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EDWARDW historii są zawsze mo­
żliwości, których reali­
zacja, obleczenie w sza­
ty rzeczywistości, zależy 
od aktywnej działalnoś­
ci ludzi. Prawa historii 

'determinują tylko część historycznie 
narastającej rzeczywistości. W pe­
wnych granicach — dość rozległych 

•— działa autonomia politycznego 
czynu. Ta autonomią, jest .. .zresztą, 
również historycznie uwarunkowa­
na, sa no bowiem dojście do władzy 
grupy zamierzającej dokonać twór­
czego'aktu historii, ńiusi być histo­
rycznie przygotowane. Zwycięstwo 
rewolucji październikowej, albo re­
wolucji chińskiej ni<- było bynaj­
mniej w danym momencie czasu 
historyczną koniecznością, było jed- 
MŁ historyczną możliwością, akty- 
wSRe zrealizowaną.

istnieje jednak wiele historycz­
nych możliwości, które bynajmniej 
nie są urzeczywistniane, np. na 
skutek braku ośrodka rewolucyjnej 
Inicjatywy i społecznej siły, nie­
zbędnej do realizacji tfej inicjatywy.

Kasztan, który rośnie 
moim oknem, każdej jesieni 
na ziemię tysiące dojrzałych 
Z tych nasion zazwyczaj nie 
Bta ani jedno drzewo, mimo

pod 
zrzuca 
nasion, 
wyra- 
iż zie-

mia i wilgoć stwarza dla wielu z 
nich korzystne warunki wzrostu.

Z sytuacji stwarzającej możliwość 
decyzji i czynu nie zawsze wynika 
j jedno i drugie. Nie wszyscy roz­
porządzają odpowiednimi warunka­
mi- kreatywno - organizacyjnymi. 
Nie wszystkie inicjatywy przebijają 
jię do poziomu czynu. Nie zawsze 
Udaje się przezwyciężenie przeszkód
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oraz momentów organizacyjnych 
(wąskie przejścia). Inicjatywa musi 
być przecież wcielona w organiza­
cję, zinstytucjonalizowana. Instytu­
cjonalizacja wymaga pomocy, siły, 
często — przemocy.

Akt znalezienia, wykrycia oraz re­
alizacji pozytywnej możliwości hi­
storycznej jest aktem twórczym. 
Nie istnieje bowiem mechaniczna 
konieczność ani jej ujawnienia, ani , 
realizacji. Jest to akt twórczy jesz­
cze z tego powodu, że stwarza fakt 
absolutnie dotychczas nie istniejący.

, Produkcja dzisiejsza nie tylko, da- 
je dobra służące-do zaspokojenia 
potrzeb, ale i same potrzeby. Zaw­
sze istnieją szanse powstawania o- 
kreślcnych potrzeb ale zjawiają się 
one konkretnie dopiero wówczas, 
gdy wyprodukowano środki umożli­
wiające ich zaspokojenie.

Założenie wolnej marży możli­
wości nie oznacza woluntaryzmu. 
Istniejąca marża możliwości daje się 
zaktywizować jedynie w granicach 
zakreślonych przez aktualnie wąs­
kie przejścia.

Istnieje nadto historyczne uwa­
runkowanie każdego dziejowego 
czynu. Socjalizm Morusa był utopią, 
jak był nim socjalizm Fouriera. Ale 
nie był utopią socjalizm Lenina, mi­
mo iż nie istniała historyczna, me­
chaniczna konieczność zwycięstwa 
rewolucji październikowej. Istotny 
sens tej rewolucji — przyspieszone 
uprzemysłowienie niedorozwinięte­
go kraju — był uświadomiony do­
piero” w długotrwałej walce poli-
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argi, w szczególności targi 
międzynarodowe, odgrywa­
ją poważną rolę w gospo­
darce światowej. Świadczy 
o tym żywiołowy wzrost 
ilości imprez targowych, 

jaki zarysował się po U wojnie 
światowej.

Istnieje wiele przyczyn, które spo­
wodowały narastanie liczby targów 
bezpośrednio po wojnie. Zmieniły 
się granice i oblicza polityczne i go­
spodarcze szeregu krajów, wystąpi­
ło silne dążenie do nawiązania 
zerwanych w wyniku działań wo­
jennych •— stosunków handlowych 
między wieloma krajami, przede 
wszystkim zaś rynek światowy od­
czuwał ostry brak wielu niezbęd­
nych towarów.

Jednocześnie określone, koła poli­
tyczne zaczęły wprowadzać sztuczny 
podział świata na dwie części, utrud­
niając swobodny rozwój międzyna­
rodowej wymiany handlowej.

W tych warunkach targi między­
narodowe spełniały ważną rolę w 
dziedzinie przełamywania ówczes­
nych trudności, będąc jednocześnie 
czynnikiem wywierającym bezpo­
średnio stymulujący wpływ na roz­
wój produkcji i myśli technicznej. 
Rozwój ten poszedł tak daleko, że 
już w kilkanaście lat po wojnie w 
szeregu krajów wystąpiły objawy 
nadprodukcji i związanej z tym re­
cesji tempa rozwoju. Powstanie 
„rynku nabywcy" w gospodarce 
światowej automatycznie powoduje 
wzrost nakładów na reklamę i akwi­
zycję, ą. że targi są jedną z ich najr 
doskonalszych form, tp pj.ę możną 
się dziwić, że w osiathich lątach 
liczba imprez targowych na całym

ny stan cechuje pewien przerost 
ilości targów w stosunku do istot-' 
nych potrzeb rynku światowego. W 
wielu wypowiedziach czołowych 
przedstawicieli życ.a gospodarczego 
przebija nuta znużenia targami. 
I dlatego już wkrótce można ocze­
kiwać przerwania działalności przez 
szereg imprez targowych, słabszych 
finansowo lub też zbyt pochopnie 
powoływanych do życia w okresie 
boorr.’u lat ubiegłych.

Jak na tym tle przedstawia się 
aktualna sytuacja Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich?

Należy z zadowoleniem stwierdzić, 
że MTP nie odczuwają dotychczas

1958 r. podkreślany był w wypowie­
dziach wystawców oraz fachowej 
prasy zagranicznej jako przejaw ro­
snącego zainteresowania Targami 
Poznańskimi oraz jako ‘ przykład 
właściwych, optymalnych proporcji 
między ekspozycją krajową a zagra­
niczną. Pod tym względem MTP 
mają zdecydowaną przewagę nad 
większością pozostałych targów mię­
dzynarodowych, gdzie przeważnie 
proporcje te kształtują się odwrot­
nie.

Corocznie Międzynarodowe Targi 
Poznańskie stanowią pełry przegląd 
potencjału gospodarczego i możli­
wości eksnortowych Polski. Szcze-

obrotów międzynarodowych Polski. 
Planowane jest zarówno zwiększe­
nie naszego eksportu jak i importu. 
By jednak więcej importować, mu- 
simy więcej sprzedawać — to zaśe— 
w obecnej sytuacji istnienia „rynku 
kupującego" - wymaga zwiększe­
nia reklamy naszych towarów. Tar­
gi Poznańskie — to nasz najdobit­
niejszy środek reklamowy, tu bo­
wiem można zademonstrować za­
granicznym kontrahentom cały 
wachlarz produkcji eksportowej.

Targi pod jednym jeszcze wzglę­
dem odgrywają ważną rolę dla roz­
woju naszego handlu zagranicznego. 
Ułatwiają one mianowicie pracow-

świecie w szczególności zaś w
krajach wysoko uprzemysłowionych, 
rośnie z roku na rok.

Rozwój techniki jest przy tym o- 
statnio tak szybki, że prowadzi do 
coraz głębszej i dokładniejszej spe­
cjalizacji branżowej wytwórczości. 
A specjalizacja w produkcji znalazła 
odbicie i na polu wystawienniczym 
w postaci szybko rosnącej liczby 
branżowych imprez targowych. Tak 
na przykład w 1959 r. przewidziane 
jest zorganizowane na świecie oko­
ło 100 międzynarodowych imprez 
targowych o charakterze ogólnym, 
na których wystawione będą towa­
ry różnych dziedzin wytwórczości. 
Jednocześnie kalendarz targowy 
przewiduje kilkaset imprez branżo­
wych, poklasyfikowanych na około 
120 grup, z których każda odpowia­
da jakiemuś wycinkowi produkcji 
przemysłowej czy rolniczej. Tak 
więc dziś można stwierdzić, że nie 
ma prawie gałęzi wytwórczości, któ­
ra by nie posiadała swego odpo­
wiednika w postaci imprezy wysta- 
wowo-targowej.

Oceniając przedstawione tu obser­
wacje należy stwierdzić, że aktual-

MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW

ANTONI K. ADAMOWICZ
Prezes Polskiej Izjy Handlu Zagranicznego

ujemnego wpływu zwiększonej kon­
kurencji innych imprez wystawien­
niczych. Zainteresowanie zagranicz­
nych sfer handlowych i przemysło­
wych Targami nie tylko, że utrzy­
muje się na poziomie z lat ubieg­
łych, ale poważnie rośnie.

Ilustrują to następujące dane:

Powierzchnia kryta w tys. m1 
Ilość uczestniczących krajów 
Powierzchnia zajęta przez wy­

stawców zagranicznych w 
tys. m‘

’/• powierzchni zagranicznej w 
stosunku do całości ekspo­
zycji
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Warto zauważyć, że wysoki 
(62,8%' udział ekspozycji zagranicz­
nej na Targach Poznańskich w

Rozwój polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczychStosunki gospodarcze mię­

dzy Związkiem Radzieckim i 
Polską z roku na rok rozwi­

jają się coraz pomyślniej. Już w 
1946 roku wzajemne obroty towaro­
we były o 20% wyższe niż obroty 
między tymi krajami w okresie dzie­
sięciu lat przedwojennych. W czasie 
między 1946 a 1957 rokiem obroty 
towarowe zwiększyły się ponad trzy­
krotnie, wynosząc w 1957 roku 
2747 min rubli.
- Szybkiemu wzrostowi handlu mię­
dzy obu krajami sprzyja wspólność 
celów narodu radzieckiego i pol­
skiego — obu kroczących na dro­
dze budownictwa komunistycznego. 
Polska, która produkuje liczne to­
wary .na eksport, potrzebuje surow­
ców dla hutnictwa żelaza i metali 
nieżelaznych, dla przemysłu che­
micznego, gumowego, włókiennicze­
go oraz innych gałęzi przemysłu. 
Potrzebuje maszyn i innych urzą­
dzeń dla wyposażenia przemysłu i 
rolnictwa.. Potrzebuje niektórych; ro­
dzajów produkcji rolniczej. Więk­
szość tych towarów wytwarza i eks­
portuje Związek Radziecki. Z kolei 
dla ZSRR duże znaczen'e mają wę­
giel i koks, wagony kolejowe, stat-

M. NIESTIEROW
Przewodniczący Wszechzwlązkowej Izby Handlowej w Moskwie

ki i ich wyposażenie, cynk o-raz sze­
reg innych towarów, dostarczanych 
przez Polskę.

Związek Radziecki współpracuje 
z Polską na podstawie umów han­
dlowych oraz różnych porozumień 
gospodarczych. W pierwszych la- 

• tach powojennych handel prowa­
dzony był w oparciu o coroczne po­
rozumienia w ‘ sprawie obrotu to­
warowego i płatniczego. Sukcesy 
Polski w rozwoju gospodarczym 
oraz przejście do-perspektywicznego 
planowania gospodarki narodowej 
stworzyły przesłanki dla długoter­
minowych umów handlowych. Pier­
wsza pięcioletnia umowa handlowa 
(1948—1952) odegrała wielką rolę w 
socjalistycznej przebudowie Polski- 
W tym okresie Związek Radziecki 
był głównym dostawcą wyposażenia 
dla przemysłu hutniczego, górni­
czego, chemicznego, cementowego 
oraz innych gałęzi przemysłu. Pol­
ska otrzymywała z ZSRR takie su­
rowce, jak ruda żelazna, manga-

nowa 1 chromowa, jak produkty 
naftowe oraz metale nieżelazni.

•Radzieckie dostawy maszyn, urzą­
dzeń oraz surowców przemysłowych, 
jakie miały miejsce zgodnie z drugą 
długoterminową umową handlową 
(1953—1957), miały ważne znaczenie 
dla pomyślnego wykonania polskie­
go planu sześcioletniego, dążącego 
do przekształcenia Polski w potęż­
ny kraj przemysłowo-rolny.

Przy pomocy Związku Radzieckie­
go zbudowano i dalej się budtije 
około 70 wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, w tej liczbie kom­
binat hutniczy im. Lenina, zakłady 
stali szlachetnych „Warszawa", e- 
lektrociepłownię „Żerań" i wiele 
innych. Nowe gałęzie przemysłu 
maszynowego, jak budowa maszyn, 
samochodów, turbin i kotłów, roz­
wijały się z pomocą ZSRR.

Obecnie handel między obu, kra­
jami prowadzony jest w oparciu o 
umowę handlową o wzajemnych do-

stawach towarowych na lata 1958— 
1960. Umowa ta przewiduje wzrost 

obrotu towarowego między ZSRR i 
Polską o ponad 20 % w porównaniu 
z 1956 rokiem.

Równocześnie z zakończeniem ter­
minu działania umowy, w 1960 ro­
ku, dobiega pomyślnie do końca 
plan ńozwoju gospodarki Polski. W 
wytycznych III Zjazdu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej nakre­
ślony został szeroki program roz­
woju gospodarki narodowej Polski 
w latach 1959 — 1965. Pomyślnemu 
wykonaniu tego programu sprzyjać 
będzie dalsze rozszerzenie handlu 
radziecko-polskiego w latach 1961 — 
1965. Ze Związku Radzieckiego/do 
Polski dostarczane będą takie to­
wary, jak^ruda żelazna, manganowa 
i chromowa, azbest, ropa naftowa, 
produkty naftowe oraz inne towary, 
jak również wyposażenie dla budu­
jących się zakładów przemysłowych. ■■

gólnie poważna jest ich rola przy 
nawiązy waniu stosunków między 
Wschodem a Zachodem. Zdają so­
bie z tego sprawę nasi zachodni kon­
trahenci, gdyż chętnie przyjeżdża­
ją do ■ Poznania i nic kryją swego 
przeświadczenia;' że miasto to leżące 
na skrzyżowaniu odwiecznych szla­
ków handlowych z polnocy na po­
łudnie oraz ze wschodu na zachód, 
miasto o tradycjach targowych się­
gających XIV wieku, stanowi głów­
ny i najważniejszy punkt styku 
i wymiany handlowej między 

„ Wschodem a Zachodem.
Zwiedzający MTP może podziwiać 

imponującą ekspozycję krajów so­
cjalistycznych. Unaocznienie wiel­
kich osiągnięć gospodarki socjali­
stycznej, przegiął. potencjału gospo­
darczego krajów demokracji lu­
dowej, obraz naszej dynamiki roz­
wojowej oraz uświadomienie szero­
kim masom społeczeństwa postępów 
ekonomicznych naszego obozu — to 
politycznie ważne zadanie Między­
narodowych Targów Poznańskich na 
odcinku krajowym.

Targi Poznańskie są imprezą han­
dlową. Tu ma miejsce podpisywa­
nie licznych kontraktów eksporto­
wych i importowych. Obroty mię- 

. dzynarodowe Polski na tej imprezie 
ustabilizowały się na poziomie nieco 
poniżej 450 min zł dewizowych 
rocznie, co stanowi ponad 5% rocz­
nych obrotów handlu zagraniczne­
go.

Niemniej nie transakcje bezpo­
średnio zawierane na Targach są 
najważniejszą korzyścią handlową, 
jaką czerpie kraj z imprezy poznań­
skiej. Targi—to nasze wielkie okno 
wystawowe, to jedyny w ciągu roku 
pełny zestaw towarów przeznaczo­
nych na eksport, oferowanych na­
szym kontrahentom zagranicznym, 
to przegląd kierunków rozwojowych 
polskiej produkcji i myśli konstruk­
cyjnej. Tu 5 tysięcy kupców, pro­
ducentów i techników z kilkudzie­
sięciu krajów świata może zobaczyć 
i wypróbować towary polskie już 
gotowe do sprzedaży oraz te, których 
dostawa może nastąpić w później­
szym okresie.

Rola Targów nie ogranicza s.'ę 
jednak tylko do torowania drogi dla 
eksportu. Zgromadzenie, ńa Targach 
znacznej ‘ liczby eksporterów zagra­
nicznych, oferujących swe wyroby, 
ułatwia również działalność impor­
tową. Na MTP powstaje bowiem 
konkurencja między wystawcami 
zagranicznymi, z których . każdy 
pragnie sprzedać swe produkty. Pro­
wadzi to niejednokrotnie do uzy­
skania przez stronę polską korzyst- 

. niejszych cen lub, dogodniejszych
warunków plątności, a nadto po-Z Polski do ZSRR przewiduje się ,----------- -----. - -----

dostawy' węgla kamiennego, koksu, zwala na dokonanie zakupu towa­
rów, najlepiej odpowiadających na­
szym wymaganiom technicznym.

plany .perspektywiczne handlu

wyrobów walcowanych, rur staliw­
nych, statków „pełnomorskich, óbra-
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1 bliższych latach wydatny wzrost

nikom naszych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego zawieranie 
znajomości w sferach kupieckich 
i zacieśnianie kontaktów z kontra­
hentami zagranicznymi. Sprawa ta 
ma bardzo istotne, choć niekiedy 
niedoceniane, znaczenie. Warto przy 
tym zaznaczyć, że na pewnych ryn­
kach kupiec, który nie posiada na­
wiązanych stosunków z tamtejszymi 
poważnymi firmami, ma wysoce 
ograniczone lub prawie żadne szan­
se zawierania kontraktów. Temu za­
pobiec mogą właśnie Targi Poznań­
skie.

MTP trwają dwa tygodnie. Na 
ten okres zjeżdża do Poznania kil­
kuset pracowników aparatu han­
dlu zagranicznego, przy czym de­
legowani są przeważnie młodzi i do­
brze zapowiadający się pracownicy, 
którym brak jednak odpowiedniej 
rutyny j otrzaskania międzynarodo­
wego. Tutaj, pod okiem doświadczo­
nych i wytrawnych handlowców 
zdobywają ostateczny szlif, dosko­
nalą sposób prowadzenia rokowań 
handlowych, nawiązują kontakty 
osobiste z zagranicznymi partnera­
mi, słowem — podnoszą swe kwali­
fikacje i walory zawodowe. Targi 
Poznańskie to wielka szkoła dla 
aparatu central handlu zagraniczne­
go, to poligon, na którym dyrekto­
rzy przedsiębiorstw wypróbówuią 
nowy narybek handlowców, pol­
skich.

Dydaktyczna rola MTP obejmuje 
również i inne zawody i specjal­
ności, zwłaszcza zaś nasze kadry 
inżynieryjno - techniczne. Od kilku 
już lat prowadzona jest akcja orga­
nizowania zwiedzanie Targów przez 
kadry techniczno-ekonomiczne na­
szego -przemysłu. Tu bowiem kilku­
nastotysięczna rzesza aktywu gospo­
darczego poznać może najnowo­
cześniejsze osiągnięcia techniczne 
krajów wysoko uprzemysłowionych 
i kierunki rozwojowe myśli tech­
nicznej. Dla tych zaś, którym spec­
jalnie zależy na dokładnym pozna­
niu określonych zagadnień technicz­
nych, pracuje specjalna komórka 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 
tzw. Informacja Techniczna NOT 
na MTP. Zadania tej komórki spro-' 
Wadzają się do organizowania w 
drodze odczytów, referatów, konfe­
rencji, prelekcji, dyskusji i pokazów 
filmowych — wymiany doświadczeń 
i osiągnięć technicznych między za­
granicznym i polskim światem tech­
nicznym.

Nie sposób w prasowym artykule 
wyczerpać tak obszerne zagadnie? 
nia, jak korzyści płynące dla gospo­
darki narodowej z organizacji Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich. Na zakończenie należy jed- 
nak dodać, że rząd i kierownictwo 
resortu handlu zagranicznego w peł­
ni doceniają dotychczasowe osiągnię­
cia MTP i czynią wszelkie możliwe; 
kroki dla dalszego rozwoju tej tali 
ważnej imprezy.
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tycznej, w okresie ekonomicznych 
„prób i błędów".

Engelsowski opis przejścia od ka­
pitalizmu do socjalizmu, pochodzą­
cy z r. 1847 (utworzenie wielkich 
pałaców w dobrach narodowych, 
jako wspólnych pomieszczeń dla 
gminy i obywateli, którzy zajmują 
się zarazem przemysłem i rolnic­
twem, wiążąc korzyści życia miej­
skiego z wiejskim, wychowanie 
wszystkich dzieci w zakładach na­
rodowych i na koszt narodu, przy 
łączeniu wychowania j procesu pro­
dukcji, zniesienie zależności kobiet 
od mężczyzn ‘) itp.) — był utopią, 
jak była nią analogiczna koncepcja 
Fouriera, ale nie jest utopią zrea­
lizowane już społeczeństwo komun 
Mao Tse Tunga.

Socjalizm Mao Tse Tunga (możli­
wy zresztą tylko w określonych wa­
runkach historycznych) przypomina 
plan Fouriera: połączenie rolnic­
twa z pracą przemysłową, wspólno­
tę mieszkaniową itp. Jednakże idea 
Mao Tse Tunga mogła się zrodzić 
jedynie po planach radzieckich, w 
warunkach istniejącego już do- 
świadeżenia historycznego i rozpo- 
rządzelnej techniki społecznej ope­
rowania masami ludzi.

Społeczny byt określa świadomość 
człowieka. Ze zmianą podłoża eko­
nomicznego odbywa się przewrót w 
nadbudowie, Od przewrotów w 
dziedzinie materialnej należy od­
różnić formy prawne, polityczne, 
religijne, artystyczne lub filozoficz­
ne, czyli formy ideologiczne, w ja- 
kj.ęh ludzie uświadamiają sobie kon­
flikt między podłożem ekonomicz­
nym a swoim położeniem. Nie moż­
na sądzić o epoce na podstawie te­
go, co sama o sobie myśli, lecz 
świadomość tę należy tłumaczyć 
sprzecznościami życia materialnego, 
konfliktem między siłami wytwór­
czymi a stosunkami produkcji. *)

Siły materialne nie są jednak je­
dynym czynnikiem wyznaczającym 
nadbudowę. Te same siły wytwór­
cze mogą w ciągu długiego okresu 
czasu stanowić podstawę różnych 
cywilizacji, różnej nadbudowy. Spo­
łeczne, prawne i polityczne stosun­
ki, warunki wymiany, prawa ludz­
kie — nie są tylko zwykłą nadbu­
dową, jednocześnie określaną. Nie

są przy tym uniwersalne i nieod­
wracalne. Jak świadczy rewolucja 
październikowa albo przewrót w 
Chinach, na tej samej podstawie 

. materialnej mogą'powstawać różne 
nadbudowy, zaś idee i wartości mo­
gą zmienić samo podłoże material­
ne.

Idea przewodnia socjalizmu XIX- 
wiecznego: zniesienie wyzysku pro­
letariatu, reintegracja człowieka, 
wyzwolenie człowieka, rozwój jego 
osobowości i wolności. Warunek: 
zniweczenie państwa jako klasowe­
go-narzędzia ucisku. Idea przewod­
nia komunizmu XX wieku — u- 
przemysłowienie, stworzenie klasy 
pracującej, rozwój ekonomiczny 
krajów zacofanych, dokonywany 
przez państwo jako właściciela środ­
ków produkcji, poprzez wzrost sto­
py akumulacji, zwiększenie produ­
ktu dodatkowego.

Rozpoczęła się epoka rewolucji 
gospodarczej na zacofanych tere­
nach świata. Rewolucji analogicznej 

. do tej, jaka w Europie zachodniej 
i środkowej oraz w USA odbyła się 
w końcu XVIII i XIX wieku. Na 
skutek warunków historycznych 
(Azja XX wieku znajduje się na po­
ziomie Anglii z XIII wieku, a nie 
XVIII), braku tradycji rzemieślni­
czej, nieistnienia wielkiego kupiec- 
twa, pozostałości feudalnych, nieist­
nienia rynków pracy, niemożności 
powstania klasy przedsiębiorców, 
braku ingerencji państwa — samo­
rzutny rozwój kapitalistycznej cy­
wilizacji przemysłowej na dużej 
części terenów Europy, na obsza­
rach Azji, Afryki i Ameryki Po­
łudniowej, nie jest ani prawdopo­
dobny, ani możliwy. Importowani' 
kapitalizm stanowił w tych kra­
jach obce enklawy, nie wiązał się z 
całością stosunków, nie przenikał
rodzimej struktury
politycznej,

intelektualnej,
ekonomicznej. Nowe

wyższe formy produkcji mogą być 
zaprowadzone tylko przez narzuce­
nie z góry, drogą planowego za­
szczepienia, przy rewolucyjnym 
przekształceniu kulturalnego, ideo­
logicznego, wychowawczego j poli­
tycznego „środowiska". Tylko drogą 
rewolucji można stworzyć niezbęd­
ny do realizacji nowego sposobu 
produkcji system ideologii, kadr 
kierowniczych, mobilizacji zasobów 
i środków.

„PRZYSPIESZENIE" ROZWOJU
Rozwój ekonomiczny nie tylko 

może być „przyspieszony", na sku­
tek planowej aktywizacji decyzji, 
które to decyzje w atmosferze ry­
zyka, niepewności i przypadku — 
jak to jest w gospodarce kapitali­
stycznej — nie byłyby w ogóle pod­
jęte, ale proces przyspieszenia kar­
mi się jeszcze z dwóch źródeł: z u- 
ruchomienia wszelkiego typu bodź­
ców, aktywizujących lokalne rezer­
wy już istniejące, co jest, możliwe 
jedynie w systemie centralizacji, de­
cyzji, nadto z prawidłowości zacho­
dzącej we wszelkich procesach roz­
woju, z jakościowego dojrzewania e- 
lementów ilościowych: narastanie 
wiedzy, kwalifikacji; umiejętności, 
pomysłowości, inicjatywy, ducha 
współpracy' itp. Pomijam tu zagad­
nienie „wąskich przejść”, limitują­
cych rozwój w danym okresie, a prze­
zwyciężanych stopniowo, jak pomi­
jam również interesujący problem 
narastającego stopnia komplemen- 
tarności budowanych w pewnej ko­
lejności urządzeń wytwórczych, 
wzajemnie się wspomagających i 
alimentujących. Jest jasne, że tylko 
określony stopień komplementar- 
ności w rozwoju ogólnych urządzeń ■ 
gospodarczych, przemysłu ciężkiego, 
maszynowego, środków komunika­
cji itp. umożliwia przyspieszenie 
produkcji trwałych i półtrwałych 
dóbr konsumpcyjnych, czyli podnie­
sienie stopy życiowej. Chcę mówić o 
„prawie kumulacji i mnożenia skut­
ków zamierzonych działań". z

Fabryka łożysk kulkowych umo­
żliwia powstawanie działów produk­
cji stosujących łożyska kulkowe. 
Fabryka puszek blaszanych musi 
mieć zapewnioną dostawę blachy 
białej; budowa domów — wanien i 
okuć żelaznych. Istnieje punkt mi­
nimum nasycenia inwestycjami i ro­
dzajami produkcji, który umożliwia 
i powoduje powstawanie innych 
działów produkcji. To samo dotyczy 
pracy wykwalifikowanej i kierów-' 
niczo - organizacyjnej.

Początkowo dominuje zła praca 1 
zły produkt: wytwarza się tradycyj­
ną tandetę. Dopiero stopniowo, dość 
późno, suma umiejętności technicz­
nych narasta, rośnie konkurencja, 
zaczyna działać konieczność zdoby­
cia rynku — nowym, lepszym pro­
duktem.

Zapotrzebowanie samo nie wy­
starcza. Istnieje w Polsce silne za­
potrzebowanie na żelazka z termo­
statem, ekspresy do kawy, elegan­
cką bieliznę, adaptery ze zmienia­
czami, płyty gramofonowe, dobre a- 
paraty fotograficzne, pralnie, chłod­
nie. Arged urządza wystawę: „czego 
nam brak?" Ale „ni jeden produ­
cent nie kwapi się do produkcji. 
Kraj staje się bowiem rzeczywiście 
uprzemysłowiony, kiedy nagroma­
dzenie inwestycji, „zewnętrznych 
ekonomii", sił roboczych, uzdolnień 

, organizatorsko kierowniczych, kon- 
i kurencji, konieczności szukania 

dróg leżących poza rutyną nabiera 
takiego stopnia natężenia, że inno­
wacje twórcze lub naśladowcze 
stają się stałym elementem działa­
nia każdego przedsiębiorstwa, które 
pragnie się utrzymać, które się chce 
rozwijać.

Z tego punktu widzenia Włochy 
północne są krajem uprzemysłowio­
nym, są nim Czechy, ale nie jest 
nim jeszcze Polska.

Stan perfekcji, poziom wybiega­
jący ponad ubogie tradycje rutyny 
osiąga się rzadko w produkcji pro­
totypów, w ręcznej produkcji rze- 
mieślniiczej (którą zresztą pieczoło­
wicie zniszczono). W rodzaju opa­
kowania, w jakości produktu, w 
sposobie reklamy, w wystawie skle­
powej, w budowie samego sklepu — 
wszechwładnie panuje szarzyzna, 
duch niekompetencji, nieumiejęt­
ności, chęci szukania nabywcy. W 
kraju rolniczym — mleko, sery, wę­
dliny odznaczają się w jaskrawy 
sposób złą jakością, tandetą, chęcią 
wyzyskania klienta. Polska przesta­
ła znajdować się na poziomie per­
fekcji typu rzemieślniczego, a nie 
zdołała jeszcze zbliżyć się do pozio­
mu perfekcji wielkofabrycznej.

Jednakże odbywa się postęp. 
Wzmaga się działanie prawa samo- 
wzmacniania się procesów wzrostu. 
Zużycie kapitału w jednym zastoso­
waniu stwarza dodatkowy kapitał w 
innym. Budując statki w Gdańsku 
stosujemy coraz lepsze środki ma­
terialne i ludzkie. Tworzą się uzdol­
nienia kierownicze, wzmacniają na­
wyki pracy, wzmaga umiejętność 
pracy, wzrasta doświadczenie pro­
jektujących, narastają ulepszenia i 
wynalazki. Tu działa czynnik, któ­
ry cybernetycy nazywają feed- 
back’), sprzężenie zwrotne. Akcja

45-lecie pracy naukowej 
prof. dr EDWARDA LIPIŃSKIEGO

W dniu 11 czerwca br. o godz. 12,15 w auli głównej 
uroczyste posiedzenie senatu SGPiS poświęcone uczczeniu 45-ieaa p cy 
naukowej i 70 rocznicy urodzin prof. dr Edwarda Lipińskiego. __

W czasie posiedzenia przemówienie wygłosi Przewodniczący K , 
Jubileuszowego prof. dr. Oskar Lange. Działalność 1 sylwetkę Ju 
przedstawi w referacie rektor SGPiS prof. dr Karinrie» 
przemówieniach przedstawicieli Polskiej Akademii Nauk, uniwersyw 
Warszawskiego i Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego wygłowoo? ' 
nie przez prof. dr. Michała Kaleckiego wykład pt. „Kilka uwag o zmiana
strukturalnych we współczesnym kapitalizmie”.

Gdyby któryś z targowych przewodników lub in­
formatorów wpadł na pomysł oprowadzania 
stałych bywalców, inżynierów i handlowców 
tylko po tych stoiskach polskiej ekspozycji, które wy­

stawiają nowości konstrukcyjne, to nie zaoszczędziłby 
sobie trudu, ani nie skróciłby swej tradycyjnej trasy • 
przewodnika. W każdym bowiem polskim pawilonie 
są eksponaty, które odbywają swój debiut targowy, 
w każdym można znaleźć konstrukcyjną nowość pol­
skiego przemysłu.

Trzysta nowych artykułów eksportowych oferuje 
chemia w tym roku. Są to głównie pólprodukty orga- 
niczne, barwniki Anilinowe oraz tfuzy asortyment two­
rzyw sztucznych i sztucznych włókienz1 ' '•

PRZEMYSŁ GÓRNICZY KOKIETUJE MASZYNAMI
Nowe urządzenia transportowe dla górnictwa i ze- 

społy chodnikowe prezentuje wytwórnia maszyn gór­
niczych im. Nowotki w Sosnowcu-Niwce. Huta „Ka­
rol" wystawia przesiewacz rezonansowy zrównowa­
żony typu ZJR i kruszarkę jednowalcową typu GIG 
600 X <500.

• Nowością konstrukcyjną popisuje się również fabry­
ka maszyn górniczych w Zabrzu; jej eksponat — to 
urządzenie do wtłaczania wody w caliznę węglową, 
Ui^ządzenie składa się z agregatu pompowego i ze­
społu bębnowego.

Ładowarka zasięrzutowa, znajdująca zastosowanie 
zarówno na pokładach węglowych jak i przy wybija­
niu chodników w podłożu skalnym oraz dwa typy 
wrębiarek piotrowickiej produkcji uzupełniają nowo­
ści przemysłu górniczego.

Frezarka z programowym sterowaniem
KLASYCZNYM PRZYKŁADEM TENDENCJI

ROZWOJOWYCH
W roku bieżącym zarówno pawilon Związku Ra­

dzieckiego jak i Węgier chlubią się obrabiarką z pro­
gramowym sterowaniem.

Takim samym „szlagierem" targowym chlubią się 
i polscy wystawcy. Centralne Biuro Konstrukcji Ob­
rabiarek w Pruszkowie wystawia w hali ciężkiego 
przemysłu frezarkę, której ruchami poziomymi, kie­
ruje nie człowiek, lecz perforowana taśma.

Ta frezarka wyraża najlepiej tendencje rozwojowe 
polskiego przemysłu, który nastawia się na szybką 
automatyzację swych modeli. Nie jest przypadkiem, 
że na 94 wystawione obrabiarki, 40 stanowi udosko­
nalone nowości konstrukcyjne. Przykładowo, dwie no­
we rewolwerówki wystawiają poznańskie zakłady „Ce­
gielskiego", cztery zmodyfikowane szlifierki — łódzkie 
zakłady im. Strzelczyka, Andrychów prezentuje nowe 
konstrukcje tokarek — szybkobieżną z kopiałem 1 pro­
dukcyjną, a poznańska „Wiepofama" agregat złożony 
£ 4 jednostek do obróbki maszynek do mięsa...

W MIEJSCE TARCICY OFERUJEMY MEBLE 
I PŁYTY SPIŁSNIONE

Zmniejszamy i będziemy zmniejszać eksport drewna 
surowego i tarcicy. Stawiamy na meble. Dlatego też 
na stoisku „Pagedu" meble zajmują poczesne miejsce. 
Meble gięte i skrzyniowe, zgrabne, lekkie, małe, w jas­
nych kolorach, bez orzechowych oklein — zgodnie 
z gustami zagranicznych odbiorców. Wszystkie z kra­
jowych półfabrykatów — to też nowość. „Paged" ofe­
ruje meble w nieograniczonej niemal ilości. Jeszcze 
w tym roku rusza bowiem bodajże największa w Eu- 

• ropie, radomszczańską fabryka mebli giętych, a kilka 
nowych fabryk mebli skrzyniowych gwarantuje termi­
nowe dostawy.

„Paged" stawia na meble i na płyty spilśnione. 
Twarde, miękkie i wygłaszające, na płyty wiórowe 
i paździerzowe, których produkcja rusza w tym roku<

KOMBAJNY O WYSOKICH WALORACH
Kilka nowości konstrukcyjnych przemysłu maszyn 

rolniczych:
— Ciągnikowy pług trźyskibowy zawieszany. Cha­

rakterystyka: solidna budowa; nadaje się na ugory 
i zadąrnione ziemie; można go zawieszać na większo­
ści ciągników produkowanych w Europie.

— Jednorzędowy kombajn do zbioru ziemniaków. 
Zalety: zapewnia dużą czystość ziemniaków i mini­
malny procent skaleczeń.

— Młocarnia zębowa, calostalowa z wbudowanym 
silnikiem elektrycznym. Wydajność; 4,5 q ziąrna na 
godzinę,

Polskie
nowości
targowe

| zamierzona wywołuje większą od 
siebie akcję dokonaną, co nazwałem 
prawem nieprzewidzianych skutków 
zamierzonego działania.

Decydująco ważne znaczenie mają 
okoliczności, aby inicjalne bodźce 
inwestycyjne przekształcały się w 
kumulacyjne, samowzmacniające się 
procesy, albo — na reakcje o cha­
rakterze łańcuchowym.

Każda inwestycja albo umożliwia 
inne inwestycje lub inne gałęzie 
produkcji (np. huta żelaza), albo 
stwarza dodatkowy popyt pa pro­
dukty fetniejących zakładów liib( też 

■. czyni' konieczny' rozwój nowych ża-

— Kombajn zbożowy produkcji Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku. Cechy szczególne: przyrządy 
żniwne do tego kombajnu mogą posiadać różne szero­
kości cięcia: trzy, trzy i pół oraz cztery m; wysokość 
cięcia od 140 do 600 mm; moc silnika 59 KM.

A ponadto stacyjne prasy do słomy dostosowane do 
polskich młocarń, nowe typy’ dmuchaw do słomy 
i siana...

I te, i wszystkie inne nowości konstrukcyjne branży 
rolniczej przygotowano w myśl następujących zało­
żeń: budować lekkie profile tłoczone, eliminować czę­
ści drewniane a zastępować je tworzywem sztucznym, 
wprowadzać silniki elektryczne i stosować ogumio­
ne koła,

ZAMIAST NAPĘDU MECHANICZNEGO - 
HYDRAULICZNY

To aktualna zasada polskiego przemysłu maszyn 
budowlanych. Nasz nowy żuraw samojezdny o udźwi­
gu 3 ton wystawiany na Targach ma już hydrauliczny 
napęd. Obsługa żurawia jest więc łatwa i prosta — 
nieomal dziecinnie łatwa.

Dwie poza tym nowości konstrukcyjne zasługują na 
szczególną uwagę; zespół do otaczania grysu i zestaw 
maszyn do wyrobu cegieł. Zaletą pierwszego modelu 
jest to, że pozwala otaczać grys na miejscu budowy;

Sprzęt maszynowy do wyrobu cegieł jest dlatego cen­
ny, że składając się z koparki wielonaczyniowej, mie­
szadła, walca, zasilacza, prasy ceglarskiej 1 ucinacza 
wykonuje wszystkie prace związane z produkcją 
cegieł.

SMAKOŁYKI SZTURMUJĄ ZAGRANICZNE RYNKt

Polski przemysł spożywczy — dążąc do zwiększenia 
eksportu 1 zdobycia nowych rynków — rozszerza w te­
gorocznej ekspozycji strukturę eksportu, oferuje arty­
kuły wyższej jakości i w Znacznie atrakcyjniejszych, 
praktyczniejszych opakowaniach, zgodnie z gustami 
zagranicznych odbiorców.

Wystawcy oferują swe produkty w opakowaniach 
dostosowanych do zwyczajów różnych krajów i tak, 
wódki polskie przeznaczone dla Anglii i USA (Honey 
Cherry Brandy, Carris Liqueur, Tranion Liqueur) sto­
ją na półkach w kamionkowych lub kryształowych 
karafkach. Wszystkie butelki z wódkami zamykane 
metalowymi nakrętkami.

Polska szynka dla amerykańskich smakoszów w ma­
łych „familijnych" porcjach po 3, 4 i 5 Ibs, a kon­
serwy mięsne dla NRF — w specjalnych opakowa­
niach z marką handlową „Yano"#

Skawińskie Zakłady oferują „supermarkefom” swe 
wyborowe zupy w torebkach z folii z perforowanym 
zamknięciem.

9 KYCIIIE
■■ GOSPODARCZE

POLSKI RADAR W CENTRALNYM PAWILONIE
Przemysł elektroniczny staje właściwie dopiero 

w tym roku — jak to się mówi — obiema nogami 
na MTP.

Dotychczas przemysł pracował na pokrycie zapo­
trzebowania krajowego, obecnie oferuje już zagranicy 
zarówno sprzęt radiofonizacyjny jak i radioodbiorniki 
od popularnych począwszy na „Bolero" — aparacie 
wysokiej klasy skończywszy; oferuje trzy typ'y mag­
netofonów i odbiornik samochodowy „Żerań" z trze­
ma zakresami fal, polskie, wielokanałowe odbiorniki 
telewizyjne, dalej przyrządy dla liczników Geigera - 
Mullera, generatory elektronowe i polski radar „Bał- 

’ tyk”. Jest to. urządzenie przystosowane do pracy w 
różnych warunkach klimatycznych pracujące na 
fali długości 3 cm.

Nie jest więc wcale przypadkiem, że, chociaż naj­
młodszy wśród polskich eksporterów, przemysł elekt 
troniczny prezentuje swe atrakcje w centralnej hali
targowej. (kw)

kładów (abstrahujemy od wymiany 
z zagranicą). Im większy i bardziej 
rozgałęziony stwarza popyt, lub zbyt 
— tym większy jest jej bodźcowy 
element, w tym większym stopniu 
wywołuje procesy samowzmacniają- 
ce.

Istnieje prawo narastania celów 
w rozwoju, mnożenia się celów, jak 
istnieje prawidłowość polegająca na 
jakościowym dojrzewaniu zamierzo­
nych zmian ilościowych. Dojrzewa 
kwalifikacja robotników i inżynie­
rów, powstają nowe kadry kierow­
nicze, rośnie zasób wiedzy i umie­
jętności, wytwarzają się nowe na­
wyki pracy. Zmiany a rodzą możli­
wość powstania b, c, d itd. Rozwój 
przemysłu maszynowego w Polsce, 
osiągając określony poziom dojrza­
łości, stwarza nowe warunki nie­
zbędne dla rozszerzenia samej gałę­
zi, np. co do asortymentu i jakoś­
ci.

Dojrzałość sytuacji historycznej, 
wyrażająca się w istniejących 
sprzecznościach, stwarza zarazem 
warunki^ w których dochodzą do u-

świadomienia pożądane decyzje oraz 
zjawiają się jednostki i grupy zdol­
ne do realizacji tych decyzji. Czy 
decyzje będą podjęte i zrealizowa­
ne, zależy od systemu rekrutacji 
kierowników wszelkiego rodzaju, a 
także od wielkości sił oporu i iner­
cji. Na straży „starego" stoją zaw­
sze mniej lub więcej potężne moce, 
zainteresowane w utrzymaniu sta­
tus quo.

W zagadnieniu uprzemysłowienia 
krajów zacofanych wskazywano na 
brak w tych krajach podstawowych 
przesłanek uprzemysłowienia, np. 
brak ludzi zdolnych do kierowania 
przedsiębiorstwami, brak pracy wy­
kwalifikowanej, wolnych kapitałów, 
odpowiednich postaw psychicznych 
(Marks wyraził np. pogląd, że „nie­
które narody pierwotne np. Turcy 
nie posiadają ani temperamentu, ani 
dyspozycji" dla rozwinięcia/fmoduk- 
cji kapitalistycznej ‘), słowem, że 
rozwój ekonomiczny jest zależny od 
pewnych cech rasowych lub religii. 
Tymczasem współczesna antropolo­
gia stoi na stanowisku zasadniczej 
jedności i jednolitości podstawowych 
form wszystkich ras. Rozwój zaś nie 
jest zależny od istnienia stałych 
przesłanek i określonych warunków. 
Sam rozwój — raz rozpoczęty — sa­
morzutnie stwarza owe przesłanki i 
warunki. Niektóre z nich istnieją 
potencjalnie, inne powstają w mia­
rę odbywania sie rozpoczętego pro­
cesu, wzmacniając go i rozszerza­
jąc podstawy jego wzrostu1). Zasad­
nicze znaczenie przypada nie „wa­
runkom", ale samej decyzji mobili­
zacji sił potencjalnych. Na tym po­
lega historyczna siła rozwoju planom 
wanego dla zacofanych krajów Azji 
i Afryki.

Czołowym problematem naszych 
czasów stało się przyspieszenie i 
zracjonalizowanie rozwoju gospo­
darczego, uniezależnienie go od sił 
przypadku, motywów irracjonal­
nych, metod mało sprawnych, dają­
cych szerokie pole działania indo­
lencji, inercji, żywiołu. Dzieje się to 
nie tylko w krajach socjalistycz­
nych, nie tylko ekonomicznie niedo­
rozwiniętych. Nawet tam, gdzie ka­
pitalizm osiągnął relatywnie bardzo 
wysoki poziom produkcji, widmo 
konkurencji obozu socjalizmu z jed­
nej strony, z drugiej — narastają­
ce sprzeczności, wynikające z nie­
możności rozwiązania metodami ka­
pitalizmu wielu decydujących za­
gadnień rozwoju, społecznego, sta­
wiają z nową nie Spotykaną 'dotych­
czas siłąn-spra^ę^planowegfffprzy- 
spieszenia, koordynacji i zracjonali­
zowania postępu ekonomicznego, 
tzw. „wzrostu".

W Anglii Peters Wiles żąda prze­
stawienia ekonomii z oderwanej od 
rzeczywistości teorii „wyboru” do 
problematów „wzrostu" (growth 
versus choice). W Ameryce John 
Kenneth Galbraith podejmuje kru­
cjatę z nauką konwencjonalną, wy­
kazując wymagający się brak rów­
nowagi między zaspokajaniem po­
trzeb prywatnych (lodówki, pralnie 
itp.) a społecznych (zdrowie, higie­
na, nauczanie), co idzie w parze z 
brakiem socjalnego bezpieczeństwa 
(bezrobocie; starość). Wiele podsta­
wowych potrzeb nie jest zaspokojo­
nych, ponieważ w decyzjach pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych, domi­
nującą rolę gna ryzyko lokaty kapi­
tału. Tylko produkcja stwarza za­
trudnienie. i dochody, a tymczasem 
decyzje produkcyjne zależą od oce­
ny ryzyka i możliwego zysku, stąd 
groźna dla społeczności chwiejność 
zatrudnienia i dochodów*).

Idea gospodarki planowej wypły-

wa głównie z poznania, że w --kreś­
lonej sytuacji historycznej istnieje 
wiele potencjalnie możliwych d^óg 
wzrostu i rozwoju, które będą zakty­
wizowane jedynie przez centrauza- 
cję, „zirastytucjcnalizowanie" proce- 
su podejmowania decyzji, jego od- 
personalnienie, urzeczowienie i una» 
ukowienie. Na tym polega przewaga 
gospódarki socjalistycznej nad ka­
pitalistyczną. Ale przewaga ta sta­
je się faktem jedynie pod warun- 
kiem, że będą spełnione określone 
warunki gry. ,

Pojęcie racjonalnego gospodarstwa 
miK! być rozważane wielopłaszczyz­
nowo: w płaszczyźnie koordynacji, 
w płaszczyznach stopnia aktywności 
i wzrostu. Najbardziej bilanscwo 
skoordynowane gospodarstwo może 
wykazywać dalekie od optimum wy­
korzystania potencjału produkcyj­
nego, a także niepełną mobilizację 
elementów wzrostu.

Dla zapewnienia cotśmum koordy­
nacji planowanie rozporządza szere­
giem narzędzi, jak rachunek buchal­
terii narodowej, tablice przepływów 
międzygałęziowych, bilanse itp.; nie­
porównanie mniej rozwinięta jest 
wiedza o środkach zapewniających 
zarówno optymalną aktywizację 
istniejącego potencjału produkcyj­
nego, jak i mobilizację elementów 
wzrostu.

W pojęciu racjonalnego gospoda­
rowania jest . zawarty określony 
współczynnik szybkości reakcji na 
postęp techniczny, albo współezyn- 
nik szybkości innowacji.

Uspołecznienie środków produk­
cji, jak i najlepsze rozporządzalne 
bilanse elementów produkcji nie za­
bezpiecza, samo przez się, najwyż­
szego współczynnika innowacji. W 
gospodarce kapitalistycznej naj­
większy hamulec stanowi ryzyko 
oraz groźba deprecjacji urządzeń już 
czynnych, wynikająca z wprowadze­
nia nowych, doskonalszych urzą­
dzeń. W gospodarce planowej z łat­
wością daje się obliczyć równame 
matematyczne wyrażające efektyw­
ność netto innowacji, niemniej w za­
leżności od metod planowania dzia­
łają silniej lub słabiej przeszkody, 
hamujące wprowadzanie innowacji, 
nawet najbardziej efektywnych.

Jeżeli, jak np. w Polsce, przedsię­
biorstwo otrzymuje zadanie produk­
cyjne wyrażone w wartości produk­
cji i od wykonanej wartości produk­
cji oblicza się premie personelu, 
wszelka innowacja, która wymaga 
przeznaczenia określonych środków 
spośród rozporządząlnych, r, zmniej­
szyć musi wartość produkcji wyko­
nanej itp. Liczba „antybodźców” jest 
ogromna.

EDWARD LIPIŃSKI

>) F. Engels: „GrundsStze des Kommu- 
nismus". Klelne Okonomische Schriften 
s. 214. Engelsowi podobała się idea Owe­
na budowy wielkich pałaców na miejsce 
dzisiejszych wsi 1 miast. Pałace te budo­
wane na przestrzeni formy kwadratu o 
1650 stóp dług, i szer. obejmującej wielki 
ogród, mogącej pomieścić 2—3 tys. ludzi. 
F. Engels: „Żwei Reden ilber Kommunis- 
mus". Tdmże s. 363 (pisane w 1845).

') Marks. Przyczynek do krytyki Eko­
nomii Politycznej. Książka 1 Wiedza 1953 r. 
s. 5. '

■) Podnoszę cygaro 1 uruchamiam akcję 
mięśni, co do których nic nie wiem o ich 
istnieniu I działaniu. Bodziec — podnie­
sienie cygara uruchamia mechanizm 
sprzężenia zwrotnego. Por. Norbert Wie­
ner: The Humań use of Humań Beings. 
Cvbernetics and Society. Boston 1954 
s. 26. 27.

•) Marks: Theorien Uber den MehrwerL

5) Por. interesujące uwagi: Albert O. 
Hirschman. „The Strategy of Economic 
Development“. New Haven. Yale Un. 
Prass. 1958 s. 1 i nast.

•) „Tniu c^nnot be ailowed" plsze Gal-
braith. „The 
s. 119.
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Rozwój polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

blanek 1 wyposażenia dla wytwórni
materiałów budowlanych.

Do rozwoju gospodarki 
wej Polski przyczyniło się 
współdziałanie obu krajów

narodo- 
również 
w dzie­

dzinie stosunków kredytowych. Sze­
reg długoterminowych kredytów za­
pewnił Polsce dostawy z ZSRR nie-
zbędnych 
zboża.

Umowy 
dzieckiego

maszyn, wyposażenia i

kredytowe Związku Ra- 
z Polską, jak również ze

wszystkimi innymi krajami demo­
kracji ludowej, w istocie swej róż­
nią się zasadniczo od umów kredy­
towych zawieranych między kraja­
mi kapitalistycznymi. Umowy o 
przyznaniu kredytu i udzieleniu po­
życzki przez Związek Radziecki nie 
zawierają w sobie żadnych przepi­
sów, mogących naruszać interesy 

■ krajów pożyczających. Nie mają one, 
ani nie mogą mieć na celu lichwiar­
skiego wyzysku krajów otrzymują­
cych kredyty i pożyczki radzieckie, 
a także nie dążą do wyciągnięcia 
dochodów lub uzyskania jakichkol- 

. wiek ustępstw lub przywilejów po­
litycznych i ekonomicznych.

Współpraca gospodarcza l między 
Związkiem Radzieckim i Polską , nie

ogranicza się do handlu zagranicz­
nego i stosunków kredytowych. Co­
raz większego znaczenia nabiera 
współpraca w zakresie wymiany do­
świadczeń produkcyjnych oraz osiąg­
nięć w rozwoju poszczególnych dzie­
dzin gospodarki narodowej, nauki 
i techniki. W 1947 roku Związek 
Radziecki i Polska podpisały poro­
zumienie o współpracy naukowo- 
technicznej. Zgodnie z tym porozu­
mieniem kraje te okazują sobie 
wzajemnie pomoc w doskonaleniu 
produkcji, wprowadzaniu nowej 
technologii, w -wymianie specjali­
stów itd. W ciągu ostatnich 7—8 lat 
Polska otrzymała od Związku Ra­
dzieckiego ponad 1.00 projektów in­
westycyjnych, ponad 300 komplet­
nych opisów dokumentacji technolo­
gicznej.

Z kolei Związek Radziecki czerpie 
doświadczenia produkcyjne i nauko­
wo-techniczne z Polski w dziedzinie 
wydobycia i wzbogacania węgla, 
produkcji wyposażenia górniczego, 
budowy wagonów kolejowych, pro­
dukcji niektórych produktów che­
micznych. W Związku Radzieckim 
wykorzystuje się polską dokumen­
tację techniczną w zakresie budowy 
wrębiarek, wprowadza się doświad­
czenia przedsiębiorstw polskich w 
dziedzinie garbników syntetycznych, 
przejmuje się doświadczenia w za­
kresie zastosowania gazu koksow-

niczego jako paliwa przy rafinacji 
cynku.

Owocnie współpracują uczeni ra­
dzieccy i polscy w dziedzinie fizyki 
jądrowej i wykorzystania energii a- 
tomowej w celach pokojowych. Pol­
ska, na równi z ZSRR i innymi kra­
jami socjalistycznymi, bierze czyn­
ny udział w pracy zjednoczonego in­
stytutu badań jądrowych. Zgodnie z 
zawartą umową ZSRR projektuje i 
wykonuje dla Polski urządzenia dla 
pracy naukowo-badawczej w dzie­
dzinie energii jądrowej, dostarcza 
materiały radioaktywne i izotopy do 
wykorzystania w pracach naukowo- 
badawczych i w produkcji.

Wszystkie formy współpracy eko- ' 
nomicznej sprzyjają rozwojowi i u- 
mocnieniu gospodarki narodowej 
Polski i Związku Radzieckiego. O- 
parta na zasadach pełnego równo­
uprawnienia i wzajemnej pomocy, 
daje oija możność najbardziej racjo­
nalnego i pełnego wykorzystania 
przez każdy kraj swych bogactw na­
turalnych oraz rozwijania sił wy­
twórczych. Z drugiej strony, współ­
praca ta pozwala obu krajom na 
uzgadnianie i. jedrriczenie wysiłków 
dążącyoh do wspólnego interesu, na 
wszechstronne wykorzystanie wiel­
kiej przewagi, jaka tkwi w pokojo­
wym systemie socjalistycznym — w 
celu umocnienia potęgi gospodarczej 
całego obozu socjalistycznego.

M. NIESTIEROW



WYMIANA TOWAROWA

Wywiad z wiceministrem TADEUSZEM KRO.PCZYNSKIM

powszechnie wiadomo, że fila-
rem naszego handlu zagraniczne­
go jest wymiana towarowa ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Czy z oka­
zji XXVIII Międzynarodowych 
Targów Poznańskich nie zechcial­
by Pan Minister przedstawić na­
szym czytelnikom dotychczaso­
wego rozwoju naszego handlu z 
tymi krajami?Nasze stosunki z krajami obozu 

socjalistycznego zapoczątkowa­
ła podpisana w lipcu 1947 r. 

pierwsza po wojnie umowa handlo- 
wa 
wa 
ne 
jak 
kie

ze Związkiem Radzieckim. Umo- 
ta miała dla nas bardzo poważ- 
znaczenie, zarówno polityczne 
i gospodarcze. Dostawy radziec- 
dla zniszczonego przez wojnę 

kraju były wyrazem nowych, bra­
terskich, opartych na wzajemnych 
korzyściach stosunków między kra­
jami, które obrały wspólną drogę 
budowy socjalizmu.

Równolegle zawierano umowy z 
pozostałymi krajami socjalistyczny­
mi, które również były przepojone 
wspólnym dążeniem do jak najszer­
szego rozwijania wzajemnej wymia­
ny towarowej, do zacieśniania wię­
zów współpracy gospodarczej.

Czynnikiem sprzyjającym stałemu 
rozszerzaniu wzajemnej wymiany 
towarowej jest — niezależnie od in­
nych powodów — dogodne położenie 
geograficzne Polski w 
Innych krajów obozu 
nego. Pozwala to na 
kosztów związanych z 
warowym.

stosunku do 
socjalistycz- 
zmniejszenie 
obrotem to-

Toteż handel zagraniczny Polski z 
krajami socjalistycznymi rozwija się 
dość szybko, o czym można się prze­
konać z następujących liczb (obrót 
w mld zł dewizowych): 1945 — 0,3; 
1951 - 3,8; 1954 - 4,9; 1957 - 5,4; 
1959 (plan) — 6,2.

Czy wraz z wzrostem obrotów 
zmieniała się struktura towarowa 
eksportu i importu naszego z 
krajów obozu socjalistycznego?

Do roku 1956 czołowe miejsce w 
naszym eksporc^..zgjmQ^ly^ 
i surowcę/^ęklŃ^^ całości ek­
sportu do krajów socjalistycznych 
sięgał w niektórych latach 95 proc.

W miarę rosnącego zapotrzebowania 
krajowego na paliwa i surowce spa­
dał eksport tych towarów i w 1959 
roku ich wywóz do krajów socjali­
stycznych obniżył się do 48 proc, 
całości tego eksportu.

Na zmniejszenie się udziaA prze­
wozów w naszym eksporcie do kra­
jów socjalistycznych wpłynął nie 
tylko spadek ilościowy wywozu wę­
gla, ale również poważny wzrost ek­
sportu maszyn i urządzeń.

Nasz tabor pływający i kolejowy, 
cukrownie i zakłady betonów ko­
mórkowych, obrabiarki, samochody 
i inne maszyny znajdują coraz więk­
szy zbyt w krajach socjalistycznych. 
Podczas gdy w 1950 roku udział 
sprzętu inwestycyjnego w naszym 
eksporcie do Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej wyno- 
sił tylko 13,5 proc., to w 1956 roku 
powiększył się on do ponad 21 proc., 
w 1957 roku osiągnął wielkość 
31 proc., w 1958’ roku — 36,7 proc., a 
w roku bieżącym przewiduje się u- 
kształtowanie się tego wskaźnika na 
poziomie 41 proc.

Głównym odbiorcą maszyn i urzą­
dzeń był i jest nadal Związek Ra­
dziecki, który w roku bieżącym o- 
trzymuje 54 proc, eksportowanych 
przez nas maszyn. Niemałe ilości 
maszyn sprowadzają od nas również 
takie kraje, jak NRD, Chiny Ludo­
we, Czechosłowacja, Bułgaria i Wę­
gry. Przypada na nie łącznie ponad 
.40 proc, naszego wywozu maszyno­
wego.

Odmienna tendencja występuje w 
zmieniającej się strukturze towaro­
wej naszego importu z krajów socja­
listycznych. W swoim-czasie odegrał 
on decydującą rolę w rozwoju ca­
łej naszej gospodarki, a i dzisiaj ma 
on niemałe znaczenie.

Dostawy maszyn i urządzeń oraz 
niezbędnych dla pracy przemysłu 
surowców ze Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej zabez­
pieczyły realizację naszych planów 
gospodarczych zwłaszcza w okresie 
stosowania ograniczeń przez pań­
stwa kapitalistyczne..

Czołową pozycję naszego importu, 
której udział kształtuje się na po­
ziomie 50 proc., stanowią paliwa i 
surowce. A więc przede wszystkim 
rydy manganu ?t:metaM-to
rowchf ropausl produkty! naftowe, 
wyroby walcowane, cyna, nikiel, 
aluminium, kauczuk, bawełna itp.

U
Wywiad z wiceministrem FRANCISZKIEM MODRZEWSKIM

Redakcja chcialaby zapoznać 
czytelników z problematyką han­
dlu zagranicznego Polski z kra­
jami kapitalistycznymi. Czy zech- 
cialby Pan Minister powiedzieć, 
jak kształtują się obecnie obroty 
Polski z tymi krajami i jak roz­
winą się one w planie 5-letnim?Obroty z krajami kapitalistycz­

nymi odgrywają dużą rolę w 
polskim handlu zagranicznym. 

Wyrazem tc-go jest fakt, że stano­
wiły one w roku ubiegłym około 
44 proc, całości obrotów handlowych 
Polski, a wartościowo zamknęły się 
sumą 940 min doi. Jest to kwota 
ponad dwukrotnie większa niż cale 
obroty Polski przed wojną. Nawet 
więc uwzględniając fakt spadku si­
ły nabywczej dolara, obroty te prze­
kraczają poziom przedwojenny. 
Spośród 10 głównych partnerów 
handlowych Polski 5 z nich — to 
kraje kapitalistyczne: Wielka Bry­
tania, Niemiecka Republika Fede­
ralna, Stany Zjednoczone, Austria 
1 Francja.

W planie 5-letnim przewidziany 
jest wzrost obrotów ‘handlu zagra­
nicznego o przynajmniej 46 proc. 
Uważam, że jest rzeczą pożądaną, 
aby we wzroście tym uczestniczyły 
w poważnym stopniu kraje kapitali­
styczne. Zależy to jednak nie tylko 
Dd naszej woli, ale i od polityki 
Handlowej krajów kapitalistycznych.

Jakie grupy towarowe mają 
największe perspektywy rozwoju 
w eksporcie do krajów kapitali­
stycznych? Jak w związku z tym 
kształtować się będzie w przy­
szłości udział poszczególnych 
grup towarowych w eksporcie do 
tych krajów?

Przed udzieleniem odpowiedzi na 
to pytanie trzeba zdać sobie sprawę 
z dotychczasowej struktury towaro­
wej polskiego eksportu do ki*ajów 
kapitalistycznych. Otóż do krajów 
rozwiniętych gospodarczo, a więc 
przede wszystkim zachodnio-euro­
pejskich i USA, eksportujemy głow­
nie surowce i artykuły rolniczo-spo- 
żywcże. W eksporcie do krajów śre­
dnio i słabo rozwiniętych duży u-, 
dział mają konsumpcyjne artykuły

W pełni lub w przeważającej więk­
szości zapotrzebowanie na te su­
rowce pokrywają dostawy z krajów 
socjalistycznych.

Import maszyn i urządzeń z kra­
jów socjalistycznych był szczególnie 
xyysoki w okresie odbudowy i for­
sownej industrializacji naszego kra­
ju. Ich udział w ogólnym przywo­
zie z tych krajów stale wzrastał, o- 
siągając w 1953 roku wielkość około 
46 proc. W następnych latach udział 
tej grupy towarowej uległ zmniej­
szeniu i ostatnio ukształtował się 
na poziomie 30 proc., przy czym od 
1953 roku daje się znowu zauwa­
żyć tendencja zwyżkowa.

Już pobieżny przegląd naszego Im­
portu i eksportu do krajów socja­
listycznych wskazuje na to, że pod­
stawę tych obrotów stanowią ma­
szyny i urządzenia oraz paliwa i su- 
rpwce. Pozostałe grupy towarowe 
występują w stosunkowo mniejszych 
ilościach i obejmują przede wszyst­
kim towary przemysłowe o charak­
terze konsumpcyjnym oraz artyku­
ły rolno - spożywcze. Poza zbożem, 
tytoniem i nasionami oleistymi im­
portujemy coraz większe ilości owo­
ców południowych i ich przetworów, 
wina, zegarków, telewizorów, apara­
tów radiowych, lodówek, motocykli 
itp. Ostatnio wzrasta również nasz 
eksport podobnych towarów, zwłasz­
cza artykułów przemysłowych o 
charakterze konsumpcyjnym.

Jakie są perspektywy rozwoju 
wymiany towarowej z krajami 
socjalistycznymi ?

Zawarte na okres do 1960 roku 
umowy wieloletnie oraz wstępne 
protokoły obejmujące okres lat 1961— 
65 przewidują dalszy systematyczny 
wzrost obrotów. Trzeba przy tym 
dodać, że uwzględniają one tylko 
minimum możliwości eksportowych 
i potrzeb importowych naszego kra­
ju.

Jak wykazuje praktyka, udział 
maszyn i urządzeń w obrotach mię­
dzy poszczególnymi krajami jest 
tym wyższw im wyższe jest uprze­
mysłowienie tych krajów. Prawidło­
wość ta dotyczy również Polski, któ­
ra przeszła okres gwałtownego u- 
przemysłowienia, ale zakłada dal- 
szą^nddSttnafizaćjł;?' Wśira^Uję tną 
końie&żiióśii rtie' tyikó 'ótrżytó 
obecnym poziomie, ale nawet zwięk­
szenia importu szeregu nieproduko- 

przemysłowe, a od kilku lat także 
dobra inwestycyjne.

Możliwości rozwoju eksportu su­
rowców są bardzo niewielkie. Ist­
nieją pewne możliwości zwiększe­
nia eksportu rolno - spożywczego, 
lecz największe możliwości, wynika­
jące z rozwoju produkcji w Polsce, 
istnieją w grupie dóbr inwestycyj­
nych czyli maszyn, urządzeń prze­
mysłowych i sprzętu komunikacyj­
nego oraz w grupie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych.

Warunkiem zwiększenia eksportu 
do krajów kapitalistycznych będzie 
więc częściowa zmiana jego struk­
tury towarowej. Za wcześnie jest 
jeszcze, by mówić o kształtowaniu 
się struktury towarowej w ekspor­
cie do tych krajów, lecz należy prze­
widywać wartościowe zwiększenie: 
największe w grupie dóbr inwesty­
cyjnych i nieco mniejsze w grupie 
gotowych wyrobów przemysłowych 
i artykułów rolno - spożywczych 
różnego rodzaju.

Czy w strukturze importu z 
krajów kapitalistycznych przewi­
dziane są również poważniejsze 
zmiany? -5

Raczej nie. Przewidywany jest 
wzrost importu we wszystkich gru­
pach towarowych. Najsilniej zwięk­
szy się import surowców i półfabry­
katów w związku z rozwojem pol­
skiego przemysłu. Natomiast sprawa, 
które kraje będą naszymi główny­
mi dostawcami, zależy w decydują­
cym stopniu od ich polityki han­
dlowej.

Może w związku z tym Pan 
Minister zechce coś powiedzieć o 
problemach polityki handlowej 
Polski w stosunku do krajów ka­
pitalistycznych?

Podstawową zasadą polityki pol­
skiego handlu zagranicznego jest dą­
żenie do maksymalnego rozwoju 'o- 
brotów na zasadach równości i wza­
jemnych korzyści’. W praktyce ozna­
cza to, że będziemy zwiększać im­
port z .tych krajów, do których bę­
dziemy mogli zwiększać nasz ek­
sport.

Wydarzenia lat ostatnich, w szcze­
gólności stworzenie Wspólnego Ryn­
ku przez 6 państw europejskich i

wprowadzenie przez nie wysokich 
ceł dla’ krajów nie należących do 
tej organizacji, nie będą sprzyjać 
rozwojowi naszego eksportu do tych 
krajów, a tym samym nie pozwolą 
na zwiększenie importu z braku nie­
zbędnych środków płatniczych. Na­
leży więc przewidywać, że rozwój 
obrotów Polski skierowany będzie 
na inne państwa.

Z drugiej strony uprzemysłowie­
nie krajów gospodarczo zacofanych, 
które potrzebują rosnących ilości 
dóbr inwestycyjnych, stwarza szcze­
gólnie dobre warunki dla rozwoju 
handlu między Polską a tymi kra­
jami. Przypuszczam więc, że naj­
szybciej będą się rozwijały w latach 
najbliższych stosunki ’ handlowe Pol­
ski z krajami Azji, Afryki, Ameryki 
Południowej.

Sprawa zakupu licencji zagranicz­
nych jest również częścią naszej po­
lityki handlowej w stosunku do kra­
jów kapitalistycznych. W latach mi­
nionych zakupów patentów i licencji- 
było niewiele. Sń one jednak często 
celowe, pozwalają bowiem na opra­
cowanie nowoczesnej technologii 
produkcji ‘ bez żmudnego i długo­
trwałego przechodzenia wszystkich 
etapów, jakie kraje uprzemysłowm- 
ne mają już za sobą. Tak więc za­
kupiliśmy już m. in. licencje na pro­
dukcję kotłów parowych, turbogene­
ratorów, pieców szybowych do pro­
dukcji cynku, licencję na produkcję 
lamp kineskopowych do telewizo­
rów. Zakupy licencji i patentów bę­
dziemy rozszerzać w tych przypad­
kach, gdy przyniesie to produkcji 
krajowej poważne korzyści.

Jaki jest stosunek Polski do or­
ganizacji międzynarodowych?

Polska jest członkiem szeregu or­
ganizacji międzynarodowych. Uwa­
żam, że organizacje te mogą ode­
grać pozytywną rolę w dalszym roz­
woju handlu między Wschodem i 
Zachodem. -W konferencjach i po­
siedzeniach tych organizacji biorą 
udział ze strony polskiej najwybit­
niejsi spećjaliści. Polska jest w 
szczególności zainteresowana praca­
mi Europejskiej Komisji Gospodar­
czej. Od 2 lat uczestniczymy także 
w pracach GATT w charakterze ob­
serwatora i rozważamy możliwość 
nawiązania ściślejszych stosunków z 
tą organizacją.

kierunkach

Polskie obrabiarki na eksport.

wąnych w kraju maszyn i urządzeń. 
Tylko bowiem w oparciu o nowo­
czesny park maszynowy, gwarantu­
jący wzrost wydajności pracy i ob­
niżkę kosztów własnych, może być 
pomyślnie realizowana zasada u- 
przemysłowienia. Wynika stąd, że. 
podstawą rozwoju naszej wymiany 

• towarowej z krajami socjalistyczny­
mi powinien być stale rosnący u- 
dział grupy maszyn i urządzeń.

Znajduje to swoje głębokie uza­
sadnienie również w kierunkach roz­
woju gospodarczego innych krajów 
socjalistycznych,
współpracy między tymi krajami w 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Prace RWPG oraz dwustronnych 
komitetów współpracy gospodarczej - 
idą w kierunku zapewnienia uczest­
niczącym w RWPG krajom najdo­
godniejszych warunków produkcyj­
nych, co powinno wpłynąć na spe­
cjalizację- produkcji, obniżenie kosz­
tów własnych a także zwiększenie 
wymiany towarowej między krajami 
naszego obozu.

Podpisane wstępne protokoły na 
lata 1961 — 65 zakładają globalny 
wzrost obrotów oraz równoległy 
wzrost udziału grupy maszyn i urzą­
dzeń w tym eksporcie. Przykładowo 
można wskazać, że eksport naszego 
sprzętu inwestycyjnego do Związku 
Radzieckiego ma w 1965 roku wy­
nieść mniej więcej tyle, ile w roku 
bieżącym wynosi cały nasz eksport 
do tego kraju.

Foto CAFZdobywamy nowe rynki
Wywiad z wiceministrem JANUSZEM BURAKIEWIOZEM

Czy Pan Minister nie zechciałby naświetlić 
nam obecnego stanu stosunków handlowych 
Polski z krajami kapitalistycznymi Azji, Afryki 
i Ameryki Południowej? ,Polska dąży do szerokiego rozwoju obrotów han­
dlowych opartych na bazie wzajemnych korzy- 
- --, śct ze wszystkimi krajami mającymi zainterer • 

sqwhhie w.hanfll^zP^ Dotyczy to^równjęż^fa- 
jów Azji, Afryki i Ameryki Południowej. Ze strony 
szeregu tych krajów napotykamy ostatnio na szczegól­
ne zainteresowanie handlem z Polską. Dwa są źródła 
tego zjawiska. Pierwszym z nich jest coraz bardziej 
atrakcyjna dla tych uprzemysławiających się krajów 
struktura polskiego eksportu. Również zapotrzebowa­
nie importowe Polski^ struktura towarowa tego im­
portu, a przede wszystkim stały wzrost przywozu su­
rowców, półfabrykatów i artykułów rolno-spożywczych; 
pochodzących z innych stref klimatycznych, powoduje 
coraz większe zainteresowanie Polski handlem z kra­
jami zamorskimi produkującymi te dobra.

Uważam, że bardzo dogodną bazę dla rozwoju sto­
sunków handlowych stanowią roczne lub wieloletnie 
umowy handlowe. Przypuszczam, że poczynione przez 
nas kroki powinny doprowadzić do znacznego wzrostu 
obrotów z krajami Azji i Afryki już w najbliższych 
latach.

W zakresie. 'jakich towarów istnieją perspek- 
......... f^w^najwię^ego wzrostu obrotów?

"W eksporcie naszym największe perspektywy stoją 
przed eksportem dóbr inwestycyjnych i środków 
transportu. Przykładem tego mogą być zawarte już 
transakcje na eksport statków do Indonezji na sumę 
ok. 40 min doi., kontrakty na budowę 2 cukrowni 
w Iranie ■wartości około 8 min doi., na dostawę fa­
bryki konstrukcji stalowych, fabryki silników elek­
trycznych do Indii, na dostawę zbiorników naftowych 
i mostów obrotowych do Egiptu, na rozbudowę zakła- 
dów wełnianych w Afganistanie itd. ~

Polska dostarczyła już wiele statków dla Egiptu
Wyrazem tego zainteresowania może być fakt po­

siadania przez Polskę umów i porozumień handlo­
wych z 22 ,krajami kapitalistycznymi Azji, Afryki 
i Ameryki Południowej, znajdującymi się w fazie 
uprzemysławiania. Największymi naszymi partnerami 
handlowymi, jeśli chodzi o wysokość obrotów, są: 
w Azji Indie i Indonezja a ostatnio Irak, w Afryce — 
Egipt i Maroko, w Ameryce Południowej — Argen­
tyna, Brazylia i Urugwaj. Ogółem obroty Polski 
z uprzemysławiającymi się obecnie krajami wymie­
nionych tutaj trzech kontynentów stanowią około 
20% całych obrotów Polski z krajami kapitalistycz­
nymi.

i
Jakie są perspektywy rozwoju obrotów han­

dlowych Polski z krajami Azji, Afryki i Ame­
ryki Południowej? j

Uważam, że spoimy dopiero u progu szerokiego roz­
woju obrotów z Wieloma krajami. Poważne obroty 
z niektórymi państwami nie mogą nam bowiem prze­
słonić faktu niewielkich czasem obrotów z innymi 
krajami. Dla zmiany tego stanu podjęliśmy szereg 
grodków. Rozszerzamy i nadal będziemy rozszerzać sieć 
placówek i przedsiębiorstw handlowych w tych kra- 
jaęh. Rozwijamy energicznie akcję akwizycyjną, da­
jącą polskim handlowcom możność zapoznania się 
z rynkami i nawiązania bezpośrednich kontaktów. 
Coraz więcej kupców amerykańskich, azjatyckich i af­
rykańskich przyjeżdża’ do Polski w celu zawarcia 
transakcji. Wreszcie przedstawiciele. Ministerstwa pro­
wadzą liczne rozmowy i rokowania z przedstawicie­
lami tych państw w celu stworzenia różnorodnych 
ułatwień w handlu. Polska coraz szerzej bierze udział 
w targach i wystawach organizowanych w tych 
krajach. '

W roku bieżącym polskie centrale handlu zagra­
nicznego wystawiały lub będą wystawiały na targach 
w Johanesburgu, Casablance, Iżmirze, Rio de Janeiro. 
Wszystko tó są dowody naszego 'dążenia do rozwoju 
stosunków handlowych z uprzemysławiającymi się 
krajami zamorskimi, stosunków opartych na zasadzie* 
pełnej równości i wzajemnych korzyści. 'Wyklucza to. 
oczywiście jakiekolwiek, dyskryminacje. Każdy kto 
chce z nami handlować, może być pewien, że na żadne 
przeszkody nie napotka. Jesteśmy gotowi zwiększać, 
i to nawet, poważnie, nasz import z poszczególnych 
krajów. Jednakże nasze interesy eksportowe muszą 
być także uwzględnione, gdyż w przeciwnym wypadku 
nie będziemy mieli odpowiedniego ekwiwalentu dla 
importu towarów z tych krajów.

i Brazylii, wybudowała silosy w Burmie, zbiorniki 
naftowe i mosty kolejowe w Egipcie. Bogaty jest rów­
nież asortyment maszyn, urządzeń, sprzętu kolejowe­
go i samochodowego, eksportowanego przez Polskę. 
W roku ubiegłym Polska dostarczała tabor kolejowy 
co Indii, obejmujący wagony towarowe, parowozy, 
zestąwy kołowe, obręcze i osie surowe na sumę pra­
wie 6 min doi. Tokarki różnego typu dostarczono Bur­
mie, Indiom, Iranowi, Izraelowi, Turcji, Egiptowi, Ma­
roku, Brazylii i Wenezueli; frezarki — wszystkim wy­
żej wymienionym poza Iranem i Egiptem; wytaczar­
ki — Brazylii, strugarki i dłutownice oraz szlifierki 
do wałków — Indiom i Turcji, różne szlifierki — In­
diom, Turcji 1 Brazylii, ostrzarkl — Indiom, Turcji 
i Egiptowi,. wiertarki — Syrii, Turcji, Egiptowi, Ma­
roku i Wenezueli, nożyce do cięcia metali — Indiom; 
Izraelowi, Pakistanowi, Syrii, Turcji, Egiptowi, Maro­
ku i Wenezueli, silniki wysokoprężne Turcji, Egipto­
wi, Maroku, Tunisowi 1 Brazylii. Te same kraje byty 
także odbiorcami silników spalinowych.

Wymieniać tak możemy dosłownie setki pozycji ma­
szynowych. Pragniemy stałego rozwoju tego eksportu: 
Równocześnie pragniemy rozwijać inne gałęzie nasze­
go eksportu, w szczególności materiałów budowlanych, 
chemikaliów i wyrobów walcowanych, przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, tekstyliów, szkła, ceramiki, 
wyrobów z metalu i z kauczuku, mebli, i innych wy­
robów z drewna. Wychodzimy na rynki z artykułami 
konsumpcyjnymi trwałego użytku, jak rowery, moto­
cykle, radioaparaty, telewizory, pralki, maszyny do 
szycia, i pragniemy je sprzedawać w rosnących ilo­
ściach do krajów Azji, Afryki i Ameryki Południowej.

W zamian za nasz eksport, za który kraje te mu- 
śiałyby niejednokrotnie płacić wolnymi dewizami, 
jesteśmy skłonni do przyjęcia zapłaty w towarach, 
i to właśnie będzie nasz rosnący import Zwiększając 
eksport będziemy mogli zakupywać zwiększone ilości 

rud żelaza, manganu i innych metali, cyny, kauczuku, ba 
wełny, wełny, juty, .nasion oleistych, skór, owoców cy­
trusowych, owoców suszonych, garbników, tytoniu, kory 
korkowej, herbaty, kawy, ziarna kakaowego, artykąr 
łów kolonialnych i szeregu innych artykułów. W mia­
rę rozbudowy przemysłu w tych krajach będziemy za­
kupywać także wyroby przemysłowe i wyroby miej­
scowego rzemiosła.



Współpraca gospodarcza Pawilon czechosłowacki
CHIN I POLSKINiedługo otwarte zostaną XXVIII 

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie które odgrywają 

ważną rolę w rozwoju gospodarczym 
krajów obozu socjalistycznego i 
przyczyniają się do wzrostu wymia­
ny handlowej i technicznej między 
Wschodem a Zachodem, jak rów­
nież do dalszego umocnienia przy­
jaźni między narodami oraz roz­
szerzenia współpracy gospodarczej,, 

W ciągu 10 lat współpraca gospo­
darcza między Chinami a Polską 
rozwijała się na zasadach równo­
uprawnienia, wzajemnych korzyści 
oraz wzajemnej pomocy i wsoół- 
pracy.

W obrotach handlowych Polska 
dostarczyła Chinom wyroby walco­
wane, maszyny i urządzenia, pro­
dukty chemiczne oraz szereg innych 
towarów. Pomogła nam w budowie 
kompletnych zakładów przemysło­
wych.

Chiny dostarczyły Polsce różne 
surowce przemysłowe, artykuły rol­
nicze i spożywcze oraz artykuły 
przemysłu lekkiego.

W dziedzinie współpracy nauko­
wo-technicznej obie strony wymie­
niły między sobą dokumentację 

techniczną. Wielu specjalistów pol­
skich zostało skierowanych do Chin 
dla udzielenia nam pomocy tech­
nicznej. W wyniku współpracy w 
dziedzinie żeglugi przewożony rok 
rocznie z portów polskich do chiń­
skich ładunek wynosi kilkaset ty­
sięcy ton.

Jesteśmy głęboko wdzięczni na­
rodowi polskiemu za pomoc udzie­
loną w budownictwie socjalistycz­
nym w naszym kraju.

,W ostatnich latach szybki rozwój 
gospodarki w naszych krajach stwo­

Węgierska ekspozycja 
na TargachTargi Poznańskie nabrały w 

ostatnich latach wielkiego 
znaczenia, zarówno pod 
względem handlowym, jak 

również w charakterze pośrednika 
pomiędzy narodami. Jako ogniwo 
łączące Wschód z Zachodem odgry­
wa, Poznań — obok Lipska .— nie­
zmiernie ważnlj rolę. ' '

Z punktu widzenia węgierskiego 
handlu zagranicznego Targi Poz­
nańskie rpają tym większe znacze­
nie, że w roku bieżącym Węgry po- 
każą tam znacznie szerszy niż po­
przednio wachlarz towarowy. Znaj- 
diuje to wyraz w znacznie większej, 
obejmującej 1500 m kw. powierzch­
ni węgierskiego pawilonu wystawo­
wego. Dalszym dowodem bogactwa 
tegorocznej ekspozycji węgierskiej 
w Poznaniu jest fakt uczestnictwa 
w nich aż 19 central handlu zagra­
nicznego, które wystawiają tam to­
wary eksportowe w dużym wyborze 
i asortymencie.

Zgodnie z poważną rolą; jaka 
przypada przemysłowi maszynowe­
mu w węgierskiej gospodarce naro­
dowej, zjawia się on na Targach z 
ekspozycją swych najnowszych kon­
strukcji. W samych tylko obrabiar­
kach centrala handlu zagraniczne­
go Technoimpex pokaże w Pozna­
niu 40 różnych typów i konstrukcji* 
Większość z nich zostanie pokaza­
na w ruchu.

Po raz pierwszy pokazuje się tutaj 
ciągnik siodłowy Csepel D-450, 
przystosowany do użytku jako po­
jemnik cementu, na który można 
załadować 8 ton tego surowca. In­
nym godnym uwagi wyrobem wę­
gierskiego przemysłu motoryzacyj­
nego jest odpowiadający pod wzglę­
dem konstrukcji i wyposażenia naj­
wybredniejszym wymaganiom wóz 
pożarny, który już na Targach Lip­
skich zwrócił na siebie uwagę.

rzył lepsze warunki dla dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej 
między obiema stronami.

W roku ubiegłym zawarta została 
między Chinami a Polską wielo­
letnia umowa, handlowa na lata 
1959—1962, która świadczy o nowym 
etapie rozwoju współpracy gospo­
darczej między naszymi krajami 
i ma ogromne znaczenie dla roz­
woju budownictwa socjalistycznego 
obu krajów.

Umowa ta przewiduje, że Pol- 
ska dostarczy nam 17 kompletnych 
obiektów przemysłowych, wyroby 
walcowane, obrabiarki oraz inne 
urządzenia przemysłowe. Ze swojej 
strony dostarczymy Polsce różne 
surowce dla przemysłu oraz produk­
ty przemysłowe.

O spontanicznym zacieśnianiu 
się polsko-chińskiej współpracy 
świadczy fakt, że w połowie ubie­
głego roku obie strony dokonały 
dodatkowych dostaw pozaumow­
nych. Zgodnie natomiast z porozu­
mieniem na 1959 r. obrót handlo­
wy między Chinami i Polską 
zwiększy się o 10 proc., nie mówiąc 
o tym, że można się spodziewać 
realizacji dodatkowych zamówień 
pozaumownych.

Stały rozwój współpracy gospo­
darczej między naszymi krajami 
przyśpiesza w każdym z nich tem­
po budownictwa socjalistycznego. 
Jest to nie tylko korzystne dla obu 
naszych krajów, lecz przyczyni się 
również do wzmocnienia potęgi 
obozu socjalistycznego ze Związ­
kiem Radzieckim na czele,

MO CHENG-KUEI
Radca handlowy Ambasady 
Chińskiej Republiki Ludowej

czonych dla kawiarń I restauracji 
maszyn, pokazano także mniejsze 
maszynki do parzenia kawy dla 
2—4 osób, między nimi również 
całkiem nowe modele. Węgierskie 
przedsiębiorstwo handlu zagranic? 
nego, któremu powierzono sprawy 
eksportu tych maszyn, skorzystasz ■ 
oltązji Targów Poznańskich/ '""aby 
zainteresowanych wtajemniczyć w 
sztukę parzenia kawy.

Innego rodzaju niespodzianka 
zgotowana zostanie zwiedzającym 
Targi Poznańskie. Przez cały czas 
ich trwania głośniki magnetofonów 
informować będą w języku polskim 

^odpowiednie taśmy zostały specjal­
nie nagrane) o możliwościach zasto­
sowania wystawionych towarów 
eksportowych oraz o procesach pro­
dukcyjnych poszczególnych maszyn 
i urządzeń. Jest rzeczą oczywistą, 
że przedstawiciele węgierskich cen­
tral handlu zagranicznego stoją do 
dyspozycji wszystkich zainteresowa­
nych, aby służyć im w każdej chwili 
potrzebną Jnformacją. Służba głoś­
nikowa ma na celu zacieśnienie 
kontaktu między wystawcami i ku­
pującymi.

Do udziału w Tangach Poznań­
skich, które są tak ważnym miejsJ 
cem spotkania handlu międzynaro­
dowego, węgierski handel żagranicz- 
ny przygotował się niezmiernie sta­
rannie. Jego ekspozycje nie tylko 
zajmują większą niż dawniej po­
wierzchnię, ale przewyższają zeszło­
roczną pod względem wysokiej tech­
niki, jak i przejrzystości oraz bogac­
twa asortymentowego* •

gyOrgy grAber 
Węgierska Izba Handlu 

Budapeszt

Pawilon czechosłowacki na 
XXVIII Międzynarodowych 
Targach Poznańskich zajmo­
wać będzie, tę samą co w roku 

ubiegłym powierzchnię. Wybór eks­
ponatów został przy tym w fen spo­
sób pomyślany, że wystawione eks­
ponaty powinny szczególnie zainte­
resować polskich partnerów oraz in­
nych gości targowych.

Przede wszystkim pokażemy mo­
dele kompletnych obiektów przemy­
słowych — najnowocześniejszych 
elektrowni parowych i wodnych, 
niektórych zakładów chemicznych, 
cukrowni, cementowni itp. Poza tym 
W naszym pawilonie pokażemy 
specjalnie wysoko wydajne obrabiar­
ki ze sterowaniem elektronicznym, 
urządzeniem kopiującym itp.

W dziedzinie przyrządów zwie­
dzający będą mogli obejrzeć nowe

NRD na TARGACHW roku bieżącym po raz 
szósty bierze Niemiecka 
Republika Demokratycz­

na udział w Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich. W ramach ko­
lektywnej ekspozycji wystawia na 
powierzchni ok. 3000 m2 14 central 
handlu zagranicznego szeroki asor­
tyment towarów, które dają pełen 
wyrazu obraz wielostronnej działal­
ności mas pracujących naszej repu­
bliki oraz poziomu i rozwoju gospo­
darki narodowej w okresie 10 lat 
istnienia NRD.

Tak jak Targi Lipskie również 
Targi Poznańskie z roku na rok co­
raz lepiej odzwierciedlają wyniki 
postępu naukowego i technicznego.

Wykonanie 7-letniego planu ZSRR 
oraz odpowiadających mu planów 
gospodarczych innych krajów obo­
zu socjalistycznego otwierają duże 
możliwości dalszego rozwijania 
współpracy gospodarczej oraz mię­
dzynarodowego podziału pracy. 
W związku z tym duże zadania cze­
kają handel zagraniczny krajów so­
cjalistycznych w zakresie transak­
cji wewnątrz obozu oraz rozwijania 
handlu z krajami kapitalistycznymi.

Nie ulega wątpliwości, że Między­
narodowe Targi Poznańskie — stwa­
rzając możliwości kontaktowania się 
kół handlowych i gospodarczych ze

Bułgarsko - polskie stosunkiDo drugiej wojny światowej 
stosunki gospodarcze Bułgarii 
z Polską były słabe. Charak­

teryzowała je wymiana ograniczo­
nych ilości towarów,' hie inhjąćych 
istotnego wpływu na rozwój sił wy­
twórczych obu krajów.

Kraj nasz importował z Polski 
niewielkie ilości wyrobów walcowa­
nych, sprzęt i urządzenia kolejowe, 
wyroby przemysłu lekkiego i in., a 
eksportował do Polski tytoń, wino­
grona, owoce suszone, orzechy wło­
skie i in. Udział wymiany towarowej 
■z Polską w latach 1937/1939 zajmo­
wał przeciętnie 4,5 proc, ogólnych 
obrotów towarowych Bułgarii.

Dopiero sukcesy bułgarskiego 1 
polskiego narodu w budownictwie 
socjalistycznym oraz rozwój kontak­
tów w atmosferze przyjaźni {współ­
pracy wzajemnej stworzyły nowe 
możliwości rozwoju wszechstron­
nych stosunków gospodarczych mię­JUGOSŁAWIA na Targach PoznańskichSzybki i pomyślny rozwój sto­

sunków gospodarczych mię­
dzy Jugosławią i Polską w 

okresie powojennym jest wyrazem 
rzeczywistych możliwości i obopól­
nych korzyści tych krajów. Świadczą 
o tym liczne kontakty handlowe i 
inne, które przyczyniają się do ro­
zwoju gospodarczego Polski i Jugo­
sławii, wpływają ma pomyślne wy­
konywanie zadań gospodarczych i 
stanowią przykład tradycyjnych 
więzi handlowych między obu kra­
jami.

Pomyślny rozwój produkcji prze­
mysłowej obu krajów skłania do 
rozszerzenia wymiany handlowej w 
zakresie produktów przemysłowych 
w przeciwieństwie do poprzedniego 
Okresu, kiedy głównym przedmiotem 
wymiany były surowce. Międzynaro­
dowe Targi w Poznaniu, Zagrzebiu 

przyrządy pomiarowe: optyczne 1 
regulujące, jak np. nowy elektrono­
wy mikroskop, przyrządy elektro­
niczne służące do sterowania i mie­
rzenia automatycznych cykli w róż­
nych dziedzinach produkcji prze­
mysłowej oraz niektóre przyrządy 
przeznaczone do wyposażenia labo­
ratoriów.

Zademonstrujemy również wypró­
bowane typy samochodów osobo­
wych, specjalnych i ciężarowych. 
Zwiedzający będą mogli zapoznać 
się z nowymi typami samochodów 
osobowych „Skoda Felicia“ i „Sko­
da Octavia" oraz „Tatra 603“. W sa­
mochodach ciężarowych reprezento­
wane będą wozy „Skoda 706“ o 
układzie trambusowym, przeznaczo­
ne do specjalnych celów: załadunku 
i wyładunku, do oczyszczania ulic, 
polewania, zamiatania itp. Są to 
wozy całkowicie zmechanizowane.

Wschodu i Zachodu, przyczynią się 
do dalszego rozwoju handlu zagra­
nicznego i stosunków międzypań­
stwowych.

W latach ubiegłych braterska _ 
współpraca gospodarcza i wzajemna 
pomoc NRD i Polski okazała się 
istotnym czynnikiem rozwoju eko­
nomicznego obu krajów. NRD zaj­
muje w stosunkach handlowych 
Polski drugie miejsce, po Związku 
Radzieckim, licząc według wielko­
ści obrotów, przy czym istnieją prze­
słanki dalszych korzystnych per­
spektyw rozwojowych, zwłaszcza z 
uwagi na strukturę umowy handlo­
wej zawartej między obu krajami 
na rok bieżący. Szczególnego zna­
czenia nabiera stale rosnąca współ­
praca i specjalizacja w zakresie bu­
dowy maszyn.' W związku z tym 
przemysł metalowy przetwórczy, 
przecie wszystkim zaś przemysł bu­
dowy maszyn, stanowi jądro ekspo­
natów na tegorocznych Targach. 
NRD pokazuje interesujące nowości 
oraz nowe rozwiązania konstrukcyj­
ne w dziedzinie budowy maszyn 
ciężkich i obrabiarek, przemysłu po­
ligraficznego. maszyn biurowych i 
rachunkowych, programu budowy 
maszyn dla przemysłu spożywczego, 
jak również w dziedzinie motory­
zacji i maszyn rolniczych.

dzy Ludową Republiką Bułgarii a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową.

Ubiegłe lata, które upłynęły pod 
znakiem braterskiej współpracy 
iiuędzy Bułgarią a Polską są.dobit­
nym tego potwierdzeniem, Zkążdym 
rokiem notujemy nowy wzrost obro­
tów handlowych. Rozszerza się stele 
nomenklatura i wzrastają ilości 
wzajemnie dostarczanych towarów. 
Obroty handlowe z Polską zajmują 
już 7 proc, całej wymiany towaro­
wej Bułgarii i wysunęły się na 4 
miejsce.

Wzajemnie dostarczone w 1958 r. 
towary kilkakrotnie przewyższyły 
ilościowo towary dostarczane w la- 
tąęh bezpośrednio po II wojnie 
światowej.

Podpisany Protokół na r. 1959 
przewiduje ponad 40 proc, wzrostu 
wzajemnych dostaw, w porównaniu 
z poziomem z 1958 r., przy czym o- 
czekiwane wykonanie dostaw prze-, 

i Belgradzie odgrywają wielką rolę 
w lepszym poznaniu możliwości pro­
dukcyjnych i wymiennych obu kra­
jów. Każdego roku wystawia Jugo­
sławia na Targach Poznańskich bo­
gaty asortyment wyrobów swego 
przemysłu. Asortyment ten rozsze­
rza się z roku na rok zgodnie z po­
trzebami i zainteresowaniami pol­
skich producentów, w miarę zwię­
kszania się możliwości produkcyj­
nych przemysłu jugosłowiańskiego. 
Obok naszego zainteresowania Tar­
gami Poznańskimi z poprzednio wy­
mienionych przyczyn producenci ju­
gosłowiańscy chętnie uczestniczą w 
Targach Poznańskich dlatego, że 
Targi te ze względu na swą wielo­
letnią dobrą tradycję są znaną im­
prezą handlową w Europie.

Na XXVIII Międzynarodowych 
Targach Poznańskich Jugosławia po-

Pokażemy także nowe typy tur- 
bokompresorów i turbodmuchaw. 
Nie brak też będzie wyrobów po­
wszechnego użytku, jak np. nowych 
typów lodówek, pralek, robotów. 
Obejrzeć będzie można również no­
we wzory tkanin wełnianych, jed­
wabnych i bawełnianych, jak i no­
wą produkcję przemysłu skórzane­
go, przede wszystkim obuwie. W 
Targach Poznańskich uczestniczyć 
będzie ogółem 15 przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego.

Do Targów Poznańskich przywią­
zujemy duże znaczenie. Sprzyja­
ją one bowiem rozwojowi czecho- 
słowackdfcpolskiej współpracy go­
spodarczej. Podkreślić przy tym na­
leży szczególne osiągnięcia tej 
współpracy w zakresie hutnictwa, 
przemysłu maszynowego, chemicz­
nego, węglowego oraz transportu.

Z uwagi na znaczenie naszego 
przemysłu elektrotechnicznego oraz 
precyzyjnego i optycznego, jak rów­
nież przemysłu chemicznego, zwła­
szcza farmaceutycznego, duże zain­
teresowanie- strony polskiej powin­
na wzbudzić wielostronna oferta 
eksportowa, obejmująca najnowsze 
typy i konstrukcje. W dziedzinie 
dóbr konsumpcyjnych ekspozycja 
wzorów przemysłu włókienniczego, 
instrumentów muzycznych, przemy­
słu kosmetycznego, wyrobów skó­
rzanych, sztucznej bużuterii, zaba- 
węk, przemysłu spożywczego, arty­
kułów biurowych oraz przemysłu 
szklarskiego i ceramicznego — od­
powiadać będzie wysokim wymaga­
niom pod względem wyglądu este­
tycznego, wykonania i jakości.

W zakresie wykonania głównego 
zadania ekonomicznego NRD, do­
ścignięcia i prześcignięcia w ciągu 
kilku lat Niemcy zachodnie pod 
względem spożycia najważniejszych 
artykułów żywnościowych i innych 
dóbr konsumpcyjnych na głowę lud­
ności wielką pomoc stanowi dla nas 
import z Polski towarów tradycyj­
nych, takich jak węgiel, koks, me­
tale nieżelazne, produkty żywnościo­
we itp. Należy przy tym podkreślić, 
że w roku bieżącym zarysowała się 
u nas tendencja zwiększenia impor­

wyższy ramy tego Protokołu, zarów­
no ilościowo, jak i w dziedzinie no­
menklatury towarów.

Rozszerza^ ;si.ę współpraca.. nauko­
wo-techniczna' między jjąsżymi kra­
jami. Współpraca ta przynosi obu 
krajom ogromne korzyści w postaci 
oszczędności materiałów, pracy ludz­
kiej i in. wartości oraz pomaga w 
opanowaniu nowych gałęzi przemy­
słowych, w ulepszaniu jakości oraz 
zmniejszaniu kosztów własnych pro­
dukcji.

Polska Rzeczpospolita Ludowa u- 
dziela naszemu krajowi cennej po­
mocy w dziedzinie górnictwa węglo­
wego, w hutnictwie, produkcji ma­
teriałów budowlanych, włókiennic­
twie, koksownictwie itp. Bułgaria 
zaś przychodzi Polsce z pomocą nau­
kowo-techniczną w dziedzinie rolni­
ctwa, w budownictwie zapór wod­
nych, ochronie zdrowia i in.

kaźe wyroby przemysłu budowy ma­
szyn, przemysłu elektrotechnicznego, 
przemysłu włókienniczego i innych. 
Spodziewamy się, że w Polsce przy­
jęte zostaną z zainteresowaniem ju­
gosłowiańskie urządzenia dla prze­
mysłu rolno-spożywczego (maszyny 
dla przemysłu mięsnego, maszyny i 
urządzenia piekarskie i inne). Oprócz 
tego wystawione będą różne produk­
ty i wyroby fabryk „Prvomajska" 
z Zagrzebia, FAM z Nowego Sadu, 
Kikinde i innych które dzięki nowo­
czesności, doskonałej jakości i wy­
sokiej wydajności zdobyły sobie uz­
nanie na rynkach europejskich i po­
zaeuropejskich. Oprócz powyższych 
wystawione będą różne wyroby dłu­
gotrwałego użytku jak pralki i inne.

W pawilonie jugosłowiańskim' 
przedstawione będą również w bo-

Wynikiem tej współpracy jest 
stały wzrost wymiany towarowej 
między USB i Polską. Tak więc w 
roku bieżącym obroty _ handlowe 
między naszymi krajami zwiększą 
sio o 25 proc, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.. Opracowywane 
przez obie strony programy na lata 
1961—65 przewidują, że w roku 
1965 wielkość wymiany towarowej 

(między obu kraj cmi będzie co naj­
mniej'o dalsze 50 proc, większa.

Czechoslovzacja dołoży wszelkich 
starań, aby tegoroczna poznańska 
imnreza targowa zakończyła się z 
największą dla naszych obu krajów 
korzyścią.

JAN BUKAL
Radca handlowy Ambasady 
Republiki Czechosłowackiej 

w Warszawie

tu maszyn z Polski. Można przy­
puszczać, że import ten w dalszym 
ciągu będzie wzrastał, jak róv. nież 
rosnąć powinien import wyrobów 
walcowanych, metali nieżelaznych 
i produktów chemicznych, co jest 
związane ze znacznie rosnącym za­
potrzebowaniem NRD na te towary.

W oparciu o pomyślne wymiki ze­
szłorocznych Targów Poznańskich 
trzeba być przekonanym, że również 
w roku bieżącym bogaty wybór na­
szych eksponatów oraz nasze zamie­
rzenia w przedmiocie sprzedaży i 
zakupu służyć będą dalszemu umoc­
nieniu i pogłębieniu współpracy go­
spodarczej i przyjacielskich stosun­
ków obu naszych krajów.

Rosnący udział wystawców na 
XXVIII Międzynarodowych Targach 
Poznańskich w roku 1959, roku, w 
którym masy pracujące Polski z du­
mą spoglądać mogą na swoje osiąg­
nięcia w dziedzinie budowanego od 
15 lat socjalizmu, świadczy o rosną­
cym znaczeniu'! dużych nadziejach, 
jakie wiąże się z Targami — zarów­
no pod względem wyników handlo­
wych, jak i pod względem owocnej 
wymiany myśli na tematy handlu 
światowego.

GLOTH
Radca handlowy Ambasady NRD 

w Warszawie

handlowe
Międzynarodowe Targi w Plowdiw 

i Poznaniu sprzyjają wzajemnemu 
poznaniu możliwości obu krajów w 
dziedzinie rozszerzenia wzajemnych 
■dostaw. Dlątego .XXVIII Międzyna­
rodowe Targi w Poznaniu ’wywołu­
ją wielkie zainteresowanie w na­
szym kraju. Przedstawiciele naszych 
central handlowych oraz fachowcy 
z przemysłu, którzy odwiedzą Targi, 
skierują swoją uwagę na wystawio­
ne na targach maszyny, wyroby 
przemysłu chemicznego, hutniczego.

Z każdym rokiem rozszerzają się 
i pogłębiają więzi'ekonomiczne Buł­
garii z Polską. Więzi te powstałe na 
zasadzie internacjonalizmu proleta­
riackiego i dążenia naszych narodów 
do wspólnej wzajemnej pomocy w 
walce o zbudowanie socjalizmu, sta­
ją się coraz mocniejsze.

ANGEŁ ANGEŁOW 
Radca Handlowy Bułgarii 

w Warszawie

gatym asortymencie wyroby jugo­
słowiańskiego przemysłu metalowe­
go. Produkty te zajmują—poważne 
miejsce w eksporcie do Polski. Po­
zostałe jugosłowiańskie wyroby, jak 
np. kable, instalacje elektryczne, 
porcelana elektrotechniczna, silniki 
elektryczne, transformatory i inne, 
które są znane ze swej wysokiej ja­
kości na wszystkich rynkach świata, 
będą także wystawione na Targach 
Poznańskich. Jeżeli dodać do tego 
szeroki asortyment różnych wyro­
bów metalowych i niemetalowych, 
można stwierdzić z całą pewnością, 
że Jugosławia przedstawi na Tar­
gach Poznańskich bogaty asortyment 
produktów.

SLAVKO POPOVIC
, Radca handlowy 
Ambasady Jugosłowiańskiej 

w Warszawie
Stacja obsługi samochodów „Au­

ras" — również szczytowe osiągnię­
cie przemysłu maszynowego, składa 
się z 5 jednostek! nadających się 
łącznie do pełnej obsługi samocho­
dów dowolnych typów,, przy czym 
każda z tych jednostek i może zna­
leźć oddzielne zastosowanie.

Już na zeszłorocznych Tangach 
Poznańskich znalazły uznanie wśród 
zwiedzających i zainteresowanych 
najróżniejsze modele węgierskich 
maszynek do parzenia kawy. O wła­
ściwościach tych maszynek mogli się 
oni przekonać w czasie ich demon­
strowania. Obok dużych, przeżna-
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Wzrosła liczba wystawców francuskichFrancuskie koła przemysłowe 
w pełni doceniają z roku na 
rok rosnące znaczenie Między­

narodowych Targów Poznańskich. 
Impreza ta pozwala im bowiem nie 
tylko zaprezentować kontrahentom 
polskim swoje wyroby, ale również 
zapoznać z nimi inne kraje, w tej 
liczbie Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej.

Najlepszym 'dowodem właściwej 
oceny platformy Poznania jako po­
mostu handlowego między krajami 
całego świata, jest liczny udział 
firm francuskich w Targach oraz 
ich wierność dla tej imprezy, doku­
mentowaną przez uczestniczenie w 
ruch niezależnie od wielkości zawar­
tych transakcji.

21 roku na rok wzrasta liczbą wy­

stawców francuskich na Targach 
Poznańskich. W roku bieżącym 
weźmie w nich udział Komisariat 
do spraw Energii Atomowej, będący 
organizacją państwową,. kierowaną 
przez uczonego światowej sławy — 

pana Francis Perrin. Komisariat , ten 
został powołany dla badań energii 
jądrowej i możliwości jej wykorzy­
stania w przemyśle.

W tegorocznej imprezie targowej 
'weźmie również udział Państwowy 
Ośrodek Badań Telekomunikacyj­
nych, . który ' zaprezentuje wyniki 
swych ostatnich badań naukowych

Tak, jak w latach poprzednich 
przemysł francuski będzie bogat- 
reprezentowany na Targach Poznań 
skich, przy czym główny akcent tc 
ekspozycji położony zostanie n 

dziedzinę, stanowiącą dla Polski 
przedmiot szczególnego zaintereso­
wania. Chodzi tu przede wszystkim 

o elektrotechnikę i elektronikę. Jed­
nakże w nie mniejszej niż w latach 
poprzednich mierze pokazane będą 
osiągnięcia przemysłu francuskiego 
w zakresie różnego rodzaju maszyn 
i przyrządów. Pokazane będą głów­
ne typy samochodów francuskich, 
nowoczesna lokomotywa dieslowska 
i elektryczna. Poza tym również 
produkty, które można już nazwać 
tradycyjnymi, jak chemikalia, wy­
roby farmaceutyczne, olejki’, perfu­
my, wina itd. itp.

Całość udziału Francji w Targach 
Poznańskich obejmuje 80 wystaw- 
■ów, którzy zajmują ten sam co w 
rbiegłym roku nawilon wystawowy.

Celem Targów Poznańskich jest 
nie tylko goszczenie eksponatów za­
granicznych, ale również zademon­
strowanie osiągnięć przemysłu pol­
skiego. Kupcy francuscy są zaintere­

sowani wyrobami polskiego prze­
mysłu, których jakość jest z roku 
na rok lepsza i w niektórych dzie­
dzinach osiągnęła już poziom świa­
towy.

Należy sądzić, że tegoroczne Tar­
gi Poznańskie przyczynią się do 
zwiększenia obrotów handlowych 
między4 Francją i Polską, któro 

ostatnio uległy zmniejszeniu w związ­
ku z impasem węglowym, jaki za­
rysował się w Europie w roku ubie­
głym. Francja zmuszona była zredu­
kować zakup węgla polskiego ze 

względu na duże zasoby węgla wła­
snego W przeciwnym bowiem razie 
górnikom francuskim groziłoby bez­
robocie.

Jeśli więc niemożliwe jest — 
przynajmniej na razie — zwiększe­

nie dostaw polskiego węgla do Fran­
cji, to należałoby ożywić wzajemną 
wymianę towarową w zakresie in­
nych wyrobów przemysłowych lub 
produktów rolnych. Targi Poznań­
skie stanowią do tego celu najlepsza 
platformę.

ANDRE MINGALON
Radca handlowy

przy Ambasadzie Francuskiej 
. w Warszawie



Angielsko - polska wymiana towarowa 
a TARGI POZNAŃSKIEW ostatnich latach wy­

miana handlowa 
między Polską 1 
Zjednoczonym Kró­
lestwem rozwinęła 
się w sposób nader 

zadowalający. Mimo iż import Zje­
dnoczonego Królestwa z Polski 
nie osiągnął jeszcze poziomu z 1956 
r., kiedy to ciągle jeszcze impor­
towaliśmy węgiel (który obecnie 
sami mamy w nadmiarze), to jed­
nak import ten wzrósł z 23,6 min 
funtów w 1957 r. do 26 min w 
1958 r. W . 1959 r. odpowiednie 
wskaźniki są jeszcze wyższe, gdyż 
globalna kwota za pierwszy kwar­
tał tego roku osiągnęła 7,3 min 
funtów. Eksport Zjednoczonego 
Królestwa do Polski wzrósł z 10,5 
min funtów w 1957 r. do 11,7 min 
w 1958 r. i do 4,5 min funtów 
w pierwszym kwartale 1959 r. Tak 
więc w przede dniu XXVIII Tar­
gów Poznańskich stajemy w atmo­
sferze rozwijającej się wymiany 
handlowej między obu krajami.

Wśród brytyjskich zakupów w 
Polsce główną rolę odgrywają pro­
dukty rolnictwa i leśnictwa. Naj­
większy import notuje się w mię­
sie, zwłaszcza w bekonie, dalej idą 
wyroby mleczarskie, cukier i drew­
no. Jednak występują także oznaki 
wzmożenia handlu nie tylko inny­
mi towarami, jak np. futrami, lecz 
również chemikaliami, wyrobami 

metalowymi, takimi jak obrabiarki. 
Są to oznaki wiele obiecujące na 
przyszłość, gdyż — mimo iż jakość 
polskich produktów rolnych jest 
w Zjednoczonym Królestwie po­
ważnie ceniona — istnieją pewne 
granice, do których rynek brytyj­
ski może wchłaniać te produkty. 
Ponadto występują również konku­
rencyjni dostawcy swych nadwy­
żek, z którymi mamy od wielu lat 
ustalone stosunki. Im większa jest 
różnorodność polskiego eksportu, 
tym bardziej nabierają stałości 
wpływy Polski płynące z wymiany 
handlowej, a wraz z nimi możliwo­
ści zakupu produktów brytyjskich.

Przy rozważaniu zagadnień wy­
miany angielsko-polskiej należy pa­
miętać, że funt szterling oraz więk­
szość sztywnych walut świata za­
chodniego nie podlega konwersji. 
Jak pokazują dane liczbowe doty­
czące wymiany, w chwili obecnej 
Polska zdobywa pewną nadwyż­
kę funtów z wymiany handlowej 
ze Zjednoczonym Królestwem, któ­
re wydatkuje w innych krajach; 
podobnie — hic nie stoi na prze­
szkodzie wydatkowania przez Pol­
skę jej zasobów innych walut w 
Zjednoczonym Królestwie. Daje to 
Polsce korzystną możliwość zaku­
pu niezbędnych dóbr od najlepsze­
go i najtańszego dostawcy i sta­

Austria
na XXVIII TARGACH
■w- -wr- -y śród partnerów han- 
% M / dlowych Austrii, z któ-

/ W / rymi wymiana towaro- 
W W wa odbywa się na zasa- 
■ ■ dach stosunków bilate­

ralnych, niewątpliwie 
Polaka Ludowa zajmuje czołową po­
zycję. Obroty towarowe stanowią ■ 
corocznie wartość około 60 min do­
larów w obie strony. Fakty te nie 
są przypadkowe, gdyż już od dzie­
siątków lat gospodarka obu krajów 

uzupełnia się wzajemnie niemal w 
sposób idealny. Polska zawsze uwa­
żana była jako nasz tradycyjny do­
stawca węgla kamiennego oraz wie­
lu ważnych produktów swego rol­
nictwa. Równocześnie zaś jest po­
ważnym odbiorcą towarów austriac­
kich, przede wszystkim dóbr inwe­
stycyjnych wszelkiego rodzaju, wy­
robów przemysłu metalowego oraz 
szeregu ważnych surowców mineral­
nych.

Zgodnie z tymi założeniami oce- 
■niane są przez kupców austriackich 
corocznie organizowane w Poznaniu 
Międzynarodowe Targi. Tak więc w 
tegorocznej imprezie targowej weź­
mie udział w' kolektywnej ekspozy­
cji ponad 60 austriackich firm oraz 
wystawcy indywidualni. Pozwoli to 
zainteresowanym polskim partne­
rom na zapoznanie się z pełnym 
przekrojem gospodarki austriackiej 
oraz z jej zdolnościami wymiany to­
warowej.

Jeszcze większa liczba kupców 
austriackich bawić będzie w Pozna­
niu w czasie Targów, aby nawiązać 
stosunki handlowe z partnerami 
Polskimi. Mimo bowiem osiągnię­
tych już, stosunkowo wysokich 
obrotów handlowych między naszy­
mi. krajami nie zostały jeszcze wy­
czerpane możliwości dalszego, ko­
rzystnego rozwoju wzajemnych sto­
sunków handlowych.

i
Poważny rozwój przemysłowy 

Polski, jaki miel w Obtataich la­
tach miejsce, umożliwił postawie­
nie do dyspozycji odbiorców zagra- 
nicxnych bogatego wachlarza towar 

wia Zjednoczone Królestwo w po­
zycji, w której musi ono konkuro­
wać z innymi dostawcami wyro­
bów przemysłowych dla polskich 
odbiorców.

Zjednoczone Królestwo, jako kraj 
w wysokim stopniu uprzemysłowio­
ny, może dostarczać szereg wyro­
bów dla przemysłu — od komplet­
nych elektrowni atomowych aż do 
nitów 1 śrub. Może ono również do­
starczać szerokiego asortymentu 
atrakcyjnych dóbr konsumpcyjnych 
i półtrwałego użytku, takich jak 
wyroby włókiennicze, ceramiczne, 
skórzane, kosmetyki, urządzenia go­
spodarstwa domowego, odbiorniki 
radiowe i telewizyjne, motocykle 
i rowery. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że na razie import polski 
ze Zjednoczonego Królestwa musi 
obejmować przede wszystkim te 
pozycje, które przyczyniają się do 
rozbudowy polskiego przemysłu i 
rolnictwa.

Jeśli więc idzie o Targi Poznań­
skie, brytyjscy wystawcy koncen­
trują się na takich towarach, któ­
rych Polska najbardziej potrzebuje 
w chwili obecnej lub będzie potrze­
bowała w stosunkowo niedalekiej 
przyszłości. Traktują oni Targi Poz­
nańskie, podobnie jak inne targi 
handlowe, przede wszystkim jako 
miejsce, w którym zawiera się 
transakcje lub toruje drogę dla 
przyszłych transakcji a nie jako 
okazję zaprezentowania pewnych 
wyrobów z punktu widzenia pre­
stiżowego.

Tak więc pawilon brytyjski nie 
jest ogólną wystawą produkcji bry­
tyjskiej. Obejmuje on wybrane 
wyroby, które bezpośrednio inte­
resują polski przemysł, jak urzą­
dzenia górnicze, maszyny budow­
lane, włókiennicze, urządzenia elek­
troniczne i telekomunikacyjne, 
silniki dieslowskie, handlowe i spe­
cjalne pojazdy mechaniczne, chemi­
kalia dla przemysłu, instrumenty 
naukowe, silniki lotnicze oraz sto­
py lotnicze, maszyny drukarslde 
oraz traktory i narzędzia dla rol­
nictwa. Podobnie jak w poprzed­
nich latach na Targach działać bę­
dzie oficjalne stoisko informacyjne 
pod kierunkiem zespołu służby 
handlowej Ambasady Brytyjskiej 
oraz przedstawiciela Birmingham 
Engineerihg Centre. Stoisko British 
Broadcasting Corporation, które 
cieszyło się dużym zainteresowaniem 
w latach poprzednich, będzie czyn­
ne również obecnie.

I. H. LEWEN

I Sekretarz Ambasady
Brytyjskiej w Warszawie, do spraw 

handlowych

rów, dotąd nie oferowanych, przede 
wszystkim z dziedziny przemysłu 
maszynowego i chemicznego. Zbyt 
tych towarów na małym i ograni­
czonym w swych rozmiarach rynku 
austriackim z roku na rok kształtuje 
się korzystniej.

Również gospodarka austriacka 
umożliwia polskim sferom zaintere­
sowanym zaopatrywanie się w sze­
rokim zasięgu w towary z tych 
gałęzi produkcji, które dotychczas 
nie były wykorzystywane. Świato­
wą sławą cieszą się austriackie wy­
roby z dziedziny zbytkownych dóbr 
konsumpcyjnych. Stanowią one już 
pojęcie samo w, sobie. Modzie wie­
deńskiej i austriackim wyrobom 
włókienniczym cały świat przyznaje 
cechy doskonałego smaku i wyso­
kiej jakości. Ta Sama sława dotyczy 
wyrobów austriackiego przemysłu 
skórzanego, modnych towarów dzie­
wiarskich oraz haftów i koronek.

A komuż w związku z Austrią nie 
przyjdzie na myśl opiewane w pio­
senkach .wino austriackie, które 
wytrzymuje wszelkie próby w kon­
kurencji międzynarodowej? W tym 
krótkim artykuliku nie sposób wy­
mienić wszystkich towarów, które 
Austria eksportuje na wszystkie, 
kontynenty świata, jednakże przy­
najmniej częściowo będzie mogła 
spełnić to zadanie ekspozycja au­
striacka na Targach Poznańskich.

Jako przedstawiciel gospodarki 
austriackiej w Polsce życzę Wszyst­
kim zwiedzającym austriacki pawi­
lon na XXVIII Targach Poznań­
skich, aby odwiedziny te stały się 
dla nich miłym wydarzeniem. 
Wszystkim zaś zainteresowanym w 
zawieraniu transakcji handlowych 
życzę pomyślnego zakończenia im­
prezy targowej, która przecież służy 
wspólnemu celowi — podniesieniu 
dobrobytu naszych krajów.

DR OTTO CASTEK
Attachć handlowy

Fcselstwa Austriackiego 
w Wąrjwwie

Jest faktem niespornym, te 
przez szereg lat znaczenie 
handlu zagranicznego nie było 
u nas należycie doceniane. 
Świadczy o tym chociażby po­
równanie rozwoju przemysłu 

z rozwojem handlu zagranicznego w 
ostatnim dziesięcioleciu (tabela 1).

Niskie wskaźniki wzrostu obrotów 
handlu zagranicznego jeszcze bar­
dziej uwydatniają się na tle rozwo­
ju międzynarodowej wyńiiany towa­
rowej w krajach zagranicznych. 
Łatwo się o tym przekonać z tabel 
2, 3, 4, 5 i 6.

Mimo że — jak wynika z przyto­
czonych tabel — obroty polskiego 
handlu zagranicznego rosły znacznie 
słabiej niż w szeregu innych krajów 
gospodarczo rozwiniętych, ich bez­
względna wielkość osiągnęła jednak 
dość pokaźny poziom. Toteż udział 
Polski w światowym' handlu zagra­
nicznym obniżył się tylko nieznacz­
nie. W 1937 roku zarówno import 
jak i ekspert polski stanowił 0,9

TABELA 1

Produkcja globalna przemysłu a obroty handlu zagranicznego (1949 — 100)

1949 1953 1955 1958

Globalna produk­
cja przemysłowa 100 218 270 356
Obroty handlu 
zagrani cznego 100 120 142 171
W tym eksport 100 120 142 150

TABELA I
Obroty handlu zagranicznego na 1 mieszkańca (w dolarach).

TABELA 2

Roczna stopa wzrostu dochodu narodowego a import i eksport w latach 1945—56 (w •)

Kraj Roczny przyrost Stosunek
dochodu 
narodo­
wego

Impor­
tu

ekspor­
tu 3 : 2 4 ; 2

1 2 3 4 5 . 6
Polska 9.5 5,6 4,1 0,59 0,43
CSR 7,4 8,0 12,7 1,08 1,71
NRD^ 10,3 18,8 22,9 1,82 2,22
Jugosławia ; 4,0 6,7 5,0 1,67 1,25
NRP^ i 9,2 14,6 19,7 1,60 2,14
Pranej a 4,6 7,6 8,2 1,65 1,78
Szwecja 3,3 9,2 7,1 2,78 2,15
Włochy 5,7 9,6 10,5 ' 1,68 1,84

Sraj

Eksport Import

1550 1957 wskaźnik 
wzrostu

1950 1957' wskaźnik 
wzrostu

Tolską 25 34 136 27 44 163
NRD 22 104 473 26 93 358
mry 35 51 146 34 67 197
CSR 63 102 . 162 52 104 200
Bułgaria 16 i 48 ■ 300 18 43 •239
ZSRR 22 220 8 19 238 i
Rumunia 13 21 161 15 24 160
Szwajcaria . 171 301 i 176 18? 390 208
Szwecja 151 332 220 156 294 188
w.Bry tania □.js, 181 131 170 215 127
NR? 42 168 400 57 147 258
USA 80 123 154 44 77 175
Francja 65 140 215 79 116 1^8
Włochy 24 75 JIS- ‘ 35 53 160

<_

TABELA T

Wzrost obrptów handlu zagranicznego oraz Ich struktura geograficzna

•) Dla Polski i Innych krajów demokracji ludowej — dochód narodowy wytworzony 
w cenach zbytu; dla krajów kapitalistycznych -7 produkt globalny brutto (łącznie 
z usi-

a) Lkta 1950—55. - - '

TABELA 3
Porównanie produkcji przemysłowej z eksportem towarów przemysłowych 1 importem

surowców w latach 1949—1956.

Kraj

średni przerost roczny w % stosunek
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5:2 4:3 4:2 6:5

--------- a 2 5 4 5 6 7 8 9 10
Polak4 16,7 5,7 4,4 50,0 55,5 0,22 1,19 0,26 1,18

0SH 11,6 5,0 12,8 19,2 14,4 0,43 2,56 1,10 0,75
NBDa^ 12,¾ 12,8 24,0 15,5 41,0 1,05 1,87 1,96 2,64

Jugosławia fi,9 • 5,1 11,2 • a • z0,74 •

Francje 5,8 - 4,6 8,2 10,2 12,3 0,79 1,78 1,41 1,21

Włochy 9,5 6,2 9,9 9,5 10,5 0,88 1,21 1,06 1,11
NHF*^ 15,6 17,1 20,5 16,0 56,1 1,09 1,20 1,31 2,25.

Szwecja 5,5 4,0 7,4 5,4 10,0/ 1,21 1,85 2,24 2,94

a) Lata 1950—5«.

TABELA 4

Dynamika wzrostu udziału wywozu dóbr 
, , ,, inwestycyjnych w ogólnym eksporcie

proc, przywozu 1 wywozu w skali (w •/•>
całego świata, w 1949 roku podniósł
się on po stronie importu do 1 proc., 
a po stronie eksportu do-1,1 proc., a 
w 1957 roku udział importu dalej się 
podniósł do 1,1 proc., natomiast 
udział eksportu obniżył się do przed­
wojennego poziomu 0,9 proc. Taki 
stan nie może oczywiście zadowalać,

Kraj 1950 1953 1956
polska 
CSR 
NRD 
Jugosławia 
Francja 
Włochy 
NRF 
Szwecja

6,7 
26,4 
24,0

14,3 
16,7 
23,8
22,8 IU
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\O 15,6 

40,3 
53,5
4,6 

17,2 
21,1 
40,4 
23,0

TABELA S
Porównanie produkcji 1 eksportu chemikaliów w latach 1949—56.

Kraj
przyrost roczny w % stosunek

3:2produkcji eksportu
1 2 3 4

polska 21,5 7,2 0,33
NHDa^ 12,9 17,9 1,39
Jugosławia, 12,1 ' 4,4 0,36
Francja 9,3. 12,5 1,35
Włochya^ 15,2 12,7 0,84.
NRP^ 12,0 23,3 1,94
Szwecjaa/ 4,5 13,7 3,04

a) Łata 1950-56,

J 1938 1949 1955 1958 ,

Przywóz w min zł' de w» 1300 ' 2530 3727 4907
w tym;

z krajów obecnie nale- 
-żątych do obozu socja- ■ 
lizmu /w ¢/ - | ’ 8,1 70,9 64,4- 58,2-
z krajów obecnie zali­
czonych do gospodarczo 
słabo rozwiniętych 
/<%/ r >,9 1,0 1,2 . 2,1
Wywóz w min zł dew« ! 1185 2475 365.4 4258

w tymi
do krajów obec.nle nale­
żących do obozu socja-’ 
lizmu /w #/ 7,7 68,8 61,7 ’ 58,4
do krajów,obecnie zali­
czonych do gospodarcze, 
słabo rozwiniętych.
/w %/ 1,6 1,2 ‘ 1,8 3,1

Warto wyjaśnić, ta do krajów gospodarczo słabo rozwiniętych zaliczono kapitali­
sty czne kraje Ameryki Łacińskiej, Bliskiego Wschodu, Afryki i Azji, oprócz Japonii, 
Unii Płd. Afrykańskiej. Nie wliczono tu równie* Australii i Nowej Zelandii.

TABELA 8
Struktura towarowa handlu zagranicznego (w •/•)

1 -■

I ®
Maszyny 1 urządzenia 
Surowce 1 półfabry­
katy 
Artykuły pochodze­
nia rolnego 
Przemysłowe arty­
kuły konsumpcyjne

E k 
Maszyny i urządzenia 
Surowce 1 półfabry­
katy 
Artykuły pochodzę* 
nia rolnego 
Przemysłowe arty-' 
kuły konsumpcyjne
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Jeszcze ważniejsze są zmiany słuszny kierunek rozwoju naszych 
ruktury towarowej naszego handlu obrotów handlowych z . zagranicą, 
granicznego, które można dosko- jak również słuszne jest zwiększania 
ile prześledzić na danych tabeli 8. importu maszyn i urządzeń. Jest to 
Szczególnie korzystna zmiana za- zresztą konieczne ze Względu na po* 
rsowuje się *w strukturze towaro- głębiającą się specjalizację międzyna^ 
ej naszego eksportu. Z wywozu su- rodowej produkcji maszynowej, któ* 
wców (głównie węgla kamienne- ra skłania do wprowadzania w życid 
) przechodzimy stopniowo do idei międzynarodowej kooperacji wj 
riększania wywozu wyrobów goto- zakresie szeregu gałęzi produkcji. 
ych, wśród których główne miej- 
e zajmują maszyny i urządzenia. S. F.
viadciy to najwyraźniej o zacho-
:ącym u nas procesie industrializa- _

cji i coraz większym uznaniu, jakim 
cieszą się zagranicą wyroby naszego 

'‘przemysłu maszynowego, Jest tę

ZJECIE 
GOSPODARCZE 5

Rozwój 
po 1 s k i e g o
handlu
zwłaszcza jeśli się zważy, że kraje 
gospodarczo rozwinięte bardzo nas 
w tej dziedzinie wyprzedziły. Jako 
przykład można wskazać ZSRR, któ­
rego udział w światowym handlu 
zagranicznym wzrósł po stronie im­
portu z 1,1 proc, w roku 1937 do 3,5 
proc, w roku 1957, a po stronie eks­
portu z 1,3 proc, do 4,2 proc.

zagranicznego
Pocieszający jest natomiast fakt 

zaplanowanego na najbliższe 7 lat 
znacznego wzrostu obrotów naszego 
handlu zagranicznego, jak również 
zmiany w strukturze tego handlu. 
Tabela 7 ilustruje przemiany w 
udziale krajów socjalistycznych oraz 
słabo rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych w naszej wymianie towa­
rowej z zagranicą.

Tabela ta wskazuje na kierunek, 
jaki ostatnio przybiera polityka na­
szego handlu zagranicznego. Zasięg 
geograficzny naszych obrotów rozr- 
szerza się, przy czym duży nacisk 
został ostatnio położony na obroty 
z krajami-, które niedawno wyzwo- 
liły się spod ucisku kolonialnego 1 
wchodzą na drogę uprzemysłowie­
nia»



czy informacja
w reklamie

r Wraz z pewnym ożywieniem akcji reklamowej, prowadzonej przez 
przedsiębiorstwa handlowe i zakłady przemysłowe, niektórzy nasi eko­
nomiści i działacze gospodarczy wyrażają wątpliwości, czy słuszne są 
przyjęte kierunki i założenia tej akcji oraz czy właściwe obrano środki 
oddziaływania. Zwróciliśmy się więc do członka Rady Ekonomicznej, 
prof. WACŁAWA JASTRZĘBOWSKIEGO, który zajmuje się tymi za­
gadnieniami w ramach prac IHW, z prośbą o wyjaśnienie interesują­
cych problemów.

kowy, zdobyć dla n’ch zatwierdzenie 
społeczne. Kampanie reklamowe są 
szczególnie typowym sposobem 
kształtowania popytu, a więc nieja­
ko włączenia popytu w planowanie. 
Na ich przykładzie szczególnie wy­
raźnie widać, że reklama może się 
stać ważnym czynnikiem polityki 

gospodarczej i planowania gospo­
darczego. Zwłaszcza w obecnej sy­
tuacji rynkowej posiada to szczegól-

Jak, zdaniem Fana, można scha­
rakteryzować rolę i zadania reklamy 
w gospodarce socjalistycznej?

W każdej reklamie można odróż­
nić dwa elementy, występujące za­
wsze, ale w różnych proporcjach. 
Pierwszy z nich, to pożyteczna dla 
odbiorcy informacja o towarze, o je­
go przeznaczeniu, użyteczności, właś­
ciwościach fizycznych, cenie, miej­
scu i sposobie zakupu itp. Drugi ele­
ment, to sugestia wywierana na po­
tencjalnego odbiorcę towaru, nacisk 
psychologiczny wywierany na decy­
zję nabywców, w interesie sprze­
dawcy.

W reklamie kapitalistycznej prze­
waża element sugestii. Reklama jest 
tam głównym orężem w walce kon­
kurencyjnej. W USA przeznacza się 
na nią ostatnio, około 10 mld dola­
rów rocznie, i wydatki te stale ros­
ną. Podłożem jej rozwoju jest psy­
chologia reklamy, będąca sztuką 
kształtowania woli nabywcy wedle 
życzeń sprzedawcy. Jej środki dzia­
łania są tak potężne i skuteczne, że 
wielkie przedsiębiorstwa tzw. prze­
mysłu op'>n i publicznej w ewej 

wlashej reklamie stwierdzają: „mo­
żemy dla ciebie zdobyć i sprzedać 
ci tylu nabywców, ilu chcesz u nas 
kupić". I rzeczywiście, powodzenie 
na rynku uzależnione jest w wiel­
kim stopniu od nakładów na kam­
panię reklamową.

Nie oznacza to, aby w reklamie 
kapitalistycznej brakło elementu in­
formacji. Właśnie ten element spra­
wił, że reklama na zachodzie, nieza­
leżnie od walki konkurencyjnej, sta? 
la się najbardziej powszechną, - do 
wszystkich docierającą, bezsprzecz­
nie pożyteczną nauką towaroznaw­
stwa. Walka konkurencyjna bowiem 
i społeczne instytucje kontroli rek­
lamy praktycznie biorąc uniemożli­
wiają prymitywne okłamywanie 
konsumenta. Dzięki elementom in-” 
formacji zawartym w reklamie zmie­
niła się nawet struktura handlu w 
USA i wielu innych krajach. Szeroki 
rozwój handlu samoobsługowego i 
wysyłkowego oraz sprzedaży przez 
automaty oparty jest na tym, że na­
bywca dzięki reklamie tak dużo wie 
o nabywanym towarze. Dominuje 
jednak element sugestii, reklama jest 
w służbie sprzedawcy, a nie na­
bywcy.

Nie ulega wątpliwości, że w han­
dlu socjalistycznym powinno być od­
wrotnie. Reklama nasza powinna 
być w służbie nabywcy. Element in- 
formacj'i powinien być wysuwany 
na czoło wszelkiej działalności rek­
lamowej. Tym głównie różni się rek­
lama socjalistyczna od reklamy ka­
pitalistycznej. Reklama socjalistycz­
na nie ma za zadanie walki konku­
rencyjnej między dostawcami zdoby­
wającymi sobie świadomość i wolę 
nabywcy. Jest ona natomiast najbar­
dziej powszechnym, przenikliwym, 
wszędzie docierającym systemem in­
formowania. nabywców o towarze; 
Ma ona poinformować nabywcę o 
istniejących możliwościach zaspoko­
jenia jego potrzeb towarowych, aby 
świadomie i krytycznie mógł wśród 
nich dokonać wyboru. Reklama jest 
również najbardziej powszechnym 
systemem łączności informacyjnej 
między przedsiębiorstwami,

przewrót. Nikt już nie odważyłby 
się twierdzić, że uczciwa, służąca 
konsumentowi reklama handlowa 
narusza zasady socjalizmu. Sklepy 
i towary przestały się ukrywać, za­
lecają się nabywcy szyldem, wysta­
wą, ogłoszeniem i w miarę pogłębia­
nia się „rynku nabywcy" czynią to 
coraz intensywniej. Sprzyja rcewo- 
jowi reklamy również okoliczność, że 
jest ona u nas obecnie bardzo ren­
towna. A to dlatego, że rzadko się ją 
jeszcze stosuje (jeżeli wśród 100 ksią­
żek tylko jedna jest reklamowana, 
to oczywiście skupi ona na sobie po­
pyt).

Z przykrością muszę jednak zau­
ważyć, że reklama nasza nie jest jesz­
cze reklamą socjalistyczną w peł­
nym rozumieniu tych zobowiązują­
cych słów. Stale jeszcze bywa'trak­
towana jako coś w rodzaju upięk­
szenia handlu („neonik tu, neonik 
tam"), a w innych przypadkach jako 
środek zdobycia nabywców na ja­
kiś towar trącący trochę „bublem"; 
Posługujemy się więc elementami 
sugestii w służbie sprzedawcy, a nie 
nabywcy. Najbardziej rozwinięte u 
nas środki techniczne reklamy to: 
witryny sklepowe, szyldy, neony i o- 
głoszenia w prasie, trochę reklamy 
kinowej i radiowej — a więc środki, 
w których znowu element sugestii 
jest bardzo wyraźny. Wszystko to nie .. 
może jednak jeszcze nasuwać więk­
szych zastrzeżeń, nie obserwujemy’ 
bowiem u nas przerostów, będących 
tumanieniem nabywców, i na ogół 
nie grzeszy nasza reklama brakiem 
rzetelności,

nie doniosłe

Zwracając 
niedorozwój

znaczenie.

uwagę na przejściowy 
różnych form reklamy

handlowej, które są niezbędne, aby 
zasługiwała ona na nazwę socjalis­
tycznej reklamy — myślę, że można 
tę krytykę uogólnić w twierdzeniu, 
że brak nam jeszcze polityki rekla­
mowej, stawiającej sobie dalekosięż­
ne, społeczne i ogólnogospodarcze 
cele i wedle tych przesłanek kieru­
jącej i koordynującej poczynania 
bieżące. W reklamie naszej ciągle 
jeszcze wydaje się dominować dzia­
łanie żywiołowe, zmierzające do ce­
lów tylko doraźnych i szczegóło­
wych, wąsko komercyjnych, czasem 
wprost efekciarstwa.

Miejmy nadzieję, że powstała nie­
dawno w MHW Rada Reklamy zmie­
ni ten stan rzeczy, stając się orga­
nem poważnej polityki reklamowej.

Jakie obserwuje się u nas obecnie 
postępy w rozwoju studiów nad re­
klamą i popularyzacji icb wyników? 
Wiadomo mi, że zagadnienia te były 
przedmiotem rozważań Rady Nau­
kowej Instytutu Handlu Wewnętrz­
nego?

. Szczególnie wdzięcznym polem dla 
studiów oryginalnych jest, moim 
zdaniem, psychologia reklamy. Wy­
korzystanie metod i doświadczeń z 
krajów zachodnich w tej dziedzinie

Czyżby miało to oznaczać, że 
dcl socjalistyczny powinien z 
lamy wyeliminować wszelkie

han- 
rek- 
elc-

menty sugestii, wszelką dążność do 
narzucenia ludności takich a nie in­
nych kierunków zakupów?

Na pewno nie! Reklama jest infor­
macją powszechną i przenikliwą, za­
chęcającą do zakupu reklamowane­
go towaru, w sposób rzetelny i życz­
liwy, przez fachową namowę, a nie 
sugestią pozbawiającą krytycyzmu. 
Reklama jest więc ważnym instru­
mentem kształtowania popytu, zdo­
bywania zatwierdzenia społecznego 
dla planów i decyzji produkcyjnych. 
Powinna ona przyspieszać i kierować 
rozwój potrzeb oraz tworzyć nowe. 
Jak wspomniałem, w każdej rekla­
mie zawsze występuje jednocześnie 
element sugestii i informacji; rekla­
mie socjalistycznej ten pierwszy jest 
służebny wobec drugiego, który do- 
minuje.

Jak w świetle tych uwag trzeba o- 
ccnić obecny stan naszej reklamy?

W porównaniu do lego, co było 
3-4 lata temu, mamy gruntowny

Niepokojące, niezgodne z zasada­
mi reklamy socjalistycznej jest na­
tomiast to, że cierpią u nas na nie­
dorozwój te formy reklamy, w któ­
rych dominuje element informacji; 
W pierwszym rzędzie należy tu wy­
mienić katalogi i cenniki, które waż­
ne są nie tylko dla stosunków mię­
dzy przedsiębiorstwami, ale powin­
ny być dostępne w każdym więk­
szym sklepie dla każdego nabywcy. 
Niektórzy kierownicy sklepów tego 
rodzaju innowację przyjęliby na pew_ 
no bardzo niechętnie. Konsumenci 
bowiem dobrze poinformowani o a- 
sortymencie produkcji i cenach to­
warów, pouczeni czego mogą żądać, 
mogliby wywierać presje na perso­
nel sklepowy, dopytując się, dlacze­
go brak poszczególnych pozycji ka­
talogowych.

Zupełnie niemal zapomniano też u 
nas o książkach adresowych oraz o 
przewodnikach informujących, gdzie 
i co można kupić. Dotychczas wyda­
wane w tym zakresie, przeważnie 
przez spółdzielczość pracy, pozycje 
są bardzo nieliczne. Rozchodzą się 
jednak w sposób udowadniający ich 
potrzebę. Wydaje się, że popieranie 
tego rodzaju publikacji powinno być 
obowiązkiem rad narodowych,

Zaniedbane jest też publikowanie 
tzw. sposobów użycia i obsługi pro­
dukowanych towarów, czemu np. w 
ZSRR poświęca się specjalne ga­
zetki reklamowe. Nie docenia się zu­
pełnie znaczenia ogłoszeń w pismach 
fachowych, które mają trafiać już 
nie do konsumentów, a do kierowni­
ków przedsiębiorstw, a więc muszą 
być redagowane bardziej fachowo i 
wyczerpująco niż w dziennikach. 
Przykładem może być chociażby 
dwumiesięcznik „Handel Wewnętrz­
ny", czy nawet „Zycie Gospodarcze", 
niemal zupełnie pozbawione ogło­
szeń. Przyczyna tego stanu rzeczy 
leży jednak nie tylko w niedocenia­
niu reklamy w stosunkach między 
przedsiębiorstwami, ale niewątpliwie 
i w nieudolności wydawców, nie 
dość sprawnie zabiegających o zdo­
bycie ogłoszeń. Jest to tym bardziej 
rażące, że pomyślnie się rozwijające, 
służące temu samemu celowi targi 
krajowe, giełdy tqwarowe itp., wy­
raźnie stwierdzają istnienie takich 
potrzeb.

Wymienione przykłady wskazują, 
że reklama nasza ciągle jeszcze w 
większym stopniu stara się służyć 
interesom sprzedawcy jniż nabywcy. ~

Warto też zauważyć, że brak nam 
jeszcze metod organizacyjnych właś­
ciwych gospodarce socjalistycznej. 
Mam na myśli tzw. kampanie re­
klamowe, tj. z góry zaplanowane, 
długofalowe reklamowanie jednego 
towaru, jak to u nas uczynioho np- 
kiedyś: odnośnie do dorsza, a nie­
dawno — margaryny. Wydaje się, że 
akcje takie powinny wyprzedzać 
wprowadzenie nowych towarów na 
rynek, albo zwiększenie ich produk­
cji _ aby w ten sposób planom pro­
dukcyjnym przygotować teren ryn-

nie wydaje się możliwe. W krajach 
kapitalistycznych bowiem psycholo­
gia reklamy zajmuje się głównie po­
szukiwaniem metod i środków para­
liżowania krytycyzmu i samodziel­
ności myślenia nabywców. My zaś, 
zakładając, że propagujemy najbar­
dziej racjonalne kierunki rozwoju 
spożycia, musimy znaleźć władnie 
metody wzmocnienia krytycyzmu' i 
samodzielności myślenia społeczeń­
stwa. Miejmy nadzieję, że nasi psy­
chologowie podejmą odpowiednie ba­
dania, a na pewno konieczne będzie 
współdziałanie ekonomistów.

Często wskazuje się na potrzebę 
badań nad efektywnością reklamy — 
obawiam się jednak, że brak nam 
jeszcze materiałów wyjściowych, 
zwłaszcza dla porównywania efek­
tywności różnych środków technicz­
nych.

Poradnictwo techniczne nie jest 
właściwie tematem dla studiów, ma­
my zresztą już parę pozycji książko­
wych w tej dziedzinie. Wchodzi tu 
w grę raczej rozpowszechnianie naj­
lepszych zdobyczy krajów o wyżej 
rozwiniętej technice reklamy, a nie 
studia oryginalne. Również co do 
ekonomiki reklamy, która właśnie 
decyduje o socjalistycznym jej cha­
rakterze, a więc o prawidłowym jej 
dalszym rozwoju, dając podłoże teo­
retyczne dla polityki reklamowej — 
problemem palącym są nie tyle na­
sze prace badawcze, co ich rozpo­
wszechnianie. Prace już wykonane 
są bardzo mało znane ogółowi zain­
teresowanych.

Jak się przedstawia nasza litera­
tura w dziedzinie reklamy handlo­
wej?

Jak wspomniałem, dość często tw 
dwumiesięczniku „Handel We­
wnętrzny" ukazują się artykuły o 
charakterze monograficznym często­
kroć autorów obcych, jak np. cieka­
wy artykuł Eviena Rajmonka o kam­
paniach reklamowych. Wykonano 
parę mniejszych i jedną większą 
pracę badawczą pt. „Zasady rekla­
my", które — jak się wydaje — przy­
czyniły się do ustalenia poglądów -co 
do roli reklamy w handlu socjali­
stycznym, zyskując sobie zaintereso­
wanie również w krajach zaprzyjaź­
nionych. „Zasady reklamy" zostały 
wydane w małym, już wyczerpanym 
nakładzie, na prawach rękopisu i 
jest rzeczą tylko platonicznie pocie­
szającą, że IHW posiada zapotrze­
bowanie przedsiębiorstw na 2 tys. 
egzemplarzy tej pracy, nie posiada 
bowiem żadnych możliwości, aby za­
potrzebowanie to zaspokoić.

Rozmawiał: G. Fis.

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Ekonomista z wyższym wykształceniem, długoletnią praktyką na kierowni­

czych stanowiskach w przemyśle, praktyką w handlu zagranicznym w Impor­
cie, dobrą znajomością Języków angielskiego, francuskiego 1 niemieckiego, pra­
cowity, energiczny przejdzie do pracy w eksporcie.

Zgłoszenia do „Życia Gospodarczego" pod „Szybka decyzja",Podstawą racjonalnej polityki 
gospodarczej jest, takie kiero­
wanie siłą roboczą, aby uzy­

skać maksymalną jej wydajność bez 
uszczerbku dla organizmu oraz je­
go psychicznego i fizycznego roz­
woju. Ważne jest więc, aby praco­
wnicy nie tylko nie wydatkowali 
więcej energii niż otrzymują jej 
w pokarmach, ale żeby zachowana 
była właściwa częstotliwość spoży­
cia, żeby nikt nie pracował „na 
głodno". Właściwy bowiem układ 
spożywanych posiłków w ciągu dnia 
ma ogromne znaczenie dla wydaj­
ności pracy. Człowiek głodny mę­
czy się łatwiej i gorsze są efekty je­
go pracy; podobnie ma się spra­
wa z człowiekiem sytym ponad 
miarę.

Zagadnieniom korelacji, jaka za­
chodzi pomiędzy systemem odżywia­
nia i wydajnością pracy poświęco­
no szereg opracowań naukowych, 
zarówno w literaturze światowej jak 
i polskiej. Niestety, dotychczas z 
wyników tych badań nie wyciągnię­
to właściwych wniosków,

*

Najbardziej równomierny rozkład 
posiłków ma miejsce w życiu lud­
ności wiejskiej w okresie letnim: I 
śniadanie przed wyjściem w pole, 
II śniadanie między 8 a 9, obiad 
między 12 a 13, podwieczorek mię­
dzy 16 a 17 i kolacja po zejściu z 
pracy. Natomiast wśród ludności 
robotniczej i pracowniczej w mia­
stach sposób żywienia budzi wiele 
zastrzeżeń.

W zakładach pracujących na dwie 
lub trzy zmiany robotnicy pracują­
cy np. od godziny 6 — 14 otrzymu­
ją około godziny 9 kawę, przy któ- 

, rej spożywają przywiezione z domu 
II śniadanie, a obiad po zakończe­
niu pracy, tj. po godzinie 14 — o 
ile wszyscy korzystają ze stołów­
ki. Druga zmiana spożywa obiad 
przed rozpoczęciem pracy i wreszcie 
w określonej godzinie kawę do po­
siłku przyniesionego ze sobą. W 
efekcie wielu robotników w godzi­
nach rannych pracuje „na głodno" 
— zwłaszcza ci, którzy dojeżdżają ze 
znacznych odległości i nie zdążyli 
spożyć w domu jednego z podsta­
wowych posiłków, jakim jest pierw­
sze śniadanie. Podobna sytuacja 
„pracy na głodno" powtarza się po
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Qd lat trapi naszą swoistawanyml i różS przyw
„nożyce" rozwierają a permanent-

~ : potroaze żywiołowy,'ładnego na to sku- nych kołatań o Wyna**’li/V pr^^^ ch"'
tccźnego lekarstwa "ów do użytku wykonzno
micznym np. plan oddanJf. tvczv pieniędzy, to wy-
w r. 1»SS w 63,3 proc., co się natomiast 
dano je wszystkie, a proc, przerobuitansowego). ««rwsze mlesiącejoku pud
finansowego tegorocznych roku 7-latki przełomu
tym względem Xdnak_i technicznego.poczuto się na-

nicz od lat nie się * ndnowlednicgo wyprze-

rządzeniu zaś ostatecznych kosztorysów, których ę 
powstaje w toku budowy, okazuje się, ze {“westyc^a bęuzie 
kosztowała o ok. 30 proc, drożej, niż wymkalo to 2or 
czych zestawień kosztów w faz-e projektów w

Jednakże nawet osiągnięcie odpowiedniego wyprzedzenia w 
dokumentacji nie rozwiązuje sprawy, ponieważ usta^cznie 
rosną ceny maszyn 1 urządzeń inwestycyjnych dostarcz^ych 
przez zakłady przemysłu ciężkiego oraz 
(W tym roku inwestycje chemiczne wymagają ok. 50 min u 
dofinansowania tylko z tytułu podrożenia urządzeń), w ten 
sposób, korzystając z panującej płynności w dziedzinie cen 
środków produkcji, zakłady maszynowe poprawiają swą ren­
towność, przedsiębiorstwa zaś budowlane w chwalebnej skąd 
tnąd trosce o zarobki swych załóg, dążą do zwiększenia fun­
duszu płac, który praktycznie zależy przede wszystkim od 
sumy przerobu finansowego. Zło wynika rowTtiez w pewnej 
mierze z konieczności wykonania nie przewidzianych w doku­
mentacji robót, z braków siły roboczej u wykonawcy, małego 
wyprzedzenia projektowego itp., lecz bodźce stymu.ujące 
•wzrost kosztów budowy od fazy projektowania aż do osta­
tecznego montażu grają tu rolę zasadniczą.

Wśród inwestorów panuje przekonanie, że aby realnie pla­
nować koszty inwestycji, m. in. niezbędna jest stabiliz-icja 
cen maszyn i urządzeń. To jednak może nastap.ć dopiero 
wówczas, gdy nastąpi generalna reforma tych cen oparta na 
właściwych przesłankach teoretycznych. Jednocześnie sytua­
cja wskazuje na konieczność obciążenia pełną odpowiedzial­
nością przedsiębiorstw budowlano-montażowych za rzeczową 
realizację planu inwestycyjnego oraz stworzenia warunków 
ekonomicznych, w których przedsiębiorstwom tym nie opła­
całoby się „wymyślanie" dodatkowych robót, ich opóźnianie, 
preferowanie wbrew potrzebom robót drogich itp.

Tymczasem kierownictwo resortu chemii duży nacisk kła­
dzie na usprawnienie pracy biur projektowych, w celu osiąg­
nięcia odpowiedniego wyprzedzenia dokumentacji. Faktem 
j-st, iż biura projektowe przemysłu chemicznego nie nadąża­
ją w pracy, jednak po części wynika to z niedostatecznej 
jeszcze ich wydajności. Charakterystyczne, że w okresie po 
reformie, dokonanej w końcu ub. roku, kiedy to praktycznie 
zniesiono pułap zarobków dla projektantów, ich wydajność 
pracy wzrosła o ok. 20 proc., zarobki natomiast — o <0 proc. 
Zjawisko to wymaga bliższego zbadania. Nie ulega Jednak 
wątpliwości, że biura projektowe tak czy owak są przeciążo­
ne. Aby temu zaradzić, planuje się zakup szeregu dokumen­
tacji i licencji za granicą, z tym, że ich adaptacji do warun­
ków naszych dokonają krajowe biura projektowe (m. in. na 
włókna typu terylen). Ponadto stan osobowy biur ma 
być powiększony o ok. 20 proc. Wszystkie te przedsięwzięcia 
powinny pozwolić biurom projektowym przemysłu chemiczne­
go na zyskanie „oddechu", niezbędnego dla zdobycia żądane­
go wyprzedzenia oraz maksymalnej precyzji i realności do­
kumentacji projektowo-kosztorysowej.

Wydaje się, że sytuacja inwestycyjna przemysłu chemiczne­
go jest w dużym stopniu typowa dla ogólnokrajowych stosun­
ków w tej dziedzinie. Świadectwem tego może być zresztą 
m. in. Uchwala Rady Ministrów nr. 174 z br., która zobowią­
zuje ministrów oraz wojewódzkie i miejskie (miast wyłączo­
nych) władze terenowe do przeprowadzenia rewizji dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej dla Inwestycji rozpoczyna­
nych i będących w toku realizacji. Celem tego przedsięwzię­
ci® ma być obniżenie kosztów inwestycji, zwiększenie ich 
efekty wieści i przyspieszenie terminów realizacji. Uchwala 
jest bardzo na czasie, ponieważ praktyka dotychczasowa sta­
nowi antytezę intencji tego ważnego aktu. Dlatego Jednak 
wydaje się także, iż śladem uchwały winna pójść od dawna 
postulowana reforma organizacji i systemu bodźców ekono­
micznych we wszystkich ogniwach działalności inwestycyjnej.
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raz drugi przed godziną 14. Robot­
nicy z drugiej zmiany (o ile korzy­
stają ze stołówki) rozpoczynają pra­
cę syci ponad miarę, co jest zro­
zumiałe, zmuszeni są bowiem do 
zmagazynowania w swoim organiz­
mie potrzebnej ilości energii. Nie 
uchroni ich to jednak od pracy „na 
głodno" w końcowych godzinach 
pracy. Ujemne skutki takiego spo­
sobu odżywiania się dotyczą, chy­
ba jeszcze w większej mierze, Irze- 
ciej zmiany. *

Problem ten rozwiązało już wiele 
krajów.

W NRD, gdy praca trwa na parę 
zmian, ułatwia się robotnikom spo­
życie posiłku w stołówce lub bu­
fecie przywarsztatowym, w czasie 
krótkiej przerwy około godziny 12. 
Stołówki przywarsztatowe zaopatry­
wane są z centralnej stołówki za­
kładowej. Posiłki są odpłatne, opra­
cowane na trzy poziomy wartości 
odżywczej i ceny sprzedażnej. W za­
kładach pracujących na jedną zmia­
nę obowiązuje przerwa obiadowa 
doliczona do obowiązującego czasu 
pracy. Ceny posiłków są znacznie 
niższe niż w popularnych zakładach 
gastronomicznych.

Podobnie zorganizowane jest wy­
żywienie w czasie pracy w Czecho­
słowacji, z tą różnicą, że również 
w biurach i urzędach umożliwia się 
tam spożycie posiłku obiadowego w 
czasie godzin pracy (między godz. 
12 — 14) bez przedłużania z tego 
tytułu obowiązującego czasu pracy.

W Wielkiej Brytanii w czasie dnia, droższych obiadów w barach mle- 
pracy obowiązuje trzykrotna przer- cznych, otwartych barach, czy róż- 
wa przeznaczona na spożycie posił- nego rodzaju bufetach. Sam fakt 
ków. Przykładowo robotnicy zątru- wprowadzenia? przerw w prądy, w

sokości pól godziny w czasie mię­
dzy godziną 12 — 13 na spożycie po­
siłku podstawowego (lunch time); 
III przerwa około godziny 15-15,30 
w wysokości 10 - 15 minut na spo­
życie podwieczorku (tea time). Jako 
przerwę doliczaną do obowiązują­
cego czasu pracy traktuje się jedy­
nie caas na spożycie posiłku pod­
stawowego (lunch time). Natomiast 
dwie pozostałe przerwy, które wa­
hają się łącznie w granicach 20 — 
30 minut zaliczane są do czasu pra­
cy. Ceny posiłków są średnio o 
50 proc, niższe niż w popularnych 
otwartych zakładach gastronomicz­
nych, a niekiedy znacznie poniżej 
50 proc. Zarówno niska cena, odpo­
wiedni, bogaty zestaw posiłków, jak 
i obowiązkowe przerwy spowodowa­
ły, że z tego «rodzaju żywienia ko­
rzysta niemal cała załoga. Istnieje 
więc gwarancja, że robotnik przy­
najmniej w czasie pracy zje po­
siłki odpowiednio zestawione, o od­
powiedniej wartości odżywczej i w 
odpowiednim czasie. Ten racjonalny 
sposób odżywiania w zakładach pra­
cy przenosi się również stopniowo 
do gospodarstw domowych.

Wyłania się też wiele innych tru­
dnych do rozwiązania problemów: 
niedostateczna sieć stołówek praco­
wniczych i niewłaściwe ich urzą­
dzenie, wysokie ceny posiłków, brak 
wykwalifikowanego personelu itp. 
Mimo to konieczne jest, aby pio- 
blem ten doczekał się rozwiązania, 

• skoro zarówno nauka jak i stoso­
wana praktyka wielu krajów wy­
kazują, że ma on istotny wpływ na 
kształtowanie się wydajności pracy.

Przede wszystkim konieczne wy­
daje się podjęcie eksperymentów, 
które pozwoliłyby na opracowanie 
właściwych form organizacji wyży­
wienia w czasie pracy. Dobrze by­
łoby, gdyby eksperymenty te mo­
gły objąć jakąś reprezentatywną 
próbkę, z której można by wypro­
wadzić dalsze wnioski i uogólnie­
nia.

*

W naszych warunkach tak na po­
zór prosta, racjonalna organizacja 
wyżywienia staje się sprawą skom­
plikowaną i trudną do szybkiego 
rozwiązania. Stołówki, nie cieszą się 
dobrą opinią konsumentów, którzy 
wolą niejednokrotnie korzystać z

dnieni na jedną zmianę w godzinach zakładach i biurach pracujących na 
od 8 17 mają trzy przerwy w jedną zmianę, spowodowałby prze-
ppacy: I przerwy w wysokości 10 -» dłużenie obćcności robotników i pra- 
15 minut w czasie między godziną cowników w(miejscach pracy i spot- 
9 — 10 na spożycie drugiego śnia- kąłby się raczej z nieprzychylnym 
dania (tea time); II przerwa w wy- przyjęciem,

Niezależnie od eksperymentu ko­
nieczne wydaje się wprowadzenie 
obowiązującej przerwy obiadowej 
między godziną 12 - 13, skracając 
dzień pracy o niezbędny czas po­
trzebny na spożycie obiadu np. o 20 
minut. Należy również rozważyć 
możliwość wprowadzenia przerw na 
spożycie trzech posiłków (drugie 
śniadlanie, obiad i herbata lub ka­
wa z kanapką na 1 — 2 godzin orzed 
zakończeniem pracy).

Warto też zastanowić się nad mo­
żliwością obniżki cen w stołówkach 
i bufetach przyfabrycznych, nawet 
kosztem dotacji, które zwrócą się w 
postaci większej wydajności pracy.

Stwierdzając, że zarówno straco­
ny czas jak i dodatkowe nakłady 
opłacą się dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy i poprawie jakości pro­
dukowanych dóbr, wcale nie pragnę 
aby mi uwierzono. Pragnę nato­
miast,. aby zostało to sprawdzone 
na konkretnych przykładach.



Z
f miany, jakie w ciągu ostat­

nich dwóch lat zaszły na 
światowym rynku kapita- 

. listycznym, wysunęły znów
* na porządek dzienny pro­

blem zależności gospodar­
czej krajów nierozwiniętych od 

, uprzemysłowionych krajów kapita­
listycznych.

Lata po II wojnie światowej, bę­
dąc okresem politycznego wyzwala­
nia się znacznej części krajów ko­
lonialnych i zależnych, były równo­
cześnie okresem osłabienia się ich 
gospodarczej zależności. Jednakże 
w stosunkowo niewielkim stopniu 
uległy obiektywne warunki gospo­
darcze, które były najważniejszą 
przyczyną owej zależności.

Powodują one, że kraje nierozwi­
nięte gospodarczo, — przy realizo­
waniu swych programów rozwojo­
wych, są uzależnione od dostaw 
inwestycyjnych z krajów rozwinię­
tych. Ponieważ zaś za dostawy pła­
cić one muszą eksportem własnych 
produktów, ich własne tempo roz­
woju gospodarczego uzależnione 
jest w poważnej mierze od tempa 
rozwoju gospodarczego krajów wy­
soko uprzemysłowionych (wyznaczar 
jącego zapotrzebowanie na surowce 
pochodzące z krajów nierozwinię­
tych).

Szereg różnych przyczyn wpłynął 
na to, iż w pierwszych latach po 
wojnie owo uzależnienie rozwoju 
gospodarczego krajów zacofanych 
nie ujawniło sie w eałej pełni. Wpły­
nęła na to przede wszystkim znacz­
na poprawa sytuacji płatniczej tych 
krajów. W okresie wojny w wielu 
krajach zacofanych nastąpiło po­
ważne zmniejszenie stanu obcego 
posiadania, spowodowane pokrywa­
niem przez kraje prowadzące Wojnę 
(w szczególności W. Brytanię) należ­
ności za dostawy surowcowe z tych 
krajów, posiadanymi tam aktywami. 
Wywołało to poważny spadek trans­
ferowanych przez te kraje za grani­
cę zysków. Dzięki temu poważna 
część nadwyżki eksportowej krajów 
zacofanych, zużywana przed wojną 
na spłatę transferowanych zysków 
mogła zostać obrócona na zwięk­
szenie importu.

Szereg krajów nierozwiniętych, 
dostarczając krajom biorącym 
udział w wojnie niezbędnych im 
surowców, zgromadziło poważne re­
zerwy walutowe, które zablokowane 
w czasie wojny (salda sterlingowe. 
należności krajów Ameryki Łaciń­
skiej w Stanach Zjednoczonych) po­
służyły w następnym okresie na 
finansowanie nadwyżki importowej.

Na poprawę zdolności płatniczej 
krajów gospodarczo zacofanych 
wpłynęło również silne tempo wzro­
stu popytu na eksportowane przez 
nie surowce, a co za tym idzie wzra­
stający trend ich cen. W pierw- 
Sł.ych latach po wojnie wysoką ko- • 
niunkturę na kapitalistycznym ryn­
ku surowcowym wywoływał znacz­
ny popyt spowodowany roziA^jem 
inwestycji w krajach wvsoko 
uprzemysłowionych, w szczególności 
w Stanach Zjednoczonych. W okre­
sie późniejszym wpłynęły na nią 
czynniki natury spekulacyjnej, zwią­
zane z wybuchem wojny w Korei 
oraz amerykańskie zakupy tzw. su­
rowców strategicznych.

Wahania koniunktury w krajach 
wysoko uprzemysłowionych nie 
wpływały w wyraźniejszy sposób na 
zahamowanie rosnącego trendu cen 
surowców z uwagi na to, iż nie b; ’y 
one zbyt duże i — nie występując 
jednocześnie we wszystkich krajach 
— wzajemnie się w pewnym stop­
niu kompensowały. W okresie spad­
ku koniunktury w Stanach Zjedno­
czonych w latach 1949 i 1954 Europa 
Zachodnia przeżywała wyraźne oży­
wienie inwestycyjne. Również stag­
nacja produkcji przemysłowej jaka 
nastąpiła w 1952 roku w Europie 
Zachodniej miała jedynie lokalny 
charakter.

Wzrostowi popytu na surowce nie 
towarzyszył w owym okresie odpo­
wiedni wzrost podaży, a to na sku-

tek stosunkowo małych inwestycji 
w te gałęzie1 gospodarki, w pierw­
szych latach powojennych i względ­
nej długości procesu inwestycyjne­
go. W konsekwencji ceny surowców 
utrzymywały się przez pierwsze po­
wojenne dziesięciolecie na poziomie 
stosunkowo wysokim, umożliwiając 
poprawę „terms of trade" w kra­
jach surowcowych.1)

Wszystkie omówione wyżej czyn­
niki wpłynęły na polepszenie możli­
wości płatniczych krajów nierozwi- 
niętych, nie doprowadziły one jed­
nakże do wzrostu ich rezerw waluto­
wych, gdyż wzrostowi wpływów to­
warzyszył — a nawet je przekraczał 
— wzrost wydatków importowych.

ceny reallznwanych transakcji eksporto­
wych krajów surowcowych w 1958 r. o- 
builżyly ślę w sposób Istotny.

O ile spadek, względnie osłabienie 
tempa wzrostu cen większości su­
rowców można częściowo tłumaczyć 
zbyt gwałtownym, w porównaniu z 
normalnie rozwijającym się popy­
tem, wzrostem podaży, o tyle słabe 
tempo wzrostu woluminu eksportu 
surowców jest wyłącznie rezultatem 
tendencji recesyjnych występują­
cych na rynkach importerów.

Oczywiście zmiana koniunktury 
na światowym ’ rynku surowcowym 
odbiła się w sposób nierównomier­
ny na sytuacji poszczególnych eks­
porterów.

mo w sobie niezmiernie poważny i 
skomplikowany problem. W niniej­
szych rozważaniach nie będziemy się 
nim. jednak bardziej szczegółowo 
zajmowali.

Doświadczenia ostatnich dwóch lat 
wskazują, iż nawet stosunkowo nie-

JaS rozwBJ miejscowej produkcji su­
rowców naturalnych i syntetycznych 
oraz zmiany w technologii4) — 
wpływa bowiem na to, iż tempo 
wzrostu importu surowców w tych 
krajach jest wolniejsze od tempa

... -------------------------------------- wzrostu ich produkcji i trend ten w
zbyt wielkie załamanie koniunktury - ........................ ‘ .......................
w krajach uprzemysłowionych wy­
wiera wyraźnie ujemne reperkusje 
na sytuację krajów nierozwiniętych. 
Stanowi ono jeszcze jedno potwier­
dzenie wrażliwości gospodarek tych 
krajów na zmiany jakie zachodzą w 
uprzemysłowionych okręgach świa­
ta kapitalistycznego. Kierunek zaś 
tych zmian wydaje się być — rów­
nież w aspekcie długofalowym —

przyszłości będzie się niewątpliwie 
pogłębiać.

KONIUNKTURA

ZOFIA DOBRSKA j

Jednakże, umożliwiając ów stosun­
kowo wysoki poziom importu, ode­
grały one ważną rolę w polepsze­
niu ogólnej sytuacji gospodarczej
tych krajów, a
rozbudowie 
cyjnego.

Pomyślna

ich

dla

w szczególności w 
potencjału produk-

*

krajów nierozwinię-
tych sytuacja na światowym rynku 
kapitalistycznym uległa jednak w 
ciągu ostatnich dwóch lat poważ­
nym zmianom. Poważne, podjęte w 
czasie wojny koreańskiej inwestycje 
doprowadziły do silnego wzrostu 
podaży surowców. Globalna produk­
cja surowcowa świata kapitalistycz­
nego wzrastająca w okresie 1948—54 
przeciętnie o 3 proc, rocznie, pod­
niosła się w 1955 r. o 8 proc., a w 
1956 r. o prawie 7 proc. Równocześ­
nie zaś wystąpiło wyraźne osłabie­
nie tempa wzrostu popytu, prze­
kształcające się nawet w jego bez­
względny spadek, między innymi 
właśnie dlatego, że znikł już tak po­
ważny motor „nakręcania" koniun­
ktury, jak powojenna rekonstrukcja 
gospodarcza oraz ze względu na pe­
wne osłabienie, _ międzynarodowego 
napięcia 'jSolitycintego'.

Recesja.4957-^58- w^ Stanach -Zjed­
noczonych spowodowała względne 
osłabienie zapotrżebowania tego 
kraju na surowce. W Europie Za­
chodniej, gdzie prowadzona od 1956 
roku polityka deflacyjna wywołana 
przyczynami natury wewnętrzne - 
gospodarczej, została następnie zao­
strzona z obawy przed niepomyśl­
nymi reperkusjami recesji amery­
kańskiej, ogólne zahamowanie tem­
pa wzrostu obrotów handlowych od­
biło się w szczególnie ujemny spo­
sób na imporcie z krajów gospodar­
czo zacofanych.

Te wszystkie czynniki spowodo­
wały bardzo niekorzystne zmiany w 
eksporcie krajów nierozwiniętych.

J»«o wolumen, który w 1956 r. wzrósł 
o 6 proc, w porównaniu z rokiem po­
przednim, wykazał w 1957 r. wzrost Jedy­
nie 3-procentowy, zaś. w 1958 r. następu­
je jego całkowita stagnacja (wzrost w 1 
połowie ol/2 proc, w porównaniu z .od­
powiednim oltresem 1957 roku). Średnie

W roku 1957 ucierpiały najwięcej kra­
je produkujące metale nieżelazne, kawę 
i kakao — stosunkowo pomyślnie kształ­
towała się natomiast sytuacja krajów 
eksportujących cukier, wełnę i owoce. 
Jednakże w 1958 r. również i te ostatnie 
grupy krajów odczuły wyraźnie ujemne 
efekty tendencji kryzysowych, występu­
jących w krajach kapitalistycznych, go­
spodarczo rozwiniętych.

Zniżkowy trend eksportu krajów 
surowcowych będzie się w najbliż­
szej przyszłości utrzymywał ze 
względu na opóźnione efekty osła­
bienia koniunktury krajów uprze­
mysłowionych w 1958 r. ’) W tym 
kierunku również oddziaływać bę­
dzie ujemny wpływ, jaki na ich ko­
niunkturę z kolei wywrze spadek 
importu z krajów nierozwiniętych. 
Podobnie wpłynie również osłabie­
nie wymiany między samymi kraja­
mi nierozwiniętymi.

Spadek popytu na rynkach świa­
towych odbija się nad wyraz ujem­
nie na ogólnej koniunkturze krajów 
nierozwiniętych. Powoduje on bo­
wiem spadek zysków eksporterów 
surowców, a w dalszej kolejności 
zmniejszenie się funduszu płac ro­
botników zatrudnionych w ekspor­
towych gałęziach produkcji. Spadek 
zysków i płac jednej gałęzi gospo-

niezbyt korzystny dla krajów su­
rowcowych.

Jak już bowiem uprzednio wspom­
nieliśmy, cykliczne zmiany na kapi­
talistycznym rynku surowcowym, 
które miały ostatnio miejsce, zbie­
gły się ze zmianą pewnych bardziej 
długofalowych trendów, a w szcze­
gólności z poważnym zwiększeniem 
tempa wzrostu podaży surowców. 
Silny wzrost potencjału produkcyj­
nego większości przemysłów surow­
cowych, który miał miejsce w latach 
ostatnich (a nawet przypuszczalnie 
ma miejsce obecnie w wyniku daw­
niej rozpoczętych inwestycji) oddzia­
ływać będzie niewątpliwie i w latach 
następnych na utrzymywanie się tej 
podaży na wysokim poziomie.

Z drugiej strony jest rzeczą wąt­
pliwą by tempo wzrostu popytu mo­
gło się utrzymywać na tak wysokim 
poziomie jak w okresie pierwszego 
powojennego dziesięciolecia. Wpły­
nie na to m. in. fakt, iż ustało dzia­
łanie szeregu czynników natury po- 
za-cyklicznej, które wówczas wpły­
wały na wzrost popytu (np. polityka 
zapasów strategicznych). Nie wyda- 
je się również prawdopodobne, by w 
krajach wysoko-uprzemysłowionycb 
utrzymywało się trwale tak wysokie

Tak np. w — niezmiernie zresztą opty­
mistycznych — przewidywaniach doty­
czących rozwoju gospodarczego kra­
jów uprzemysłowionych, opublikowanych 
przez GATT zakłada się, iż w okresie 
1953/55 — 1973/75 dochód narodowy w kra­
jach Europy Zachodniej wzrosnąć ma 
o 80’/«, a w Ameryce Północnej o 90*/» w 
czasie gdv ich import surowcowy zwięk­
szy się łącznie o najwyżej 60'/«. ■).

Z powyższych szacunków wyciąg­
nąć można dwa bardzo dla krajów 
surowcowych niekorzystne wnioski. 
Po pierwsze, iż popyt krajów wyso­
ko uprzemysłowionych na surowce 
rosnąć będzie stosunkowo powoli, - 
wyznaczając tym samym tempo 
wzrostu woluminu eksportu krajów 
nierozwiniętych. Ujemny wpływ ja­
ki fakt ten wywrze na wpływy wa­
lutowe tych ostatnich krajów potę­
gowany być jeszcze może, niskim 
poziomem cen surowców, na który 
będzie przypuszczalnie oddziaływać 
brak równowagi między podażą a 
popytem. Wynikające stąd trudno­
ści, na odcinku możliwości impor­
towych stanowić będą poważną 
groźbę dla realizacji programów in­
westycyjnych w krajach gospodar- 
czo-zacofanych.

Zwrócić tu należy jeszcze uwagę 
na drugi aspekt omawianego zagad­
nienia. Jeśl( rzeczywiście tempo 
wzrostu importu surowcowego kra­
jów uprzemysłowionych okaźe się 
wolniejsze od tempa wzrostu ich do­
chodu narodowego — a przecież ono 
właśnie wyznaczać będzie tempo 
rozwoju gospodarczego krajów nie­
rozwiniętych — wówczas rozpiętość 
między poziomem dochodów obu 
grup krajów będzie się w przyszłoś­
ci pogłębiać. W ten sposób zmiana 
sytuacji na światowym rynku su­
rowcowym utrwalić może i zaakcen­
tować przedział dzielący kraje roz­
winięte i nierozwinięte — przedział, 
którego likwidacja stanowi jeden z 
najważniejszych problemów XX 
wieku.

Nic dziwnego, że wobec niesprzy­
jających warunków panujących na 
rynku kapitalistycznym kraje gospo­
darczo słabo rozwinięte wykazują 
coraz większe zainteresowanie roz­
szerzeniem swych obrotów z kraja­
mi socjalistycznymi. Wydaje się jed­
nakże rzeczą wątpliwą, by w okre­
sie najbliższych lat ogólny import 
surowcowy, .krajów socjalistycznych 
z krajów gospodarczo zacofanych 
mógł wzrosnąć w tym stopniu by 
zrównoważyć ewentualne osłabienie 
popytu wysoko-uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych.

Osłabienia swych trudności szu­
kają również kraje gospodarczo za'- 
cofane w ściślejszej wzajemnej 
współpracy gospodarczej. Zarówno 
w Ameryce Łacińskiej jak krajach

nlsk! poziom potencjału wytwórcze­
go tych krajów.

Nie wydaje się też prawdopedob- 
m by w przyszłości nastąpić mogła 
większa zmiana w rozmiarach przy­
pływu kapitału do krajów gospodar­
czo zacofanych’). Omówione wyżej 
zmiany cykliczne i bardziej długo­
okresowe odbijają się raczej ujem­
nie na opłacalności, a przez to i roz­
miarach, prywatnych lokat zagra­
nicznych w gospodarkę krajów nie­
rozwiniętych. Z drugiej strony żad­
ne przesłanki nie wskazują na to, by 
w stosunkowo niedalekiej, przyszłoś­
ci ulec miał poważniejszemu zwięk­
szeniu przypływ kapitałów państwo­
wych do krajów nierozwiniętych. Co 
prawda kraje te, w związku z po­
garszaniem się ich sytuacji płatni­
czej starają się wywierać odpowied­
ni nacisk na rządy krajów wysoko 
uprzemysłowionych — w pierwszym 
rzędzie oczywiście na Stany Zjedno­
czone — jednakże trudno sobie wy­
obrazić, by poza jakimiś nieprzewi­
dzianymi czynnikami natury poli­
tycznej, mogło coś skłonić kraje 
uprzemysłowione do wydatnego 
zwiększenia ich wydatków zagra­
nicznych w okresie zwolnien:a tem­
pa wzrostu gospodarczego ’). Pamię­
tać zaś należy, że dla zrównoważe­
nia ewentualnych niekorzystnych, 
dla krajów gospodarczo słabo roz­
winiętych, zmian w obrocie towaro­
wym import kapitałowy do nich 
wzrosnąć by musiał procentowo bar­
dzo silnie.

W tej sytuacji wydaje się praw­
dopodobne, że pogorszenie się sto­
sunkowo korzystnej sytuacji krajów 
gospodarczo zacofanych na odcinku 
wymiany zagranicznej, jaka istniała 
v/ pierwszym 10-leciu powojennym, 
nie jest przemijającym objawem cy­
klicznych wahań koniunkturalnych, 
lecz zapoczątkowaniem bardziej dłu­
gofalowego trendu. C^y i w jakim 
stopniu fakt ten odbije się ujemnie 
na ogólnym tempie rozwoju krajów 
zacofanych, zależeć będzie przypusz­
czalnie w pierwszym rzędzie od te­
go, jak dalece zdołają one zrówno­
ważyć jego działanie wykot zysta- 
niem wewnętrznych rezerw i możli­
wości gospodarczych.

darki osłabia popyt ną artykuły, in­
nych’ dziedzin,’ zapocźątSówująć -fr; . -
ten spojób ogólny v trenń,..zniżkywy.r,.^^ miejscywy&wym Czesie.
gospodarki narodowej — działanie ' Nawet gdybyśmy przyjęli,^ że wy-

arabskich, czy nawet afrykańskich, 
czynione są wysiłki gnające na celu

-----_______ j wymiany- • 
handlowej-oraz -rozbudowę przemy- 
słtr na bazie regionalnej. W ten spo-

tempo wzrosjitf^óspodarczego, jak to rÓzszBTżeńle, 7 wzajemnejma t •» Im ma J m-J n ł Jt-‘L1..-!'

THE FOREIGN
TRADE ENTERPRISE

\M1NEXZ
We invite our foreign clients and all visitors at the 

Poznan International Trade Fair to visit our Pavilions 
No. 28 and 29 where, like in the previous years, the fol- 
lowing articles are exhibited:

In the Pavilion No. 28 you will be able to admire a rich 
assortment of ceramic products as: — dinner, cake, coffee 
and tea sets; also, a wide rangę of original and colourful 
ceramic fancy ware which has gained a great admiration 
on the world market.

In the Pavilion No, 29 we have displayed a number of 
blown and pressed household and table glass, decorated 
and painted in very original lines and flowers.

It is also worth while to pay a little attention to the di­
splay of modern lighting glass.

Moreover, in the open air, between our pavillions, a com­
plete rangę of products and raw materials will be shown.

Our reoresentatives will serve you with all Information 
concerning goods exported by „MINEX .

Catalogues and pamphlets are at your disposal.
/tli interested will'be able to do business on veiy adyan- 

tageous conditions.

zaś jego jest tym silniejsze, im 
większy jest udział produkcji eks­
portowej w globalnej produkcji kra­
ju').

Owo „przerzucanie recesji'1 z kra­
jów uprzemysłowionych do krajów 
gospodarczo zacofanych stanowi sa-

sokie tempo wzrostu gospodarczego 
w krajach uprzemysłowionych bę­
dzie się w przyszłości utrzymywać, 
nie musi to bynajmniej oznaczać, by 
ich popyt na surowce z krajów nie- 
rozwmiętych gospodarczo wzrastał 
równie szybko. Szereg czynników -

sób. chcą one przyspieszyć choć częś­
ciowe uniezależnienie się od dostaw 
z krajów wysoko uprzemysłowio­
nych. I tutaj jednak perspektywy 
najbliższych kilku a nawet kilkuna­
stu lat nie wydają się być zbyt po­
myślne, a to ze względu na ogólny

') patrz. Z. Dobrska, A. Szeworski 
„Spadek cen surowców na rynkach 
światowych". Ekonomista 1958 t. nr 3.

') Zmniejszenie się zamówień importo­
wych uprzemysłowionych krajów, które 
miało miejsce w 1958 r., znajdzie swój 
wyraz w zmniejszeniu eksportu krajów 
surowcowych dopiero w czasie realizacji 
tych zamówień. co zazwyczaj następuje 
z kilkumiesięcznym opóźnieniem.

■) Już w pierwszych miesiącach 1958 ro­
ku zaburzenia na odcinku obrotów mię­
dzynarodowych znalazły swói wyraz w 
zmianach ogólnej koniunktury we- 
wnętrznej — w 1958 r. wystąpiła w Az;l 
prawie całkowita stagnacja produkcji 
przemysłowej, zaś w Ameryce Łacińskiej 
nawet niewielki jej spadek.

«) Udział wartości surowców natural­
nych w wartości produkcji przemysłu 
przetwórczego w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych spad! w okresie t933 — 
1954 z 25 proc, na 18 proc. (GATT-Trends 
in International Trade 1958, str. 43).

s) Op. cit. str. 52.
•) Szersze uzasadnienie tego twierdzenia 

znajdzie czytelnik w artykule dotyczą- 
cvm inwestycji zagranicznych, który u- 
każe się w „Ekonomiście" nr 3 z nieżące- 
go_ roku. . .

»)’Oczywiście rozszerzenie „tzw. pomp; 
■ ćy dla zagranicy mogło by się. teore-' 

tycznie'biorąc, stać jednym z elementów 
polityki ożywiania koniunktury, jednakże 
dla krajów Europy Zachodniej (z wyjąt­
kiem NRF) droga ta jest zamknięta ze 
względu na wrażliwość ich bilansów płat­
niczych. jeśli zaś chodzi o Siany Zjed­
noczone, to wydają się one zdecydowane 
na ograniczenie wszelkich — poza zbroje­

niami — wydatków, które by mogły 
zwiększyć Ich deficyt budżetowy.

Rozwój przemysłu lekkiego w ZSRR
W planie 7-letnlm Związku Ra­

dzieckiego przewiduje się urucho­
mienie w latach 1959—1965 przynaj­
mniej 156 nowych dużych przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego. W 
związku z tym wyłoniło się zagad­
nienie właściwego rozmieszczenia 
tych przedsiębiorstw.

W chwili ob*ecnej w rejonach 
centralnych, «zamieszkałych przez 
22% ludności ZSRR, produkuje się 
78% bawełnianych, 65% wełnianych, 
75% jedwabnych i 73% lnianych 
tkanin. Natomiast na Dalekim 
Wschodzie, w Syberii, Środkowej 
Azji i na Uralu, gdzie zamieszkuje 
30% ludności kraju, produkcja tka­
nin bawełnianych wynosi 8,3%, weł­
nianych — 4,6%, jedwabnych — oko­
ło 7%, chociaż znaczna część wełny 
pochodzi „ z tych rejonów a Środko­
wa Azja stanowi główną bazę suro­
wcową przemysłu bawełnianego. W 
chwili obecnej Ural, Syberia i Da­
leki Wschód dostarczają 16 % wszyst­
kiej wełny wytwarzanej w kraju, a 
mytej wełny — tylko niespełna 3%, 
wobec czego brudną bawełnę trans­
portuje się 7 tys. km do odpowied­
nich zakładów w Charkowie i Czer­
nikowie. Ilość odpadów pnzy prze­
robie wełny brudnej na czystą wy­
nosi zwykle ponad 50%, czyli po­
łowa kosztów związanych z trans­
portem brudnej wełny przypada na 
przewóz brudu. Nie jest to pozycja 
mała. Toteż plan 7-letni ustala bu­
dowę większości nowych przed-

mysłu lekkiego we Wschodniej ' • 
beri! wzrośnie 6 raizy, a w Zachod­
niej Syberii i na Uralu — przeszło 
3 razy. W wyniku nowego budow­
nictwa koszty transportu w przemy­
śle lekkim zostaną poważnie zmniej­
szone.

W przeciwieństwie do rejonów 
wschodnich w części europejskiej 
ZSRR, wzrost produkcji przemysłu 
lekkiego będzie się głównie dokony­
wał w drodze rozbudowy, przebudo­
wy i modernizacji już istniejących 
przedsiębiorstw. Jednakże i tutaj na­
stąpią duże przesunięcia w rozmie­
szczeniu poszczególnych obiektów 
przemysłowych. Na Ukrainie np. 
nie produkuje się dotychczas tkanin 
lnianych, aczkolwiek republika

ukraińska wytwarza duże ilości lnia­
nego włókna i zapotrzebowanie na 
tkaniny lniane jest wielkie. W Żyto­
mierzu i Równem wybudowane zo­
staną dwa kombinaty lniane o zdol­
ności produkcyjnej 23 min. metrów 
tkanin każdy. Przerabiać one będą 
blisko 50% włókna lnianego wy­
twarzanego na Ukrainie. Przewidu­
je się także stworzenie przemysłu 
bawełnianego i wełnianego na Bia­
łorusi oraz uruchomienie wyrobu 
tkanin jedwabnych na Kaukazie.

Jak wynika z powyższego, polity­
ka ekonomiczna Związku Radziec­
kiego dąży do zapewnienia warun­
ków równomiernego rozwoju wszyst­
kich części kraju.

Brazylią wyprzedza Argentynę
Ostatnie studia przeprowadzone przez 

Brazylijski Instytut Ekonomiczny oraz 
przez Komisję Gospodarczą ONZ dla 
Ameryki Łacińskiej ECLA wykazały, że 
Argentyna, która w latach przedwojen­
nych znajdowała się na wyższym pozio­
mie rozwoju gospodarczego, został; w 
latach powojennych wyprzedzona przez 
Brazylię. Dochód narodowy (po wyelimi­
nowaniu wpływu inflacji) wzrósł w Ar­
gentynie w latach 1945—55 o 40,7 proc., na­
tomiast w Brazylii w okresie 1947—56 o 
58,2 proc. Szczególnie jednak różnice dy­
namiki rozwojowej są widoczne w dzie­
dzinie przemysłu, którego produkcja w 
omawianych okresach wzrosła w Bra­
zylii o 92,6 proc., natomiast w Argenty­
nie o 44,5 proc., w rolnictwie (wraz z ho­
dowlą bydła) — odpowiednio 38,8 i 20,0, w 
handlu — 68,8 i 36,5 proc., w transporcia 
— 96,3 i 56,0 procent, (alb)

(HP)

CHINY ROZWIJAJĄ TERENOWY PRZEMYSŁ CHEMICZNY

siębiorstw rejonach wschod-
nich, dzięki czemu produkcja prze-

W Chinach na przestrzeni całego kraju 
powstaje sieć małych zakładów chemicz­
nych, uruchamianych przy pomocy pół- 
rzemieślnlczych metod i wytwarzających 
kwasy, sodę, nawozy sztuczne, środki 
owadobójcze, medykamenty dla wetery­
narii I wiele innych artykułów chemicz­
nych. Zakłady te stanowić będą zaplecze 
nowoczesnego przemysłu chemicznego.

Liczba zakładów wytwarzających 
kwasy i sodę przekracza już dwa ty­
siące; w ponad trzech tysiącach fabry­
czek produkuje się aureomycynę I terra- 
mycynę dla potrzeb weterynarii, oprócz 
tego działa wiele fabryczek wytwarzają­
cych nawozy sztuczne. W wielu powia­
tach, obok kampanii na rzecz produkcji 
żelaza i stali prowadzi się masową kam­
panię na rzecz produkcji sody kaustycz­
nej, kwasu sulfonowego, środków wybu­
chowych i innych produktów chemicz­
nych.

W prowincji Kiangsi osiągnięto 
ich uruchomieniu pięciokrotny

dzięki 
wzrost 
W fa-globalnej produkcji chemicznej. .. 

bryczkach tych wytwarza się ponadto
znaczną Ilość takich artykułów jak szkło, 
glina, porcelana 1 innych mogących za­
stąpić metale. Obok wielkich zakładów 
chemicznych powstały drobne fabryczki, 
przetwarzające odpadki z produkcji, któ­
re poprzednio marnowały się.

Z pomocą ośrodkom terenowym i ko­
munom w uruchamianiu miejscowymi 
środkami produkcji chemicznej przycho­
dzi ministerstwo przemysłu chemicznego, 
kierując do nich grupy specjalistów. W 
roku ubiegłym, w związku z niezwykle 
obfitym urodzajem patatów powstało 
wlelp fabryczek chemicznych, które zu­
żytkowały nadwyżki tego produktu na 
wyrób alkoholu, glukozy 1 innych arty­
kułów chemicznych, (it)

Towarzysłwa lotnicze 
budują hotele

Towarzystwa lotnicze wykazują coraz 
Większe zainteresowanie ruchem turys­
tycznym. Walcząc o pasażera-turystę, 'nie 
ograniczają się do udzielania tej katego­
rii pasażerów specjalnych zniżek, ale 
przyjmują rolę organizatora^ turystyki, 
układając programy wycieczek lotni­
czych, wydając bogaty materiał informa­
cyjny i propagandowy.

Ponieważ w wielu krajach ruch tury­
styczny jest ograniczony szczupłością ba­
zy hotelowej, towarzystwa lotnicze roz­
szerzyły swój zakres działania... o budo­
wę i eksploatację hoteli. Skandynawskie 
Linie Lotnicze SAS kosztem 4.300.000 do­
larów budują obecnie luksusowy1 ultra­
nowoczesny hotel w Kopenhadze, o 275 
pokojach (475 łóżek), przy czym każdy 
pokój posiada łazienkę, telefon, radio* 
telewizor. Podobnie Amerykańskie To­
warzystwo Lotnicze (PAA) buduje nowo­
czesne, luksusowe hotele w Wiedniu, An­
karze i Istambule.

Organizując bezpośrednio wycieczki tu­
rystyczne, towarzystwa lotnicze spodzie­
wają się zmniejszenia zależności od biur 
podróży i tym samym obniżenia kosztów 
turystyki lotniczej, (b)

Oranżada contra woda sodowaWody sodowej — nie 
ma. Lemoniady — 
także nie - ma., cóż 
więc pozostałe? O- 

ranżada. I chcąc nie chcąc 
musisz gasić prngnltiiiia 
landrynkowym napojem, 
zwanym nie wiadomo dla­
czego oranżadą.

Opisywał to już nie jeden 
felietonista. Wiele gorzkich 
pretensji i żądań sypał,o się 
na głowy producentów i 
sprzedawców napojów ćhto- 
dzacych. Wszystkie jednak­
że rozbijały się o niewłaś­
ciwie ustalone ceny i marże 
napojów. Po prostu pro­
dukcja i sprzedaż wody so- 
dowej i lemoniady nie o- 
placaly się. Cena, nie po­
krywała, lub ledwo p.okry-

wala koszty, zaś marże u- 
zależnianó od wysokości 
cen. Im wyższa cena, tym 
większa marża. Wytwarza­
no więc masowo oranżadę 
i różne „frukto“ i „cytro11, 
bo to i wyższa cena i moż­
na łatwo obniżyć Koszty, a 
i marża zapewniała wyzszy 
zarobek. Spragnieni musieli ■ 
kupować i interes szedł. 
Około 80’/« ogólnej sprze­
daży napojów chłodzących i 
przypadało w ub. r. na 
oranżadę. Jest to jeden z : 
licznych przejawów blęd- 1 
nej polityki cen i polityki 1 
handlowej, preferujących 1 
sprzedaż droższych, lecz i

w „Życiu Gospodarczym" 
Roman Głowacki (p. nr 11 i 
13 bm.).

Obecnie w zakresie pro­
dukcji i handlu napojami 
chłodzącym! następuje pe.w- 
na zmiarfa. Oto z Końcem 
maja obowiązują nowe ce­
ny i marże napojów chło' 
dzących. (Zarządzenie Pań­
stwowej Komisji cen nr 
30-59 z dnia 9 maja br. 
1 Decyzja PKC nr S/388/59 
ż dnia 23 maja br.). Wy­
dawało się, że zmiana ta1

nie uniknięto bowiem sta­
rych błędów.

Podniesiono więc cenę 
lemoniady ze 1,30 na 1,40 zl 
i obniżono cenę oranżady 
ze 1,80 na 1,60 zl za butelkę 
(0.33 1). Konsumenci na tej 
operacji, rzecz jasna, sko­
rzystali. JeśH przyjąć, że 
w r. ub. wypito pk. 224 
min iltrów oranżady, to w 
skali roku oszczędności ż

butellrl obu napojów. W 
ten sposób zlikwidowano 
preferencję sprzedaży na­
poju droższego — oran­
żady i uczyniono produk­
cję lemoniady opłacalną. 
W tym zakresie zatem 
zmianie cen trzeba przy- 
klasnąć.

tym zainteresowany. Nadal 
zaś będą forsowali sprze­
daż napojów droższych. 
Pobudza w tym kierunku 
i wysoka marża i premio- , 
wanie za wykonanie planu 
obrotu. Łatwiej przecież 
wykonać plan sprzedając 
droższe wyroby. Tymcza­
sem wiadomo, że 1 Koszt 
sprzedaży butelki wody so­
dowej nie różni się od ko­
sztu sprzedaży butelki o- 
ranżady. PKC jednak za­
brakło Konsekwencji wde- 
cyzjach i w efekcie w kón-

Nle można jednak tego 
uczynić blorąc pod uwagę 

— ------ ------- - -------- --- ceny i marże wszystkich
obniżki ceny sięgają ok. 125 napojów, chłodzących. Bp 

----- - cena i marża wody sodo- 
— wej pozostała na poprzed- 

min-zł. Wprowadzo- nim poziomie (60 gr i 12        _
no też. istotną zmianę w gr). , Spragniony nadal 'więc kurencji woda sodowa eon-’

__ - ------------------—, marżach, przedtem marża nie będzie mógł dostać ta- .tra oranżada zwycięża óe,
ale istotnym. Jednakże jak stanowiła 20«,'< ceny napoju, niej i chyba najlepiej ga- ranżada a konsument pp«
się okazało jaskółka, ma Obecnie zastosowano tzw. sżącej pragnienie wody so- zbawiony wyboru trąd.
.... .. Jednolitą marżę kwotową, dowej.Ani producent ant

wynoszącą M gr od jednej sprzedawca nle będzie r (mak)

będzie jaskółką nowej po­
lityki handlowej. Na ma­
łym co prawda odcinku,

min zl.,‘podczas gdy kwota 
podwyżki — _sięga ok.
20

nie zawsze użytkowo lep- —------- -------- ,,—
szych wyrobów. O polityce naderwane skrzydła, W no- 
tej szeroko pisał niedawno wym układzie cen 1 marż



Jedną z najbardziej znanych I 
używanych w praktyce metod 
ustalania wzajemnych związ­
ków pomiędzy wielkością za­
sobów siły roboczej a jej wy­
korzystaniem jest metoda bi­
lansowa. Bilans powinien umożli­

wiać poznanie wielkości, rozmiesz- 
‘<czenla i wykorzystanie zasobów si­
ły roboczej w celu prawidłowego 
planowania kierunków rozwoju po­
szczególnych regionów kraju. Bilans 
taki powinien więc być instrumen­
tem polityki zatrudnienia.

Analiza opracowywanych w la­
tach 1957—1959 terenowych bilansów 
siły roboczej pozwala stwierdzić, że

Tlektóre założenia metodologiczne w 
pewnej mierze utrudniają racjonalne 
wykorzystanie tych materiałów przez 
zainteresowane placówki terenowe 
Istota problemu sprowadza się do 
tego, że bilanse są traktowane jako 
bierne narzędzia rejestracji danych 
demograficznych^raz zapotrzebowa­
nia na siłę roboczą, które wynika ze 
zsumowania planów zatrudnienia 
poszczególnych przedsiębiorstw i za­
trudnienia w gospodarce nieuspo­
łecznionej. Jeżeli dodać, że tereno­
we bilanse siły roboczej są opraco­
wywane pod koniec lub w połowie 
roku planowego (bilans na rok 1957 
opracowano w miesiącach sierpiep— 
wrzesień 1957, na rok 1958 w mie­
siącach maj — czerwiec, w roku 1959 
w maju 1959 r.) to nie trudno do­
myśleć się, że zatwierdzanie projek­
tów bilansów przez prezydia właści­
wych rad narodowych sprowadza się 
do bardzo formalnego aktu. Analiza 
krajowego bilansu w terminie póź­
niejszym na szczeblu centralnym ma 
jeszcze mniejsze praktyczne znacze­
nie. Wartość poznawcza bieżącego 
bilansu siły roboczej zostaje mocno 
zredukowana, a jego znaczenie przy 
rozwiązywaniu wykrytych dyspropor­
cji jest znikome. Bilans planowy prze­
kształca się w rzeczywistości w na­
miastkę bilansu sprawozdawczego. A 
życie nie czeka i najbardziej palące 
sprawy muszą być rozwiązywane 
niezależnie od tego kiedy bilans zo­
stanie zatwierdzony.

I Zasady planowania wymagają o- 
pracowania planu przed jego reali­
zacją. Powyższa zasada powinna się 
odnosić również do tak ważnego ele­
mentu składowego każdego planu 
gospodarczego, jakim jest bilans si­
ły roboczej. Jeżeli wreszcie założyć, 
że władze terenowe mają być fak­
tycznie odpowiedzialne za zabezpie­
czenie dopływu siły roboczej do róż­
nych dziedzin naszej gospodarki na­
rodowej, to trzeba im zapewnić od­
powiedni udział w aktywnym plano­
waniu i kształtowaniu polityki za­
trudnienia. Obowiązujący do dnia 
dzisiejszego system planowania bi­
lansów siły roboczej nie ułatwia wy­
konania tego zadania;
( Wydaje się, że można by uniknąć 

wymienionych niedomagali przez 
wprowadzenie pewnych zmian w sy­
stemie planowania i opracowywania 
bilansów siły roboczej. Jeżeli uznaje 
się potrzebę opracowywania nieza­
leżnie od perspektywicznych bilan­
sów siły roboczej, bilansów bieżą­
cych, to trzeba zmienić w pierwszym 
rzędzie termin ich przygotowania. 
Bieżące planowe bilanse siły robo­
czej powinny być sporządzane rów­
nolegle z przygotowywanymi plana­
mi zatrudnienia przez przedsiębior­
stwa i instytucje. Chodzi o to, aby 
pierwszy uproszczony wariant pla­
nowego bilansu siły roboczej był 
zestawiany jeszcze w okresie spo­
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rządzania planów na następny rok; 
W praktyce odbywałoby się to w 
sierpniu lub wrześniu roku poprze­
dzającego okres planowy. Wstępny 
bilans w przekroju terenowym wy­
kazywałby realność planów zatrud­
nienia w zestawieniu ?. istniejącymi 
zasobami siły roboczej. Regionalne 
komórki planowania, wydziały za­
trudnienia i spraw socjalnych oraz 
przedstawiciele zakładów pracy lub 
całych działów gospodarki narodo­
wej np. obrotu towarowego, budow­
nictwa itd. ocenialiby wspólnie 
pierwszą „przymiarkę" bilansu siły 
roboczej. Taki wstępny filtr zapo­
trzebowań na siłę roboczą miałby 
szczególne znaczenie w rejonach, 
gdzie występują chronicznie trudnoś­
ci w zabezpieczeniu odpowiednich 
ilości pracowników dla gospodarki. 
Występujące sprzeczności interesów 
pomiędzy zakładami pracy, które z 
reguły zawyżają swoje plany zatrud­
nienia, a władzami terenowymi 
współodpowiedzialnymi za kształto­
wanie się sytuacji na rynku pracy, 
rozwiązania kwestii mieszkań itd. 
ułatwiłyby wykrywanie ukrytych 
rezerw. Opracowanie wstępnego bi­
lansu siły roboczej w przekroju tere­
nowym, przed rozpoczęciem roku 
planowanego, ułatwiłoby opracowanie 
we właściwym czasie niezbędnych 
środków mających zmniejszyć do 
nieuniknionego minimum wszelkie 
dysproporcje na rynku pracy. Jest 
rzeczą oczywista, że w ten sposób 
skorygowane plany zatrudnienia i 
wstępne bilanse siły roboczej w wal­
nej mierze uprościłyby zadanie ze­
stawienia wstępnego bilansu siły ro­
boczej w skali krajowej. Komisja 
Planowania uzyskałaby dodatkowego 
sojusznika w „targach" z resortami 
w sprawie limitów zatrudnienia. Po­
ważny ciężar prac przygotowaw­
czych zostałby przesunięty w dół 
do terenu.

Aktywna rola rad narodowych po­
legałaby na opiniowaniu lub w przy­
szłości zatwierdzaniu planów zatrud­
nienia poszczególnych zakładów 
pracy. W rejonach stałego deficytu 
siły roboczej zadania organów tere­
nowych skupiałyby się wokół kon­
troli planów zatrudnienia z punktu 
widzenia wykrywania ukrytych re­

zerw, postulowania mechanizacji 
pracochłonnych procesów produkcyj­
nych itp. W terenach posiadających 
nadwyżki siły roboczej uzyskano by 
dodatkowo i w odpowiednim czasie, 
rozeznanie w sprawie potrzeb na­
kładów finansowych o charakterze 
interwencyjnym. Rady uzyskałyby 
możność przygotowania odpowied­
nich wniosków dla władz central­
nych. Uniknięto by improwizacji i 
związanego z nią marnotrawstwa 
środków.

Przedstawionej w ogólnych zary­
sach nowej roli terenowych bilansów 
siły roboczej można postawić szereg 
zarzutów. Sprowadzają się one za­

zwyczaj do dwóch spraw: po pierw­
sze — wątpliwości, czy obecna ka­
dra pracowników terenowych, a w 
szczególności w powiatach, zabezpie­
czy realizację słusznej teoretycznie 
koncepcji; po drugie — wątpliwość, 
czy wynik wstępnego terenowego bi­
lansu siły roboczej będzie aktualny 
w związku ze zmianami w planach 
produkcji i zatrudnienia, które mo­
gą być narzucone przez władze nad­
rzędne po przygotowaniu wstępnego 
bilansu. Mogłoby się okazać, że duży 
wysiłek włożony w opracowanie 
wstępnego bilansu byłby zmarnowa­
ny. Uzyskane uprzednio wyniki mo­
głyby nawet wprowadzić w błąd 
władze terenowe. Trzeba sobie zdać 
sprawę, że zarzuty mogą paść 
ze strony resortów (zjednoczeń), 
które wolą uzgadniać sprawy za­
trudnienia z jednym partnerem — 
Komisją Planowania, która z istoty 
rzeczy nie może wchodzić w zbyt 
wiele szczegółów. Uzgadnianie bar­
dzo drażliwych spraw zatrudnienia, 
a więc i w konsekwencji wielkości 
funduszu płac, z jeszcze jednym 
partnerem — radami — byłoby wiel­
ce kłopotliwe. Z drugiej strony same 
rady mogą się bronić przed uszczęś­
liwianiem ich nowymi kompetencja­
mi ze względu na szczupłość kadr i 
obawy przed ponoszeniem dodatko­
wej odpowiedzialności. Spróbujmy 
spokojnie rozpatrzyć poszczególne 
argumenty.

Pierwszy zarzut jest niewątpliwie 
w pewnej mierze uzasadniony. Brak 
wystarczającej ilości wysoko kwalifi­
kowanych specjalistów od spraw 
planowania zatrudnienia w tęręnp- 
wych organach planowania utrudnia 
niewątpliwie realizację przedstawio­
nej koncepcji. Gdyby wszystkie prace 
zrzucić na barki jednego lub dwóch 
pracowników Powiatowej Komisji 
Planowania Gospodarczego, to rzeczy­
wiście istniałoby niebezpieczeństwo 
przekształcenia procesu koordyno­
wania planów zatrudnienia w prze­
kroju terenowym w biurokratyczną 
mitręgę. Ale nigdzie nie jest powie­
dziane, że terenowe komisje plano­
wania nie mogą dla określonych 
celów powoływać doraźnych zespołów 
fachowców składających się z przed­
stawicieli administracji gospodarczej

ODPOWIADAMY NA PYTANIA

*) Korzystamy z Informatora o Wyższych Studiach Eko­
nomicznych wydanego przez SGP1S w Warszawie.

Nasz miody czytelnik ■ Koosalina ptezei

„Od paru lat pracuję w przedsiębiorstwie przemysło­
wym. Zajmuję się analizą działalności gospodarczej. 
Chciaibym rozpocząć studia. Zwracam się do Was z proś­
bą o Informację: ile lat trwają studia ekonomiczne, która 
uczelnia specjalizuje się w teorii przcdslęblontwa".

Podobne pytania otrzymaliśmy również od innych czytel- 
ntków. Dlatego też podajemy kilka ogólnych informacji o 
studiach ekonomlczych w Polsce.1)

Studia w szkołach ekonomicznych trwają w zasadzie czte­
ry 1 pól roku. Tylko w niektórych uczelniach trwają lat 
pięć. Warunkiem przyjęcia na studia Jest posiadanie świa­
dectwa dojrzałości oraz zdanie egzaminu wstępnego z his­

torii, geografii 1 matematyki. Kandydaci na Wydział Han­
dlu Zagranicznego SGP1S oraz Wydział Morski WSE w So­
pocie składają egzamin pisemny z 2 Języków obcych nowo- 
żynych Zamiast egzaminu z historii. Natomiast na Wydziale 
Inżynieryjno-Ekonomicznym Przemysłu Spożywczego WSE 
we Wrocławiu obowiązuje egzamin pisemny i ustny z ma­
tematyki oraz egzamin ustny z fizyki.

Większość studentów uczelni ekonomicznych- korzysta z do-, 
mów akademickich 1 stypendiów. Po ukończeniu studiów 
i obronie pracy, absolwent otrzymuje tytuł magistra nauk 
ekonomicznych.

UCZELNIE I KIERUNKI STUDIÓW
W Polsce Istnieje obecnie siedem wyższych szkół ekono­

micznych. Mieszczą się one w Warszawie. Krakowie, Pozna­
niu. Katowicach, Sopocie, Łodzi i we Wrocławiu.

Szkoła warszawska nosi nazwę Szkoły Głównej Planowania 
1 Statystyki, Powstała w r. 1906 Jako Wyższe Ku-sy Han­
dlowe. później zmieniła nazwę na Wyższą Szkołę Handlową, 
a następnie na Szkołę Główna Handlową. W IMS r. nadano 
jej nazwę Szkoły Głównej Planowania i Statystyki. Obec­
nie zamierzona jest zmiana na nazwę lepiej oddającą treść 
nauczania, mianowicie na Szkolę Główną Nauk Ekonomicz­

nych.
Szkoła ma cztery wydziały: Finansów 1 Statystyki. Eko­

nomii Produkcii. Handlu i Handlu Zagranicznego. Na Wy­
dziale Ekonomiki Produkcji występulą trzy kierunki, mia­
nowicie kierunek przemysłowy, kierunek gospodarki komu­
nalnej 1 kierunek rolniczy. Prócz tego w Szkole Istnieje 
Studium Pedagogiczne dla osób, które pragną się poświęcić 
pracy pedagogiczne 1. Na Studium to zap'sywać się mogą 
studenci semestru III i wyższych oraz absolwenci szkól eko­
nomicznych. Studium wydaje .specjalny dyplom uprawnia­
jący do wykładania przedmiotów ekonomicznych.

Adres Szkoły: Warszawa — Mokotów, Al. Niepodległości 
162 (róg Rakowieckiej).

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Krakowie powstała w roku 
1950 z przekształcenia dawnej Akademii Handlowej. Począt­
ki Uczelni sięgaią Jednak lat sprzed pierwszej wo’ny świa­
towej. w roku 1910 powstały w Krakowie Kursy Abiturien­
tów. a tuż po pierwszej wolnie powstał także Ins'y*ut To­
waroznawstwa. Na tym tle doszło do utworzenia w 1925 roku 
Wyższego Studium Handlowego, przeorganizowanego w póź­
niejszym czasie na Akademię Handlową.

Uczelnia krakowska posiada trzy wydziały: Ogólno-Ekono­
mlczny, Handlu I Towaroznawstwa.

Adres Szkoły: Kraków, uL Rakowicka 27.
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu powstała w 1926 r. 

pod nazwą Wyższej Szkoły Handlowej. W 1938 r. otrzymana 
nazwę Akademii Handlowej, zaś w roku 1950 przekształcona 
została na Wyższą Szkolę Ekonomiczną. Uczelnia posiada 
dwa wydziały: Ogólno-Ekonomlczny i Handlowo-Towaro- 

znawczy. Wydział Ogólno-Ekonomlczny przygotowuje eko­
nomistów w dwu zasadniczych kierunkach: 11 teorii ekono­

mii i polityki ekonomicznej oraz 2) gospodarki przedsię­

1 samorządów robotniczych. Zespoły 
te byłyby jak sądzę, w stanie pra­
widłowo opiniować przedstawione 
plany zatrudnienia. W miarę podno­
szenia kwalifikacji pracowników 
specjalizujących się w sprawach za­
trudnienia, można by rozszerzać 
kompetencje rad aż do prawa za­
twierdzania planów włącznie. Prak­
tyka naszych przyjaciół w NRD, któ­
rą miałem możność bliżej poznać, 
świadczy dobitnie na korzyść propo­
nowanej koncepcji.

Drugi zarzut wydaje się również 
niecelny. Wysuwając go zakłada się 
niezmienność istniejącego jeszcze sy­
stemu planowania i zarządzania. 
Kierunek powoli, ale systematycznie, 
realizowanych-zmian wskazuje wy­
raźnie zmniejszenie nadmiernie, roz- 
buddtizanegó ‘ systemu centralnego 
planowania oraz decentralizację za­
rządzania. W miarę tego jak roczne 
plany gospodarcze będą coraz bar­
dziej związane z zadaniami przewi­
dzianymi w planach wieloletnich, 
zmniejszy się niebezpieczeństwo na­
głych i nie dających się w terenie 
przewidzieć zmian, rzutujących rów­
nież na sprawy zatrudnienia.

Przedstawione propozycje opraco­
wywania terenowych bilansów siły 
roboczej zakładają uznanie rad na­
rodowych za aktywnego współtwór­
cę planów gospodarczych. Terenowe 
organa planowania powinny .mieć 

możność oceny realności planów za­
trudnienia z punktu widzenia istnie­
jących zasobów siły roboczej. Prak­
tyka ostatnich lat wykazała, że lo­
kalne dysproporcje w zasobach siły 
roboczej mogą w poważnej mierze 
zahamować przebieg planowych 
procesów produkcyjnych. Wykorzys­
tanie wyżej opisanej metody mogło­
by się przyczynić do zmniejszenia 
tych trudności. Wreszcie krajowy 
wstępny bilans zasobów siły robo­
czej byłby opracowany w oparciu o 
szczegółowe materiały terenowe i 
posiadałby choćby już z tego wzglę­
du duże wartości poznawcze.

Przyjęcie zasady opracowywania 
wstępnych terenowych bilansów w 
przekroju terenowym wymagałoby 
również., pewjąych zmian w cało­
kształcie opracowywania bilansów. 
Niezależnie od uproszczonych wstęp­
nych bilansów powinno się opraco­
wywać perspektywiczne terenowe 
bilanse siły roboczej, bo jedynie w 
oparciu o dynamiczną analizę pro­
cesów demograficznych można o- 
kreślić zespół środków, zapewniają­
cych utrzymanie pełnego zatrudnie­
nia. Konieczność opracowywania 
perspektywicznych bilansów wyma­
ga znajomości całego szeregu proce­
sów zachodzących w strukturze po­
daży siły roboczej, strukturze za­
trudnienia, migracji wewnętrznych 
itd. Uzyskanie tych danych jest moż­

biorstw. W ramaeh każdego «towaroznawczy 
obiera specjalizacje. Wydział HandlowoJowarmmawczy 
kształci VkonomIstów-handK>wców ’
nlem w zakresie towaroznaws wa. Blt^cnclniogąs^aH 
zować się w handlu- wewnętrznym handlu zagranicznym, 
towaroznawstwie oraz rachunkowości. «„«wtaino

Dla etudenów obu wydziałów prowadzone są specjalne 
wvkhilv < iiiinz/uś wtttJĄCC UZySKA

działkowych kwahLk^cJi nauczycieli w ekonomicznych
WAdw»h Szkó^^PmSań, ul. Marchlewskiego

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Katowicach . powsta a w 
roku 1936 pod nazwą Wyższego S udium Nauk Spoeczno- 
Gospodarczych. Od roku 1950 nosi nazwę ,8^^
Ekonomicznej. Ma jeden wydział, mysłu oraz jedyne w Polsce Studium Wieczorowejekonomiki 
przemysłu. Stud'a wieczorowe dla pracujących ® “Łj
Studia prowadzone przez WSE Kawowce nasaw^one aa na 
problematykę przemysłu ciężkiego, w szczególności górni 
ctwa f przemysłu hutniczego.

Adres Szkoły: Katowice, ul. 1-go Maja 50.
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Sopocie powstała w okre­

sie okupacji Jako Instytut Morski przy tajnym Vv-wersy- 
tecie Ziem Zachodnich w Warszawie. Po wojnę istnieje 
najpierw w Gdyni a następnie w Sopocie pod nazwą wyż­

szej Szkoły Handlu Morskiego. W. 1950 r. zmieniono nazwę 
na Wyższą Szkolę Ekonomiczną. Szko’a ma Jeden wydział 
— Morski. S-udia na tym Wydziale trwają lat p ęć. Specja- 
lizulą w dziedzinie ekonomiki transportu morskiego oraz 
ekonomiki morskiego przemysłu rybnego.

Adres Szkoły: Sonot. Al. Czerwone i Armii 101.
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Łodzi powstała po wojnie 

jako oddział Szkn!v Warszawskiej. Od 1950 r. nosi nazwę 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej. Ma dwa wydziały: Przemy­
słu i Handlowo-Tnwarnznawczy. Wydział Przemysłu przygo­

towuje ekonomistów pianistów, rachunkowców dla przed­
siębiorstw przemys’owych. Wydział Handlowo-Towaroznaw- 
czy przygoowuje handlowców z dobrą znajomością towa-

Adres Szkoły Łódź. ul. Armii Ludowej S/5.
Wyższa Szkoła Ekonomiczna we Wrocławiu powstała w 

1947 r. Ma dwa wydz’a’y: Ekonomiki Przedsiębiorstwa I In- 
żynleryjno-Ekonomiczny przemysłu Spożywczego. Wydział 
Ekonomiki PrzedsfeWors-wa przygotowuje ekonomistów do 
pracy we wszelkiego typu przedsiębiorstwach oraz admini­
stracji gospodarczej. Wydział łnżynieryjno-Ekonomiczny 
ksz’ałci w ciągu pięcioletnich studiów inźynierów-ekonoml- 
stów dla wszystkich ga’ęzl przemysłu spożywczego. Plan 
studiów tego Wydziału obejmuje przedmioty Zarówno eko­
nomiczne jak 1 techniczne (matematyka, fizyka, chemia 
nieorganiczna 1 organiczna, maszynoznawstwo, technologia, 
mikrobiologia techniczna, rysunek techniczny itd.). Absol­
wenci Wydziału Inżynleryjno-Fkonomlcznego otrzymują wy­
kształcenie ekonomiczne i techniczne; mogą pracować bądź 
w wydziałach produkcyjnych, bądź w zarządzie przedsię­

biorstw. Ponadto absolwenci mogą znaleźć zatrudnienie w 
odpowiednich komórkach zjednoczeń przemysłowych, pra- 
cownlach instytutów badawczych, Murach prolek'owych Itd.

Adres Szkoły: Wrocław, ul. Komandorska 118/120. ____

Szczegółowych informacji o studiach 1 przyjęciach' udzie­
lają w poszczególnych szkołach Działy Nauczania. Dzieka­
naty oraz organlzade młodzieżowe (ZSP. ZMS. ZMW).

W jednym z nalbliźszych numerów pisma poinformujemy 
naszych czytelników o ekonomicznych studiach zaocznvch.

M. K.

liwe m.łn. przez analizę systematycz­
nie opracowywanych bilansów siły 
roboczej. W dotychczasowej prakty­
ce nie zwracano na ten problem wy­
starczającej uwagi. Wydaje się, że 
po doświadczeniach z lat 1957 i 1958, 
w czasie których opracowywano wo­
jewódzkie sprawozdawcze bilanse 
siły roboczej za lata 1956 i 1957, 
można przerzucić poważną część 
prac wykonywanych przez komisje 
planowania na wydziały statystyki. 
Wydziały statystyki opracowujące w 
styczniu — lutym sprawozdawcze bi­
lanse za rok ubiegły mogłyby rów­
nocześnie zebrać dane o zatwierdzo­
nym na rok planowany stanie za­
trudnienia. W ten sposób można by 
bez większego wysiłku skorygować 
wstępny plan zatrudnienia Oparty o 
nie zatwierdzone przez władze nad­
rzędne plany zatrudnienia. Gdyby 
praktyka wykazała, że różnice za­
trudnienia pomiędzy wstępnym sza­
cunkiem a faktyczrie zatwierdzony­
mi wielkościami nie są zbyt duże, 
można by zrezygnować z opracowy­
wania poprawek. Planowe bilanse 
zostałyby przekształcone z biernego 
rejestru danych statystycznych w in­
strumenty aktywnej polityki zatrud­
nienia. Natomiast materiały opraco­
wywane przez wydziały statystyki 
przestałyby bvć zbędnym dublowa­
niem prac dotychczas wykonywa­
nych przez komisje planowania.Uważnego czytelnika „życia Gospodarczego"* 

ostatnia regulacja cen z pewnością nie za­
skoczyła. Sprawom właściwego ukształtowa­

nia sys'cmu cen poświęcono bowiem w ostatnich nu­
merach naszego pisma wiele uwagi. Omówiono więc 
w miarę szeroko aktualne dysproporcje na rynku 
wewnętrznym. Dyskutowano środki zaradcze (por. 
w szczególności: M. Lesz „Zmiany w sytuacji ryn­
kowej", Ż. G. 16/59, G. Pisarski „W poszukiwaniu roz­
wiązania” Z. G. 17/59, J. Łoś „Za dużo czy za mało", 
Z. G. 13/59), Przedstawiono też relacje cen artykułów 
rynkowych w kraju na tle odpowiednich relacji w in­
nych krajach Europy (R. Głowacki i Cz. Kos: „Dyspro­
porcje relacji cen” Z. G. 22/59).

W największym skrócie owe dysproporcje można 
określić następująco: Aktualny stosunek cen artyku­
łów spożywczych do cen artykułów przemysłowych 
nie pobudza» do szybszego wzrostu spożycia wyrobów 
przemysłowych. Powoduje to trudności na rynku, cha­
rakteryzujące się z jednej strony napiętym bilansem 
artykułów spożywczych, z drugiej nadmiernym przy­
rostem zapasów artykułów przemysłowych. Ponadto 
stosunek poziomu cen towarów i usług jest niewła­
ściwy. Względna taniość usług nie sprzyja ich roz­
wojowi, wywołuje zaś nadmierny popyt i trudności 
jego zaspokojenia. Przykłady spotykamy niemal na 
każdym kroku. (Przed wojną w Polsce i obecnie w in­
nych krajach Europy za 1 kg masła można przejechać 
pociągiem kilkakrotnie, od 3 do 6 razy mniej kilome­
trów niż u nas przed‘15 czerwca br.).

Źródłem tych dysproporcji jest zmiana układu pro­
dukcji w kraju, jaka nastąpiła w rezultacie rozwoju 
naszej gospodarki. Zmiana ta szczególnie ujawniła się 
w ostatnim okresie.

Jest to, jak wiadomo, okres, w którym rozbudowa 
zakładów przemysłowych wytwarzających wyroby 
przemysłowe o charakterze konsumpcyjnym oraz 
wzrost wydajności pracy w przemyśle stwarzają moż­
liwości poważnego zwiększenia ich spożycia. Równo- 
cżeśnie produkcja rolnictwa rozwija się znacznie wol­
niej, niż produkcja przemysłu. Stąd też spożycie wy­
robów przemysłowych powinno wzrastać szybciej niż 
spożycie żywności. Jest to naturalnie zjawisko w każdym 
rozwijającym się kraju, Nieuchronnie towarzyszy temu

zmiana układu cen na rynku. Ceny artykułów prze­
mysłowych względnie spadają, ceny żywności względ­
nie rosną. W polityce cen trzeba więc ten naturalny 
proces rozwojowy uwzględniać, w przeciwnym bowiem 
razie zaburzenia na rynku mogą zahamować lub ogra­
niczyć ogólny wzrost spożycia.

Nie trudno zauważyć na przykładzie pierwszej re­
gulacji z grudnia ub. r., jak i tej drugiej sprzed ty­
godnia, że nasza praktyka gospodarcza w ogólnych 
zarysach zmierza we właściwym i od dawna wyty­
czonym kierunku. W kierunku takiej zmiany relacji 
cen pomiędzy wyrobami przemysłowymi i płodami 
rolnymi, która odpowiadałaby stadium naszego roz­
woju gospodarczego, tj. drugiemu okresowi uprzemy­
słowienia.

W tym miejscu jednak stwierdzić należy, że oby­
dwie regulacje cen dotyczyły tylko spraw najbardziej 
naglących, tj. tych, w których zarówno ceny prze­
ważnie odbiegały od kosztów produkcji, jak i roz­
miary tej ostatniej od zapotrzebowania rynku. Pod­
wyższono więc w pierwszej regulacji ceny wyrobów 
ceramicznych, które nie zapewniały rentowności pro­
dukcji i poważnie odbiegały od poziomu, zabezpie­
czającego zrównoważenie rozmiarów popytu z rozmia­
rami podaży. Obniżono zaś przede wszystkim ceny 
niektórych wyrobów przemysłu lekkiego, wykazujące­
go znaczną akumalację i nadwyżki produkcji nie znaj­
dujące nabywców, oraz obniżono ceny łatwiej dostęp­
nych artykułów z importu. Podobna sytuacja miała miej­
sce, jeżeli chodzi o wołowinę, opłaty za przejazdy 
kolejowe, ryż, śledzie i wyroby przemysłu lekkiego 
objęte ostatnią reformą cen. Jest to niewątpliwie krok 
naprzód w regulacji stosunków rynkowych

Wiadomo jednak, że ani relacje ceny mięsa, ani tym 
bardziej relacje cen pomiędzy artykułami przemysło­
wymi i żywnościowymi oraz usługami nie zostały 
jeszcze w pełni uregulowane. Na przykład podniesie­
nie cen wołowiny oznacza ustalenie relacji cen wo­
łowiny i wieprzowiny odpowiednio do aktualnych sto­
sunków popytu i podaży, wyrażanych stosunkiem cen 
na targowiskach. Nie oznacza jednak, że to spowo­
duje istotne złagodzenie napięcia na rynku mięsnym. 
Chodziło tylko o bardziej równomierne rozłożenie po­
pytu na mięso. Potrzebne więc będą w przyszłości 
dalsze i szersze zmiany cen. Pisano o tym niejedno­
krotnie na łamach „Życia" i innych pism i nie raz 
jeszcze sprawa ta będzie zapewne w nich rozwijana. 
W każdym razie życzyć sobie jednak należy, aby 
w przyszłości zmiany tego rodzaju zostały dokonane 
bez-opóźnień, i nie pod naciskiem aktualnie zaostrza­
jącej się na niektórych odcinkach sytuacji.

I jeszcze jedna sprawa.
Doświadczenia ostatnich regulacji wykazują, iż na­

wet wówczas, gdy podwyżki cen zostają zrekompen­
sowane z nadwyżką przez obniżki cen* innych arty­
kułów, nie wszyscy jednakowo przychylnie je przyj­
mują. A to chociażby dlatego, że Wszystkie nasze re­
formy cen mają przecież na celu zmianę ukształtowa­
nia w umysłach wielu ludzi wyobrażeń o kierunkach 
dalszego rozwoju spożycia. Wzrost stopy życiowej spo­
łeczeństw nie polega bowiem na równomiernym wzro­
ście spożycia na wszystkich odcinkach. Z reguły szyb­
ciej rośnie spożycie artykułów przemysłowych niż żyw­
nościowych. I to nawet wówczas, gdy spożycie tych ostat­
nich nie zawsze zadowala wszystkie wymagąhia hi­
gienistów. Zmiany relacji cen, prowadzące przy ogól­

nym wzroście spożycia do oszczędnej gospodarki arty­
kułami żywnościowymi, mogą być odczute jako pew­
nego rodzaju sytuacja przymusowa. Często powodują 
zresztą poważne naruszenie planów finansowych wie­
lu rodzin, gdy okazuje się np., że projektowane pod­
róże pochłoną więcej pieniędzy niż przewidywane.

Ponadto, społeczeństwo nasze, nauczone nie zawsze 
najlepszymi doświadczeniami, odnosi się wyjątkowo 
chyba nieufnie do wszelkich reform cen. Każda zmia­
na cen jest więc przyczyną zdenerwowania, którego 
źródła tkwią w czysto psychicznym nastawieniu. Znaj­
duje to m. in. wyraz we wzroście zakupów, poprze­
dzającym każdą zmianę cen, i to we wzroście zaku­
pów bynajmniej nie uzasadnionych kierunkami zmian 
cen. Pracownicy handlu przed grudniową obniżką cen 
na zegarki notowali w wielu przypadkach wzrost ob­
rotów tym artykułem, a np. ostatnią reformę cen po­
przedzały m. in. znaczne zakupy ryżu oraz towarów 
żywnościowych nie objętych regulacją cen. Czy przy­
toczone wyżej momenty nie przemawiają za jedno­
razową i generalną zmianą cen?

War*o też wziąć pod uwagę jeszcze jeden moment 
Ostatnie regulacje cen były trafne. Jednakże wiado­
mo, że pod naciskiem chwili i bieżących potrzeb nie 
zawsze podejmuje się najbardziej celne decyzje. Czyż 
więc nie lepiej b/loby uprzedzić gorące sytuacje 
przygotowując szerszą reformę.

Z drugiej strony wiadomo, że każda szersza refor­
ma cen, która ma za zadanie utrzymać a nawet po­
prawić spożycie realne ludności, musi być poprzedzona 
nagromadzeniem rezerw finansowych. To może dość 
długo trwać. Tymczasem na pewnych odcinkach ryn­
ku, mogą powstawać napięte sytuacje, których likwi­
dacja nie wymaga wielu środków, a prowadzi do po­
prawy struktury spożycia i złagodzenia trudności. Czy 
więc w tych wypadkach nie lepiej szybko rozwiązy­
wać trudności i nie dopuszczać do marnotrawstwa 
środków?

Widzimy więc, że pewne przesłanki przemawiają za 
jednorazową generalną reformą cen. Inne natomiast 
wskazują na potrzebę częstszych regulacji odcinko­
wych. Sprawa wymaga rozważenia i celowe będzie 
do niej powrócić,

(K. P.)
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